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Zbyszko  kazał  go  włożyć  na  jeden  ze  zdo- 
bycznych wozów,  naładowanych  nowemi  kolami 
i  osiami  dla  owej  wyprawy,  która  ciągnęła  zam- 
kowi w  pomoc.  Sam  przesiadł  się  na  innego  ko- 
nia i  ruszyli  razem  z  Maćkiem  w  dalszą  pogoń 
za  pierzchającymi  Niemcami.  Nie  była  to  pogoń 
zbyt  trudna,  albowiem  konie  niemieckie  złe  były 
do  ucieczki,  zwłaszcza  na  znacznie  rozmięktym 
od  wiosennych  deszczów  szlaku.  Szczególnie 
Maćko,  mając  pod  sobą  ścigłą  a  lekką  klacz 
po  zabitym  wlodyce  z  Łękawicy,  minął  po  lplku 
stajach  wszystkich  niemal  Żmujdzinów  i  wnet 
potem  dojechał  pierwszego  rajtara.  Wezwał  go 
wprawdzie,  wedle  rycerskiego  zwyczaju,  żeby 
albo  oddał  się  w  niewolę,  albo  zawrócił  do  walki, 
ale  gdy  ów,  udając  głuchego,  cisnął  nawet  tar- 
czę dla  ulżenia  koniowi,  i  pochyliwszy  się,  bódł 
mu  ostrogami  boki,  ciął  go  okrutnie  stary  ry- 
cerz szerokim  toporem  między  łopatki  i  zwalił 
z  konia. 
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I  tak  mścił  się  na  uciekających  za  ów  zdra- 
dziecki postrzał,  który  niegdyś  otrzymał,  a  oni 
zaś  biegli  przed  nim  nakształt  stada  jeleni,  ma- 
jąc" w  sercu  trwogę  nieznośną,  a  w  duszy  chęć 
nie  do  walki  ni  do  obrony,  jeno  do  ucieczki  przed 
strasznym  mężem.  Kilku  wpadło  w  bór,  ale  je- 
den ulgnął  przy  ruczaju  i  tego  zdusili  powro- 
zem Żmujdzini,  za  pozostałymi  całe  gromady 
rzuciły  się  w  gąszcza,  w  których  wmet  rozpo- 
częły się  dzikie  łowy,  pełne  wrzasków,  okrzy- 
ków i  nawoływań.  Brzmiały  nimi  długo  głębiny 
kniei,  dopóki  wszystkich  nie  pochwytano.  Za- 
czem  stary  rycerz  z  Bogdańca,  a  z  nim  Zby- 
szko i  Czech,  wrócili  na  pierwsze  pobojowisko, 
na  którem  leżeli  wycięci  piesi  knechtowie.  Trupy 
ich  były  już  poobdzierane  do  naga,  a  niektóre 
poszpecone  okrutnie  rękoma  mściwych  Żmujdzi- 
nów.  Zwycięstwo  było  znaczne  i  lud  upojon 
radością.  Po  ostatniej  klęsce  Skirw^ojłły  pod  sa- 
mem Gotteswerder  już  zniechęcenie  poczęło  było 
ogarniać  żmujdzkie  serca,  zwłaszcza,  że  przy- 
obiecane przez  Witolda  posiłki  nie  przychodziły 
tak  prędko,  jak  się  ich  spodziewano;  teraz  je- 
dnakże odżyła  nadzieja  i  zapał  rozgorzał  na 
nowo,  właśnie  jak  płomień,  gdy  nowych  na  wę- 
gle drew  dorzucisz. 

Zbyt  wielu  było  poległych  i  Żmujdzinów 
i  Niemców,   by  ich  grześó   lecz   Zbyszko  kazał 
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wykopać  dzidami  doły  dla  dwóch  włodyków 
z  Łękawicy,  którzy  głównie  przyczynili  się  do 
zwycięstwa  i  pochować  ich  pod  sosnami,  na  któ- 
rych korze  wyciosał  mieczem  krzyże.  Poczem, 
przykazawszy  Czechowi  pilnować  pana  de  Lor- 
che,  który  wciąż  był  nieprzytomny,  ruszył  ludzi 
i  szedł  spiesznie  tym  samym  szlakiem  ku  Skir- 
wojlle,  aby  na  wszelki  wypadek  podać  mu  po- 
moc skuteczną. 

Lecz  po  długim  pochodzie  trafił  na  puste 
już  pobojowisko,  zasypane,  jak  i  poprzednie,  tru- 
pami Żmujdzinów  i  Niemców.  Łatwo  zrozumiał 
Zbyszko,  że  groźny  Skirwojłło  musiał  też  od- 
nieść znaczne  zwycięstwo,  gdyby  bowiem  został 
rozbity,  spotkaliby  ciągnących  ku  zamkowi 
Niemców.  Lecz  zwycięstwo  musiało  być  krwawe, 
gdyż  dalej,  po  za  właściwem  polem  bitwy,  le- 
żały jeszcze  gęsto  ciała  poległych.  Doświadczony 
Maćko  wywnioskował  z  tego,  że  część  Niemców 
zdołała  się  nawet  wycofać  z  pogromu. 

Czy  Skirwojłło  ścigał  ich,  czy  nie,  trudno 
było  odgadnąć,  gdyż  ślady  były  błędne  i  zatarte 
jedne  przez  drugie.  Wywnioskował  jednakże  ró- 
wnież Maćko,  że  bitwa  odbyła  się  dość  dawno, 
wcześniej  może  od  Zbyszko wej,  albowiem  trupy 
były  poczerniałe  i  wzdęte,  a  niektóre  nadżarte 
już  przez  wilki,  które  pierzchały  w  gąszcz  za 
^zbliżeniem  się  zbrojnych  mężów. 
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Wobec  tego  Zbyszko  postanowił  nie  czekać 
na  Skirwojllę  i  wrócić  na  dawne  bezpieczne 
obozowisko.  Przybywszy  późną  nocą,  znalazł 
już  tam  żmujdzkiego  wodza,  który  przyciągnął 
nieco  wcześniej.  Ponurą  zwykle  twarz  jego  roz- 
świecała  tym  razem  złowroga  radość.  Zaraz  po- 
czął rozpytywać  o  bitwę,  a  dowiedziawszy  się 
o  zwycięstwie,  rzekł  głosem,  do  krakania  kruka 
podobnym: 

—  Z  ciebiem  rad  i  z  siebiem  rad.  Nieprędko 
przyjdą  posiłki,  a  jeśli  kniaź  wielki  nadejdzie, 
będzie  też  rad,  bo  zamek  będzie  nasz. 

—  Kogoś  wziął  z  jeńców?  —  spytał  Zbyszko. 

—  Płoć  jeno,  żadnej  szczuki.  Była  jedna, 
było  dwie,  ale  uszły.  Zębate  szczuki!  ludzi  na- 
cięły i  uszły! 

—  Mnie  Bóg  zdarzył  jednego  —  odrzekł  mło- 
dzian. —  Możny  to  rycerz  i  znamienity,  chociaż 
świecki,  gość! 

A  straszny  Żmujdzin  objął  się  za  szyję  rę- 
koma, poczem  prawicą  uczynił  giest,  jakby  po- 
kazując idący  w  górę  od  szyi  powróz:  ' 

—  Będzie  mu  tak!  —  rzekł  —  tak  jako  i  in- 
nym... tak. 

Na  to  Zbyszko  zmarszczył  brwi. 

—  Nie  będzie  mu  ani  tak,  ani  inak,  gdyż  to 
mój  jeniec  i  przyjaciel.  Razem  nas  książę  Janusz 
pasował  i  jednym  palcem  tknąć  ci  go  nie  dam. 
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—  Nie  dasz  ? 

—  Nie  dam. 

I  poczęli  patrzeć  sobie  w  oczy,  marszcząc 
brwi.  Zdawało  się,  źe  obaj  wybuchną,  lecz  Zby- 
szko, nie  chcąc  kłótni  ze  starym  wodzem,  któ- 
rego cenił  i  szanował,  a  mając  przytem  serce 
rozkołysane  wypadkami  dnia,  chwycił  go  nagie 
za  szyję,  przycisnął  do  piersi  i  zawołał: 

—  Zali  chciałbyś  mi  go  wydrzeć,  a  z  nim 
i  nadzieję  ostatnią  ?  Za  co  mnie  krzywdzisz  ? 

Skirwojłlo  nie  bronił  się  uściskom,  a  wreszcie 
wysunąwszy  głowę  z  ramion  Zbyszka,  począł 
spoglądać  na  niego  z  podełba  i  sapać. 

—  No  —  rzekł  po  chwili  milczenia  —  jutro 
każę  moich  jeńców  powiesić,  ale  jeśliby  ci  który 
był  potrzebny,  to  ci  go  też  daruję. 

Poczem  uściskali  się  po  raz  wtóry  i  rozeszli 
w  dobrej  zgodzie,  ku  wielkiemu  zadowoleniu 
Maćka,  który  rzekł: 

—  Złością  widać  z  nim  nic  nie  wskórasz, 
ale  dobrocią  możesz  go  jako  wosk  ugnieść. 

—  Taki  to  już  naród  —  odpowiedział  Zby- 
szko —  jeno  Niemce  o  tern  nie  wiedzą. 

I  to  rzekłszy,  kazał  przywieść  przed  ognisko 
pana  de  Lorche,  który  wypoczywał  w  szałasie; 
jakoż  po  chwili  przyprowadził  go  Czech  roz- 
brojonego, bez  hełmu,  jeno  w  skórzanym  kaftanie, 
na  którym  wyciśnięte   były  pręgi  od  pancerza, 
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i  w  czerwonej  mycce  na  głowie.  De  Lorche  wie- 
dział już  przez  giermka,  czyim  jest  jeńcem,  ale 
właśnie  dlatego  przyszedł  chłodny,  dumny,  z  twa- 
rzą, na  której  przy  blasku  płomienia  można  było 
czytać  upór  i  wzgardę. 

—  Dziękuj  Bogu  —  rzekł  mu  Zbyszko  — 
iźe  cię  podał  w  moje  ręce,  bo  nic  ci  ode  mnie 
nie  grozi. 

I  wyciągnął  ku  niemu  przyjaźnie  dłoń,  lecz 
de  Lorche  ani  się  poruszył. 

—  Nie  podaję  ręki  rycerzom,  którzy  cześć 
rycerską  pohańbili,  z  Saracenami  przeciw  chrze- 
ścijanom walcząc. 

Jeden  z  obecnych  Mazurów  przełożył  jego 
słowa,  których  znaczenia  Zbyszko  i  tak  się  zre- 
sztą domyślił.  Więc  w  pierwszej  chwili  zagoto- 
wała się  w  nim  krew,  jak  ukrop. 

—  Głupcze!  —  krzyknął,  chwytając  mimo- 
wolnie za  rękojeść  mizerykordyi. 

A  de  Lorche  podniósł  głowę. 

—  Zabij  mnie  —  rzekł;  —  wiem,  iż  wy  nie 
szczędzicie  jeńców. 

—  A  wy  ich  szczędzicie?  —  zawołał,  nie 
mogąc  znieść  spokojnie  takich  słów,  Mazur.  — 
A  to  nie  powiesiliście  na  brzegu  wyspy  wszyst- 
kich, których  ujęliście  w  poprzedniej  bitwie. 
Dlatego  i  Skirwojłło  wiesza  waszych. 
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—  Tak  uczyniono  —  odrzekł  de  Lorche  — 
ale  to  byli  poganie. 

Jednakże  widać  było  jakby  pewien  wstyd 
w  jego  odpowiedzi  i  nietrudno  było  odgadnąć, 
że  w  duszy  takiego  uczynku  nie  pochwalał. 

Tymczasem  Zbyszko  ochłonął  i  ze  spokojną 
powagą  rzekł: 

—  De  Lorche!  Z  jednych  rąk  dostaliśmy 
pasy  i  ostrogi;  znasz  mnie  też  i  wiesz,  że  cześć 
rycerska  nad  życie  i  szczęście  mi  milsza, 
przeto  słuchaj,  co  ci  pod  przysięgą  na  świętego 
Jerzego  powiem:  wielu  z  tych  ludzi  nie  od  wczo- 
raj przyjęło  chrzest,  a  ci,  którzy  nie  są  jeszcze 
chrześcijanami,  jak  do  zbawienia  wyciągają 
ręce  do  Krzyża,  ale  zali  wiesz,  kto  im  prze- 
szkody czyni,  do  zbawienia  nie  dopuszcza  i  chrztu 
broni  ? 

Mazur  przetłómaczył  w  lot  Zbyszkowe  słowa, 
więc  de  Lorche  spojrzał  pytającym  wzrokiem 
w  twarz  młodzianka. 

A  ów  zaś  rzekł: 

—  Niemce! 

—  Nie  może  być!  —  zakrzyknął  geldryjski 
rvcerz. 

—  Na  włócznię  i  na  ostrogi  świętego  Jerzego, 
Niemce!  Bo  gdyby  tu  Krzyż  zapanował,  utraci- 
liby pozór  do  najazdów,  do  panowania  nad  tą 
ziemią  i  do  gnębienia   tego   nieszczęsnego  ludu. 
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Tyś  ich  przecie  poznał,  de  Lorche,  i  wiesz  naj- 
lepiej, zali  sprawiedliwe  są  ich  uczynki. 

—  Alera  mniemał,  źe  grzechy  gładzą,  z  po- 
gany  walcząc  i  do  chrztu  ich  nakłaniając. 

—  Chrzczą  ci  oni  ich  mieczem  i  krwią,  nie 
wodą  zbawienia.  Czytaj  jeno  tę  kartę,  a  zaraz 
poznasz,  czy  nie  ty  to  właśnie  krzywdzicielom, 
drapieżnikom  i  starościcom  piekielnym  przeciw 
wierze  i  miłości  chrześcijańskiej  służysz. 

To  rzekłszy,  podał  mu  list  Żmujdzinów  do 
królów  i  książąt,  który  bardzo  był  wszędy  upo- 
wszechnion,  a  de  Lorche  wziął  go  i  zaczął  prze- 
biegać oczyma  przy  blasku  ognia. 

I  przebiegł  prędko,  albowiem  nie  była  mu 
obcą  trudna  sztuka  czytania,  zaczem  zdumiał 
się  niepomiernie  i  rzekł: 

—  Zali  to  wszystko  prawda? 

—  Tak  mnie  i  tobie  dopomóż  Bóg,  któren 
najlepiej  widzi,  źe  nie  własnej  ja  tu  tylko  spra- 
wie, ale  i  sprawiedliwości  służę. 

De  Lorche  zamilkł  na  chwilę,  poczem  rzeki: 

—  Jeńcem  twoim  jestem. 

—  Daj  rękę  —  odpowiedział  Zbyszko.  — 
Bratem  moim  jesteś,  nie  jeńcem. 

Więc  podali  sobie  prawice  i  zasiedli  do  wspól- 
nej wieczerzy,  którą  Czech  kazał  przygotować 
pachołkom.  Podczas  posiłku  de  Lorche  dowie- 
dział się  z  niemniejszem  zdumieniem,  że  Zbyszko 
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mimo  listów  nie  odzyskał  Danusi  i  źe  komtu- 
rowie  zaprzeczyli  ważności  glejtom  z  powodu 
wybuchu  wojny. 

—  To  teraz  rozumiem,  dlaczegoś  tu  jest  — 
rzekł  do  Zbyszka  —  i  dziękuję  Bogu,  że  ci  mnie 
jeńcem  oddał,  bo  tak  myślę,  źe  za  mnie  oddadzą 
ci  zakonni  rycerze,  kogo  zechcesz,  gdyż  inaczej 
wielki  byłby  krzyk  na  Zachodzie,  albowiem 
z  możnego  rodu  pochodzę... 

Tu  uderzył  się  nagle  dłonią  w  myckę  i  za- 
wołał: 

—  Na  wszystkie  relikwie  z  Akwizgranu!  Toż 
na  czele  posiłków,  które  nadciągały  do  Gottes- 
werder  stali  Arnold  von  Baden  i  stary  Zygfryd 
von  Lówe.  Wiemy  to  z  listów,  które  do  zamku 
przyszły.  Zali  ich  nie  wzięto  w  niewolę  ? 

—  Nie!  —  rzekł,  zrywając  się,  Zbyszko.  — 
Nikogo  ze  znaczniejszych!  ale  prze  Bóg!  wielką 
mi  nowinę  powiadasz.  Prze  Bóg!  są  inni  jeńce, 
od  których  dowiem  się,  nim  ich  powieszą,  czyli 
nie  było  jakiej  niewiasty  przy  Zygfrydzie. 

I  począł  wołać  na  pachołków,  aby  świecili 
mu  łuczywem,  i  biegł  w  stronę,  gdzie  byli  po- 
brani przez  Skirwojłłę  jeńce.  De  Lorche,  Maćko 
i  Czech  biegli  z  nim  razem. 

—  Słuchaj!  —  mówił  mu  po  drodze  Geldryj- 
czyk.  —  Puścisz  mnie  na  słowo,  sam  w  całych 
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Prusiech  będę  jej  szukał,  a  gdy  ją  znajdę,  wrócę 
do  ciebie  i  wówczas  mnie  na  nią  wymienisz. 

—  Jeżeli  żywa!  jeżeli  żywa!  —  odrzekł  Zby- 
szko. 

Ale  tymczasem  dobiegli  do  ławy  Skirwojłło- 
wych  jeńców.  Jedni  z  nich  leżeli  na  wznak, 
drudzy  stali  przy  pniach,  okrutnie  przykrępo- 
wani  do  nich  łykiem.  Łuczywo  jasno  oświecało 
głowę  Zbyszka,  więc  wszystkie  oczy  nieszczę- 
śników zwróciły  się  ku  niemu. 

Wtem  z  głębi  zawołał  jakiś  donośny,  pełen 
przerażenia  głos: 

—  Panie  mój  i  obrońco!  ratuj  mnie! 

Zbyszko  porwał  z  rąk  pachołka  parę  płoną- 
cych szczepek,  skoczył  z  niemi  do  drzewa,  z  pod 
którego  dochodził  głos,  i  podniósłszy  je  w  górę, 
zawołał: 

—  Sanderus! 

—  Sanderus!  —  powtórzył  ze  zdumieniem 
Czech. 

A  ów,  nie  mogąc  poruszyć  skrępowanemi  rę- 
koma, wyciągnął  szyję  i  jął  znowu  wołać: 

—  Miłosierdzia!...  wiem,  gdzie  jest  córka  Ju- 
randa!... ratujcie  mniel 
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Pachołkowie  rozwiązali  go  zaraz,  lecz  on, 
mając  członki  zdrętwiałe,  upadł  na  ziemię,  a  gdy 
go  podniesiono,  począł  mdleć  raz  po  razu,  gdyż 
był  i  srodze  poturbowan.  Próżno  z  rozkazu  Zby- 
szka zawiedziono  go  przed  ognisko,  dano  jeść 
i  pić,  natarto  sadłem,  a  następnie  okryto  ciepło 
skórami:  Sanderus  nie  mógł  przyjść  do  siebie, 
a  następnie  zapadł  w  sen  tak  głęboki,  że  zale- 
dwie na  drugi  dzień  w  południe  zdołał  go  Czech 
rozbudzić. 

Zbyszko,  którego  niecierpliwość  paliła  jak 
ogniem,  przyszedł  do  niego  natychmiast.  Z  po- 
czątku nie  mógł  się  jednak  niczego  dowiedzieć, 
albowiem,  czy  to  ze  strachu  po  strasznych  przej- 
ściach, czy  z  folgi,  jaka  ogarnia  zwykle  słabe 
dusze,  gdy  grożące  im  niebezpieczeństwo  prze- 
minie, porwał  Sanderusa  płacz  tak  niepohamo- 
wany, iż  próżno  usiłował  odpowiadać  na  zada- 
wane mu  pytania.  Łkanie  ściskało  mu  gardło, 
wargi    się   trzęsły,   a    z   oczu   płynęły  łzy   tak 
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obfite,  jakby  życic  miało  razem  z  niemi  wy- 
płynąć. 

Wreszcie  pr/.emóglszy  się  nieco  i  pokrzepień 
kobylem  mlekiem,  którem  Litwa  nauczyła  krze- 
pić się  od  Tatarów,  począł  biadać,  że  go  «sy- 
nowie  Beliala»  zbili  na  leśne  jabłko  dzidami,  że 
mu  zabrali  konia,  na  którym  wiózł  relikwie  wy- 
jątkowej mocy  i  ceny,  a  nakoniec,  że  gdy  go 
przy  krępowano  do  drzewa,  mrówki  pogryzły  mu 
tak  nogi  i  całe  ciało,  iż  czeka  go  napewno  śmierć, 
nie  dziś,  to  jutro. 

Lecz  Zbyszka  schwycił  w  końcu  gniew,  więc 
porwał  się  i  rzeki: 

—  Odpowiadaj,  powsinogo,  na  to,  o  co  py- 
tam, i  bacz,  aby  cię  coś  gorszego  nie  spotkało! 

—  Jest  tu  opodal  mrowisko  czerwonych 
mrówek  —  oz  wał  się  Czech.  —  Każcie  go,  pa- 
nie, na  niem  położyć,  a  wnet  język  w  gębie  od- 
najdzie. 

Hlawa  nie  mówił  tego  szczerze  i  uśmiechał 
się  nawet,  albowiem  w  sercu  miał  dla  Sande- 
rusa  życzliwość,  lecz  ówr  przeraził  się  i  jął 
wołać: 

—  Miłosierdzia!  miłosierdzia!  Dajcie  mi  je- 
szcze tego  pogańskiego  napitku,  a  opowiem 
wszystko,  com  widział  i  czegom  nie  widział! 

—  Jeśli  choć  słowo  zełźesz,  wbiję  ci  klin 
między  zęby!  —  odrzekł  Czech. 
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Lecz  zbliżył  mu  powtórnie  do  ust  bukłak 
z  kobylem  mlekiem,  ów  zaś  chwycił  go,  przy- 
warł do  niego  chciwie  ustami,  jak  dziecko  do 
piersi  matki,  i  począł  łykać,  otwierając  i  zamy- 
kając naprzemian  oczy.  Aż  gdy  wyciągnął  ze 
dwie  kwarty,  lub  więcej,  otrząsnął  się,  położył 
sobie  na  kolanach  bukłak  i  rzekł,  jakby  się  pod- 
dając konieczności: 

—  Paskudztwo!... 
Poczem  do  Zbyszka: 

—  Ale  teraz  pytaj,  zbawco! 

—  Była-li  moja  niewiasta  w  tym  oddzielę, 
z  którym  szedłeś  ? 

Na  twarzy  Sanderusa  odbiło  się  pewne  zdzi- 
wienie. Słyszał  on  był  wprawdzie,  że  Danusia 
była  żoną  Zbyszka,  ale  że  ślub  był  tajny  i  że 
zaraz  ją  porwano,  więc  w  duszy  zawsze  myślał 
o  niej  tylko  jak  o  Jurandowej  córce. 

Jednakże  odpowiedział  z  pośpiechem: 

—  Tak,  wojewodo!  była!  ale  Zygfryd  de 
Lowe  i  Arnold  von  Baden  przebili  się  przez 
nieprzyjaciół. 

—  Widziałeś  ją?  —  pytał  z  bijącem  sercem 
młodzian. 

—  Oblicza  jej  nie  widziałem,  panie,  ale  wi- 
działem między  dwoma  końmi  kolebkę  z  wikliny, 
całkiem  zamkniętą,  w  której  kogoś  wieźli,  i  strze- 
gła jej  ta  sama  jaszczurka,  ta  sama  służka  za- 

2* 


—     20     — 

konna,  która  przyjeżdżała  od  Danvelda  do  le- 
śnego dworu.  A  i  śpiewanie  słyszałem  też  żało- 
sne, z  kolebki  dochodzące... 

Zbyszko  aż  pobladł  ze  wzruszenia,  siadł  na 
pniu  i  przez  chwilę  nie  wiedział,  o  co  pytać 
więcej.  Maćko  i  Czech  byli  też  wzruszeni  nie- 
pomiernie, gdyż  ważną  i  wielką  usłyszeli  no- 
winę. Czech  pomyślał  może  przy  tern  o  tej  swo- 
jej kochanej  pani,,  która  została  w  Spychowie, 
a  dla  której  wiadomość  ta  była  jakby  wyrokiem 
na  niedolę. 

Nastała  chwila  milczenia. 

Wreszcie  chytry  Maćko,  który  Sanderusa 
nie  znał  i  zaledwie  coś  o  nim  poprzednio  za- 
słyszał, spojrzał  na  niego  podejrzliwie  i  spytał: 

—  Coś  ty  za  jeden?  i  coś  robił  między  Krzy- 
żaki ? 

—  Com  za  jeden,  wielmożny  rycerzu  —  od- 
powiedział włóczęga  —  niech  ci  na  to  odpowie- 
dzą: ten  waleczny  książę  (tu  wskazał  Zbyszka) 
i  ten  mężny  czeski  hrabia,  którzy  mnie  znają 
od  dawna. 

Tu  widocznie  kumys  począł  na  niego  dzia- 
łać, bo  się  ożywił,  i  zwróciwszy  się  do  Zbyszka, 
począł  mówić  donośnym  głosem,  w  którym  nie 
było  już  ani  śladu  poprzedniego  osłabienia. 

—  Panie,  ocaliliście  mi  podwójnie  życie.  Bez 
was    byliby   mnie   wilcy   zjedli,    albo    dosięgła 
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kara  biskupów,  którzy,  wprowadzeni  w  błąd 
przez  moich  nieprzyjaciół  (o,  jak  ten  świat  jest 
niegodziwy!),  wydali  rozkaz  ścigania  mnie  za 
sprzedaż  relikwii,  których  podejrzewali  prawdzi- 
wość. Ale  ty,  panie,  przygarnąłeś  mnie:  dzięki 
tobie  i  wilcy  mnie  nie  strawili  i  pościg  nie 
mógł  mnie  dosięgnąć,  albowiem  brano  mnie  za 
jednego  z  twoich  ludzi.  Nigdy  też  nie  zbrakło 
mi  przy  tobie  ni  jadła,  iii  napoju  lepszego,  niż 
to  tu  kobyle  mleko,  którem  się  brzydzę,  ale 
którego  napiję  się  jeszcze,  aby  okazać,  że  ubogi, 
pobożny  pielgrzym  nie  cofa  się  przed  żadnem 
umartwieniem. 

—  Gadaj,  skomorochu,  żywo,  co  wiesz,  i  nie 
błaznuj!  —  zawołał  Maćko. 

Lecz  ów  podniósł  powtórnie  bukłak  do  ust, 
opróżnił  go  całkowicie,  i  jakby  nie  słysząc  słów 
Maćkowych,  zwrócił  się  do  Zbyszka: 

—  Za  to  też  pokochałem  cię,  panie.  Święci, 
jak  mówi  Pismo,  dziewięć  razy  na  godzinę  grze- 
szyli, więc  i  Sanderusowi  czasem  zdarzy  się 
zgrzeszyć,  ale  Sanderus  nie  był  i  nie  będzie  nie- 
wdzięcznikiem. Przeto,  gdy  przyszło  na  cię  nie- 
szczęście, pamiętasz,  panie,  com  ci  rzekł:  oto 
pójdę  od  zamku  do  zamku,  i  nauczając  ludzi  po 
drodze,  będę  szukał  twojej  straty.  Kogom  nie 
pytał!  gdziem  nie  był!  długoby  mówić;  dość, 
żem  znalazł  i  od  tej  chwili  nie  tak   rzep  przy- 
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czepi  się  do  opończy,  jako  ja  przyczepiłem  się 
do  starego  Zygfryda.  Uczyniłem  się  sługą  jego 
i  od  zamku  do  zamku,  od  kom  tury  i  do  komtu- 
ryi,  od  miasta  do  miasta  chodziłem  za  nim  bez 
przestanku  aź  do  ostatniej  bitwy. 

Zbyszko  tymczasem  opanował  wzruszenie 
i  rzekł: 

—  Wdzięcznym  ci  jest  i  nie  ominie  cię  na- 
groda. Ale  teraz  odpowiadaj,  o  coć  zapytam: 
zali  przysięgniesz  mi  na  zbawienie  duszy,  źe 
ona  żyje  ? 

—  Przysięgam  na  zbawienie  duszy!  —  od- 
rzekł poważnie  Sanderus. 

—  Czemu  Zygfryd  opuścił  Szczytno  ? 

—  Nie  wiem,  panie,  jeno  się  domyślam:  Nie 
był  ci  on  nigdy  starostą  w  Szczytnie,  a  opuścił 
je,  może  bojąc  się  rozkazów  mistrza,  który,  jako 
mówiono,  pisał  do  niego,  aby  brankę  oddal  księ- 
żnie mazowieckiej.  Może  przed  owem  pismem 
uciekał,  gdyż  dusza  zapiekła  się  w  nim  od  bo- 
leści i  pomsty  za  Rotgiera.  Powiadają  teraz,  że 
to  był  jego  syn.  I  nie  wiem,  jako  tam  było,  jeno 
wiem,  że  aż  mu  się  coś  w  głowie  pomieszało 
z  zaciekłości  i  że  póki  żyw,  poty  córki  Juran- 
dowej  —  chciałem  rzec:  młodej  pani  —  z  rąk 
nie  popuści. 

—  Dziwne  mi  się  to  wszystko  zdawa  — 
przerwał   nagle   Maćko  —  bo  gdyby  ów   stary 
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pies  taki  byt  na  całą  Jurandową  krew  zawzięty, 
toby  był  Danuśkę  zabił. 

—  I  chciał  to  uczynić  —  odparł  Sanderus  — 
ale  coś- ci  go  takiego  potkało,  że  aż  potem  ciężko 
zachorzał  i  o  mało  ostatniej  pary  nie  puścił. 
Siła  o  tern  szepcą  sobie  jego  ludzie.  Niektórzy 
prawią,  jako  idąc  nocą  na  wieżę,  aby  młodą 
panią  zamordować,  napotkał  Złego  ducha, 
inni,  że  właśnie  Anioła.  Dość,  że  go  znaleziono 
na  śniegu  przed  wieżą  całkiem  bez  duszy.  Te- 
raz jeszcze,  gdy  o  tern  wspomni,  to  mu  włosy 
dębem  stają  na  głowie,  a  przez  to  i  sam  nie 
śmie  podnieść  na  nią  ręki  i  boi  się  innym  roz- 
kazać. Wozi  z  sobą  niemowę,  dawnego  kata 
szczycieńskiego,  ale  nie  wiadomo  dlaczego,  bo 
ówr  się  też  boi,  jako  i  wszyscy. 

Słowa  te  uczyniły  wielkie  wrażenie.  Zbyszko, 
Maćko  i  Czech  zbliżyli  się  do  Sanderusa,  który 
przeżegnał  się  i  tak  dalej  mówił: 

—  Niedobrze  tam  być  między  nimi.  Nieraz 
słyszałem  i  widziałem  rzeczy,  od  których  ciarki 
po  skórze  chodzą.  Waszym  Miłościom  mówiłem 
już,  że  staremu  komturowi  popsowało  się  coś 
w  głowie.  Ba,  jakoże  inaczej  miało  być,  kiedy 
go  duchy  z  tamtego  świata  nawiedzają!  Byle 
sam  został,  poczyna  coś  koło  niego  sapać  tak 
właśnie,  jakby  komuś  tchu  nie  stawało.  A  to 
jest  ów  Danveld,  którego  zabił  straszny  pan  ze 


—     24     — 

Spychowa.  To  Zygfryd  mówi  mu:  «Czego?  Msze 
ci  na  nic,  po  cóż  przychodzisz?*  A  tamten  tylko 
zgrzytnie  i  potem  znów  sapie.  Ale  częściej  je- 
szcze przychodzi  Rotgier,  po  którym  też  siarką 
w  izbie  czuć,  i  z  nim  jeszcze  więcej  komtur 
rozmawia:  «Nie  mogę!  (mówi  mu)  nie  mogę!  Jak 
sam  przyjdę,  to  wówczas,  ale  teraz  nie  mogę!» 
Słyszałem  także,  jak  się  go  pytał:  «Zali  ci  to 
ulży,  synku?»  I  tak  ciągle.  A  i  to  bywa,  że  przez 
dwa  albo  i  trzy  dni  do  nikogo  słowem  się  nie 
odezwie,  na  twarzy  zaś  widać  mu  boleść  okru- 
tną. Kolebki  onej  pilnie  strzeże  i  on  i  ta  służka 
zakonna,  tak,  że  młodej  pani  nikt  nigdy  dojrzeć 
nie  może. 

—  Nie  znęcają  się  nad  nią?  —  spytał  głucho 
Zbyszko. 

—  Szczerą  prawdę  Waszej  Miłości  powiem, 
żem  bicia  i  krzyków  nie  słyszał,  ale  śpiewanie 
żałosne  tom  słyszał,  a  czasem  jakoby  ptak 
kwilił... 

—  Górze!  —  ozwał  się  przez  zaciśnięte  zęby 
Zbyszko. 

Lecz  Maćko  przerwał  dalsze  pytania: 

—  Dość  tego  —  rzekł.  —  Praw  teraz  o  bi- 
twie. Widziałeś?  Jakoźe  uszli  i  co  się  z  nimi 
stało  ? 

—  Widziałem  —  odpowiedział  Sanderus  — 
i  wiernie  opowiem.  Bili  się  z  początku  okrutnie, 
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ale  gdy  poznali,  że  ich  oskoczono  ze  wszystkich 
stron,  dopieroż  poczęli  myśleć,  jakoby  się  wy- 
rwać. I  rycerz  Arnold,  który  jest  prawy  olbrzym, 
pierwszy  rozerwał  koło  i  taką  drogę  otworzył, 
źe  przedostał  się  przez  nią  i  stary  komtur  ra- 
zem z  kilkoma  ludźmi  i  z  kolebką,  która  była 
między  dwoma  końmi  przywiązana. 

—  A  to  pogoni  nie  było?  Jakże  się  stało,  źe 
ich  nie  dościgli  ? 

—  Pogoń  była,  ale  nie  mogła  nic  poradzić, 
bo  jak  dotarła  zbyt  blizko,  to  rycerz  Arnold 
zwracał  się  ku  niej  i  potykał  się  ze  wszystkimi. 
Boże  broń  każdego  od  spotkania  się  z  nim,  gdyż 
to  jest  człek  tak  strasznej  siły,  że  nic  mu  to 
i  ze  stoma  się  potykać.  Trzy  razy  się  tak  zwra- 
cał, trzy  razy  pościg  powstrzymał.  Ludzie,  co 
byli  przy  nim,  poginęli  wszyscy.  Sarn  on  był, 
widzi  mi  się,  ranny  i.  konia  miał  rannego,  ale 
ocalał,  a  przytem  dał  czas  staremu  komturowi 
do  przezpiecznej  ucieczki. 

Maćko,  słuchając  tego  opowiadania,  pomyślał 
jednak,  że  Sanderus  prawdę  mówi,  przypomniał 
sobie  bowiem,  iż,  począwszy  od  miejsca,  w  któ- 
rem  Skirwojłło  stoczył  bitwę,  droga  na  długiej 
przestrzeni  w  stronę  odwrotną  pokryta  była  tru- 
pami Żmujdzinów,  pociętych  tak  strasznie,  jakby 
ich  pobiła  ręka  olbrzyma. 
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—  Wszelako,  jakżeś  ty  to  wszystko  mógł 
widzieć?    -   zapytał  Sanderusa. 

—  Widziałem  to  —  odparł  włóczęga  —  bom 
się  chycił  za  ogon  jednego  z  tych  koni,  które 
niosły  kolebkę,  i  uciekałem  razem,  pókim  nie 
dostał  kopytem  w  brzuch.  Naonczas  mnie  ze- 
mdliło i  dlategom  się  dostał  w  ręce  waszmo- 
ściów. 

—  Już-ci  mogło  się  tak  przygodzie  —  rzekł 
Hlawa  —  ale  ty  bacz,  abyś  czego  nie  zełga  1, 
gdyż  źlebyś  na  tern  Avyszedl! 

—  Znak  jeszcze  jest  —  odpowiedział  San- 
derus  —  kto  chce,  może  go  obaczyć;  wszelako, 
lepiej  jest  na  słowo  uwierzyć,  niż  być  potępio- 
nym za  niedowiarstwo. 

—  Choćbyś  i  prawdę  czasem  niechcący  rzekł, 
będziesz  wył  za  świętokupstwo. 

I  poczęli  się  przekomarzać,  jak  to  mieli  zwy- 
czaj czynić  dawniej,  lecz  dalszą  rozmowę  prze- 
rwał Zbyszko: 

—  Szedłeś  tamtym  krajem,  więc  go  znasz. 
Jakież  tam  są  w  pobliżu  zamki  i  gdzie,  jak  mnie- 
masz, mogli  się  schronić  Zygfryd  i  Arnold  ? 

—  Zamków  tam  w  pobliżu  nijakich  niemasz, 
gdyż  wszystko  tam  jedna  puszcza,  przez  którą 
niedawno  przerąbany  jest  ów  gościniec.  Wsi 
i  osad  też  niema,  bo  co  było,  to  sami  Niemcy 
popalili,   wskroś  tej  przyczyny,   że  jak  się  za- 
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częła  ta  wojna,  to  tamtejszy  lud,  który  z  tego 
samego  plemienia,  co  i  tutejszy,  pochodzi,  pod- 
niósł się  także  przeciw  krzyżackiemu  panowa- 
niu. Ja  myślę,  panie,  że  Zygfryd  i  Arnold  tu- 
łaj ą  się  teraz  po  boru  i  albo  będą  chcieli  wrócić, 
skąd  przyśli,  albo  przedostać  się  ukradkiem  do 
onej  fortecy,  do  której  ciągnęliśmy  przed  ową 
nieszczęsną  bitwą. 

—  Pewnikiem   tak  i  jest!  —  rzekł  Zbyszko. 
I  zamyślił    się   głęboko.     Ze    zmarszczonych 

jego  brwi  i  skupionego  oblicza  łatwo  było  wy- 
miarkować,  z  jakim  rozmyśla  wysiłkiem,  ale 
nie  trwało  to  długo.  Po  chwili  podniósł  głowę 
i  rzekł: 

—  Hlawa!  niech  konie  i  pachołcy  będą  go- 
towi, bo  wraz  ruszamy  w  drogę. 

Giermek,  który  nie  miał  nigdy  zwyczaju  za- 
pytywać się  o  powody  rozkazów,  podniósł  się 
i  nie  rzekłszy  ni  słowa,  skoczył  ku  koniom;  na- 
tomiast Maćko  wytrzeszczył  na  bratanka  oczy 
i  zapytał  ze  zdumieniem: 

—  A...  Zbyszko?  Hej!  A  ty  dokąd?  Co?...  Ja- 
koże  ?. . 

Lecz  ów  odpowiedział  równie  pytaniem: 

—  A  wy  co  myślicie  ?  Zalim  nie  powinien  ? 
Na  to  zamilkł  stary  rycerz.  Zdumienie  gasło 

stopniowo   na   jego   twarzy;    ruszył   głową   raz 
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i  drugi,  a  wreszcie  odetchnął  z  głębi  piersi  i  rzekł, 
jakby  dopowiadając  sobie  samemu: 

—  No!  jużci...  Niema  rady! 

I  poszedł  teź  ku  koniom,  Zbyszko  zaś  zwró- 
cił się  do  pana  de  Lorche  i  za  pośrednictwem 
umiejącego  po  niemiecku  Mazura  rzekł  mu: 

—  Tego  od  ciebie  nie  mogę  chcieć,  abyś  mi 
przeciw  tym  ludziom  pomagał,  z  którymi  pod 
jedną  chorągwią  służyłeś,  przeto  jesteś  wolny 
i  jedź,  gdzie  chcesz. 

—  Nie  mogę  ci  teraz  mieczem  przeciw  czci 
mojej  rycerskiej  pomagać  —  odparł  de  Lor- 
che —  ale  co  do  wolności,  to  teź  nie.  Zostaję 
twoim  jeńcem  na  słowo  i  stawię  się  na  wezwa- 
nie, dokąd  każesz.  A  ty  w  razie  jakowejś  przy- 
gody pamiętaj,  źe  za  mnie  każdego  jeńca  Za- 
kon wymieni,  gdyż  nietylko  z  możnego,  lecz 
i   zasłużonego  Krzyżakom  rodu  pochodzę. 

I  poczęli  się  żegnać,  położywszy  sobie  wedle 
zwyczaju  dłonie  na  ramionach  i  całujcie  się 
w  policzki,  przyczem  de  Lorche  rzekł: 

—  Pojadę  do  Malborga,  albo  na  dwór  mazo- 
wiecki, abyś  wiedział,  że  jeśli  nie  tu,  to  tam 
mnie  znajdziesz.  Poseł  twój  niech  mi  jeno  powie 
dwa  słowa:  Lotaryngia-Geldrya! 

—  Dobrze  —  odpowiedział  Zbyszko.  —  Pójdę 
jeszcze  do  Skirwojłły,  by  ci  dał  znak,  któren 
Żmujdzini  szanują. 


-    29    - 

Poezem  udał  się  do  Skirwojłły.  Stary  wódz 
dal  znak  i  nie  czynił  żadnych  trudności  co 
do  odjazdu,  wiedział  bowiem,  o  co  chodzi,  lu- 
bił Zbyszka,  był  mu  wdzięczny  za  ostatnią 
bitwę  i  przytem  nie  miał  żadnego  prawa  za- 
trzymywać rycerza,  który  należał  do  innego 
kraju,  a  przyszedł  tylko  z  własnej  ochoty.  Więc 
dziękując  za  znaczną  usługę,  jaką  oddał,  opa- 
trzył go  żywnością,  która  w  opustoszałym  kraju 
przydać  się  mogła,  i  pożegnał  życzeniem,  aby 
kiedyś  w  życiu  mogli  się  jeszcze  napotkać  w  ja- 
kiejś wielkiej  i  ostatecznej  z  Krzyżakami  roz- 
prawie. 

Temu  zaś  spieszno  było,  albowiem  trawiła 
go  jakby  gorączka.  Ale  przyszedłszy  do  pocztu, 
zastał  wszystko  gotowe,  a  między  ludźmi  i  stryja 
Maćka  już  na  koniu,  uzbrojonego  w  kolczugę 
i  w  hełmie  na  głowie.  Więc  zbliżywszy  się  do 
niego,  rzekł: 

—  To  i  wy  ruszacie  ze  mną  ? 

—  A  zaś  co  mam  robić  ?  —  spytał  nieco 
opryskliwie  Maćko. 

Na  to  Zbyszko  nie  odrzekł  nic,  pocałował 
tylko  zbrojną  prawicę  stryja,  poezem  siadł  na 
koń  i  ruszyli. 

Sanderus  jechał  z  nimi.  Drogę  aż  do  pobo- 
jowiska wiedzieli  dobrze,  ale  dalej  on  miał  być 
przewodnikiem.  Liczyli  też  i  na  to,  że  jeśli  na- 
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potkają  gdzie  w  lasach  chłopów  miejscowych, 
to  ci,  jako  nienawidzący  swych  panów  krzyża- 
ckich, pomogą  im  w  tropieniu  starego  kómtura 
i  owego  Arnolda  von  Baden,  o  którego  nadludz- 
kiej mocy  i  męstwie   tyle   Sanderus   opowiadał. 


LIII. 

Do  pobojowiska,  na  którem  Skirwojłlo  wyciął 
Niemców,  droga  była  łatwa,  bo  znajoma.  Dotarli 
też  do  niego  rychło,  ale  przejechali  je  pośpiesznie 
z  przyczyny  nieznośnego  zaduchu,  jaki  wyda- 
wały niepogrzebione  ciała.  Przejeżdżając,  spę- 
dzili prócz  wilków  ogromne  stada  wron,  kru- 
ków i  kawek,  poczem  jęli  szukać  na  szlaku  śla- 
dów. Jakkolwiek  przeszedł  tą  drogą  poprzednio 
cały  oddział,  jednakże  doświadczony  Maćko  zna- 
lazł bez  trudu  na  stratowanej  ziemi  wyciski 
olbrzymich  kopyt,  idące  w  kierunku  powrotnym, 
i  tak  począł  mniej  biegłej  w  wojennych  spra- 
wach młodzieży  rzecz  objaśniać: 

—  Szczęście,  iż  od  bitwy  nie  było  deszczu. 
Baczcie  jeno:  koń  Arnoldów,  jako  niosący  męża 
nad  miarę  wielkiego,  musiał  też  być  ogromny, 
a  i  to  łacno  wymiarkować,  że  cwałując  w  ucieczce, 
mocniej  nogami  bił  w  ziemię,  niż  idąc  powoli 
w  tamtą  stronę  i  większe  powybijał  doły.  Patrz, 
któren  masz  oczy,  jako  na  wilgotnych  miejscach 
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znać  podkowy!  Da  Bóg,  wyślakujemy  psubra- 
tów godnie,  byle  przedtem  gdzie  za  murami 
ochrony  nie  znaleźli. 

—  Sanderus  mówił  —  odpowiedział  Zby- 
szko —  że  niemasz  tu  w  pobliżu  zamków,  i  tak 
to  jest,  gdyż  kraj  ten  świeżo  Krzyżacy  zajęli 
i  nie  zdążyli  się  w  nim  pobudować.  Gdzie  im 
się  schronić?  Chłopi,  którzy  tu  mieszkali,  są 
w  obozie  u  Skirwojłły,  bo  to  ten  sam  lud,  co 
i  Żmujdzini...  Wsie,  jako  mówił  Sanderus,  sami 
Niemcy  popalili,  a  baby  z  dziećmi  w  głębiach 
borowych  zatajone.  Byle  koni  nie  żałować,  to 
ich  dognamy. 

—  Koni  trzeba  żałować,  bo  choćby  się  nam 
i  udało,  to  potem  w  nich  zbawienie  nasze  — 
rzekł  Maćko. 

—  Rycerz  Arnold  —  wtrącił  Sanderus  — 
był  w  bitwie  kiścieniem  po  plecach  uderzon. 
Nie  zważał  na  to,  bił  się  i  zabijał,  ale  później 
musiało  go  rozebrać,  bo  tak  zawsze  bywa,  że 
zrazu  nic,  a  potem  boli.  Z  tej  przyczyny  nie 
lźa  im  zbyt  prędko  umykać,  a  może  trzeba  bę- 
dzie i  wypoczywać. 

—  A  ludzi,  mówiłeś,  niema  przy  nich  nija- 
kich? —  zapytał  Maćko. 

—  Jest  dwóch,  którzy  między  siodłami  ko- 
lebkę wiozą,  a  prócz  nich  rycerz  Arnold  i  stary 
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komtur.   Była   spora   garść  i  innych,    ale   tych 
Źmujdzini,  dognawszy,  pozabijali. 

—  Tak  ma  być  —  rzekł  Zbyszko  —  źe  tych 
ludzi;  co  przy  kolebce,  nasi  pachołkowie  powiążą, 
wy,  stryjku,  chycicie  starego  Zygfryda,  a  ja  na 
Arnolda  uderzę. 

—  No!  —  odpowiedział  Maćko  —  już  ci  Zyg- 
frydowi poradzę,  bo  za  łaską  Pana  Jezusową 
moc  w  kościach  żywię!  Ale  ty  sobie  zbyt  nie 
dufaj,  bo  tamten  ma  być  wielkolud. 

—  O  wa!  obaczym!  —  odparł  Zbyszko. 

—  Krzepkiś  jest,  tego  nie  przeczę,  ale  prze- 
cie są  tężsi  od  ciebie.  Zaliś  to  zabaczył  o  tych 
naszych  rycerzach,  którycheśmy  w  Krakowie 
widzieli?  A  panu  Powale  z  Taczewa  dałbyś 
rady?  a  panu  Paszkowi  Złodziejowi  z  Biskupic, 
a  tern  bardziej  Zawiszy  Czarnemu?  co?  Nie  pusz 
zbytnio  i  bacz,  o  co  chodzi. 

—  Rotgier  był  też  nie  ułomek  —  mruknął 
Zbyszko. 

—  A  dla  mnie  znajdzie  się  robota?  —  spytał 
Czech. 

Lecz  nie  otrzymał  odpowiedzi,  gdyż  myśl 
Maćka  była  zajęta  czem  innem. 

—  Jeśli  nam  Bóg  pobłogosławi  —  rzekł  — 
to  byle  się  potem  do  puszcz  mazowieckich  do- 
stać! Tam  już  będziemy  przezpieczni  i  raz  się 
wszystko  skończy. 
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Lecz  po  chwili  westchnął,  pomyślawszy  za- 
pewne, źe  i  wówczas  jeszcze  nie  wszystko  się 
skończy,  trzeba  bowiem  będzie  coś  zrobić  z  nie- 
szczęsną Jagienką. 

—  Hej!  —  mruknął  —  dziwne  są  wyroki 
boskie.  Nieraz  ja  o  tern  myślę,  czemu  też  to  nie 
przypadło  na  cię  spokojnie  się  ożenić,  a  mnie 
spokojnie  przy  was  siedzieć...  Bo  przecie  naj- 
częściej tak  bywa  i  śród  wszystkiej  ślachty 
w  naszem  królestwie  my  jedni  tylko  wlóczym 
się  ot  po  różnych  krajach  i  wertepach,  miast 
doma  gospodarzyć  po  bożemu. 

—  A  no!  prawda  jest,  ale  wola  boska!  — 
odpowiedział  Zbyszko. 

I  czas  jakiś  jechali  w  milczeniu,  poczem  znów 
stary  rycerz  zwrócił  się  do  synowca: 

—  Ufasz  ty  temu  powsinodze?  Co  to  za 
jeden  ? 

—  Człek  jest  lekki  i  może  nicpoń,  ale  dla 
mnie   życzliwy  i  zdrady  się   od  niego  nie  boję. 

—  Jeśli  tak,  niechże  jedzie  naprzód,  bo  jeśli 
ich  zgoni,  tedy  się  nie  spłoszą.  Powie  im,  że 
z  niewoli  uciekł,  czemu  łacno  uwierzą.  Lepiej 
tak  będzie,  bo  gdyby  nas  zdała  ujrzeli,  to  alboby 
zdołali  się  gdzieś  zataić,  albo  obronę  przygo- 
tować. 

—  W  nocy  on  sam  naprzód  nie  pojedzie,  bo 
jest  strachliwy  —  odrzekł  Zbyszko  —  ale  w  dzień 
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pewnie,  że  tak  będzie  lepiej.  Powiem  mu,  żeby 
trzy  razy  w  dzień  zatrzymywał  się  i  czekał  na 
nas;  jeśli  zaś  nie  znajdziem  go  na  postoju,  to 
będzie  znak,  źe  juz  jest  z  nimi,  i  wtedy,  poje- 
chawszy jego  śladem,  uderzym  na  nich  niespo- 
dzianie. 

—  A  nie  os  trze  że  ich  ? 

—  Nie.  Lepiej  on  mnie  życzy,  niż  im.  Powiem 
mu  też,  że  napadłszy  na  nich,  zwiążem  i  jego, 
by  się  zaś  ich  pomsty  później  nie  potrzebował 
bać.  Niech  się  do  nas  wcale  nie  przyznaje... 

—  To  ty  myślisz  tamtych  żywych  ostawić? 

—  A  jakoże  ma  być?  —  odpowiedział  nieco 
frasobliwie  Zbyszko.  —  Widzicie...  Żeby  to  było 
na  Mazowszu,  aibo  gdzie  u  nas,  tobyśmy  ich 
pozwali,  jako  Rotgiera  pozwałem,  i  potykali  się 
na  śmierć,  ale  tu  w  ich  kraju  nie  może  to  być... 
Tu  chodzi  o  Danuśkę  i  o  pośpiech.  Trzeba  się 
duchem  i  cicho  sprawić,  aby  biedy  na  się  nie 
napytać,  a  potem,  jakoście  rzekli,  co  pary  w  ko- 
niach walić  do  puszcz  mazowieckich.  Uderzyw- 
szy zaś  niespodzianie,  może  zaskoczym  ich  bez 
zbroi,  ba  i  bez  mieczów!  To  jakoże  ich  zabijać? 
Hańby  mi  strach!  Obaśmy  teraz  pasowani,  a  i  oni 
także... 

—  Juź-ci  —  rzekł  Maćko.  —  Ale  może  i  do 
potkania  się  przyjść. 

Lecz  Zbyszko  zmarszczył   brwi  i  w  twarzy 
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odbiła  mu  się  głęboka  zawziętość,  wrodzona  wi- 
docznie wszystkim  mężom  z  Bogdańca,  albowiem 
w  tej  chwili  stał  się,  zwłaszcza  ze  spojrzenia, 
tak  do  Maćka  podobny,  jakby  był  jego  rodzo- 
nym synem. 

—  Czegobym  też  chciał  —  rzekł  głucho  — 
to  cisnąć  tego  krwawego  psa,  Zygfryda,  pod 
nogi  Jurandowi!  Daj-źe  to  Bóg! 

—  A  daj  że,  daj!  —  powtórzył  zaraz  Maćko. 
Tak  rozmawiając,  ujechali  spory  szmat  drogi, 

gdy  zapadła  noc,  pogodna  wprawdzie,  ale  bez 
miesiąca.  Trzeba  się  było  zatrzymać,  dać  wy- 
tchnąć koniom  i  ludzi  pokrzepić  jadłem  i  snem. 
Przed  spoczynkiem  zapowiedział  jednakże  Zby- 
szko Sanderusowi,  że  nazajutrz  ma  sam  jechać 
naprzód,  na  co  ten  zgodził  się  chętnie,  wymó- 
wiwszy sobie  tylko,  by  w  razie  niebezpieczeń- 
stwa od  zwierza  lub  miejscowego  ludu  miał 
prawo  ku  nim  uciekać.  Prosił  też,  by  nie  trzy, 
ale  cztery  razy  wolno  było  czynić  postoje,  gdyż 
w  samotności  ogarnia  go  zawsze  jakowyś  nie- 
pokój, nawTet  w  zbożnych  krainach,  a  cóż  do- 
piero w  boru  tak  dzikim  i  szkaradnym,  jak  ów, 
w  którym  znajdują  się  obecnie. 

Rozłożyli  się  tedy  na  nocleg  i,  pokrzepiwszy 
siły  jadłem,  pokładli  się  na  skórach  przy  ma- 
łem  ognisku,  nanieconem  pod  wykrotem,  o  pół 
stajania  od   drogi.   Pacholicy  pilnowali   kolejno 


-     37     - 

koni,  które,  wytarzawszy  się,  drzemały  po  zje- 
dzeniu obroków,  zakładając  sobie  wzajem  głowy 
na  karki.  Lecz  zaledwie  pierwszy  brzask  osre- 
brzył drzewa,  zerwał  się  pierwszy  Zbyszko,  po- 
budził innych  i  o  świcie  ruszyli  w  dalszy  po- 
chód.  Siady  olbrzymich  kopyt  Arnoldowego 
ogiera  odnalazły  się  znów  bez  trudności,  albo- 
wiem zaschły  w  nizkim,  błotnistym  zwykle 
gruncie  i  utrwaliły  się  od  posuchy.  Sanderus 
wyjechał  naprzód  i  znikł  im  z  oczu,  wszelako 
na  połowie  czasu  między  wschodem  słońca  a  po- 
łudniem znaleźli  go  na  postoju.  Powiedział  im, 
że  nie  widział  żywej  duszy,  prócz  wielkiego 
tura,  przed  którym  jednakże  nie  umykał,  ponie- 
waż zwierz  pierwszy  zeszedł  mu  z  drogi.  Nato- 
miast o  południu,  przy  pierwszym  posiłku  oświad- 
czył, iż  ujrzał  chłopa,  bartodzieja  z  leziwem, 
i  nie  zatrzymał  go  tylko  z  obawy,  że  w  głębi 
boru  mogło  się  ich  znajdować  więcej.  Próbował 
go  o  to  i  owo  wypytywać,  ale  nie  mogli  się 
rozmówić. 

W  czasie  następnego  pochodu  Zbyszko  po- 
czął się  niepokoić.  Co  będzie,  jeśli  przyjadą 
w  okolice  wyższe  i  suchsze,  gdzie  na  twardym 
szlaku  znikną  widoczne  dotąd  ślady  ?  Również 
gdyby  pościg  trwał  zbyt  długo  i  doprowadził 
ich  do  kraju  ludniejszego,  w  którym  mieszkance 
przyzwyczaili  się  już  z  dawna  do  posłuszeństwa 


-    38    - 

Krzyżakom,  napad  i  odebranie  Danusi  stałoby 
się  prawie  niepodobnem,  albowiem,  choćby  Zyg- 
fryda i  Arnolda  nie  ubezpieczyły  mury  jakiego 
zamku  lub  gródka,  ludność  miejscowa  wzięłaby 
z  pewnością  ich  stronę. 

Lecz  na  szczęście  obawy  te  okazały  się 
płonne,  gdyż  na  następnym  postoju  nie  znaleźli 
o  umówionej  porze  Sanderusa,  a  natomiast  od- 
kryli na  sośnie,  stojącej  tuż  przy  drodze,  wielki 
zacios  w  kształcie  krzyża,  świeżo  widocznie 
uczyniony.  Wówczas  spojrzeli  na  się  i  spowa- 
żniały im  twarze,  a  serca  poczęły  bić  żywiej. 
Maćko  i  Zbyszko  zeskoczyli  natychmiast  z  sio- 
deł, by  zbadać  ślady  na  ziemi,  i  szukali  pilnie, 
ale  niedługo,  gdyż  same  rzucały  się  w  oczy. 

Sanderus  widocznie  zjechał  z  drogi  w  bór, 
idąc  za  wyciskami  wielkich  kopyt,  nie  tak  głę- 
bokimi, jak  na  gościńcu,  ale  dość  wyraźnymi, 
grunt  bowiem  był  tu  torfiasty  i  ciężki  koń 
wtłaczał  za  każdym  krokiem  igliwie  hacelami, 
po  których  zostawały  czarniawe  po  brzegach 
dołki. 

,  Przed  bystremi  Zbyszkowemi  oczyma  nie 
ukryły  się  i  inne  wyciski,  więc  siadł  na  koń, 
a  Maciek  za  nim  i  poczęli  się  naradzać  z  sobą 
i  Czechem  cichymi  głosami,  jakby  nieprzyjaciel 
był  tuż. 

Czech   radził,  by  zaraz   pójść   piechotą,   ale 
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oni  nie  chcieli  tego  czynić,  nie  wiedzieli  bowiem, 
jak  daleko  przyjdzie  im  jechać  borem.  Piesi 
pachołkowie  mieli  ich  jednak  poprzedzać  i  w  ra- 
zie dostrzeżenia  czego  dać  im  znać,  aby  byli 
w  pogotowiu. 

Jakoż  niebawem  ruszyli  w  bór.  Drugi  zacios 
na  sośnie  upewnił  ich,  iż  nie  stracili  śladu  San- 
derusa.  Wkrótce  też  dostrzegli,  że  są  na  dróżce, 
a  przynajmniej  na  perci  leśnej,  którą  nieraz  lu- 
dzie musieli  przechodzić.  Wówczas  byli  już  pe- 
wni, że  znajdą  jakąś  osadę  leśną,  a  w  niej  tych, 
których  szukają. 

Słońce  zniżyło  się  już  nieco  i  świeciło  złotem 
między  drzewami.  Wieczór  zapowiadał  się  po- 
godny. Bór  był  cichy,  albowiem  zwierz  i  pta- 
ctwo miało  się  ku  spoczynkowi.  Gdzieniegdzie 
tylko  wśród  świecących  w  słońcu  gałęzi  migały 
wiewiórki,  całkiem  od  wieczornych  promieni 
czerwone.  Zbyszko,  Maćko,  Czech  i  pachołcy 
jechali  jeden  za  drugim,  gęsiego.  Wiedząc,  że 
piesi  pachołcy  znacznie  są  na  przedzie  i  że 
w  porę  ostrzegą,  stary  rycerz  mówił  tymczasem 
do  bratanka,  nie  tłumiąc  zbytnio  głosu: 

—  Porachujmy  się  ze  słonkiem  —  mówił.  — 
Od  ostatniego  postoju  do  miejsca,  w  którem  był 
zacios,  ujechaliśmy  okrutny  szmat  drogi.  Na  kra- 
kowskim zegarze  byłoby  godzin  ze  trzy...  To 
tedy  Sanderus    dawrno  jest  między  nimi   i   miał. 
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czas  opowiedzieć  im  swoje  przygody.  Ryle  Jeno 
nie  zdradził. 

—  Nie  zdradzi  —  odrzekł  Zbyszko. 

—  I  byle  mu  uwierzyli  —  kończył  Maćko  — 
bo  jeśli  nie  uwierzą,  to  będzie  z  nim  źle. 

—  A  czemuby  zaś  nie  mieli  uwierzyć?  Albo 
to  o  nas  wiedzą?  A  przecie  jego  znają.  Nieraz 
zdarzy  się  brańcowi  z  niewoli  uciec. 

—  Bo  mnie  o  to  chodzi,  źe  jeśli  powiedział 
im,  iż  z  niewoli  ucieka,  to  może  pościgu  się  za 
nim  bali  i  zaraz  ruszyli. 

—  Nie.  Potrafi  on  klimkiem  rzucić.  A  to  ro- 
zumieją, że  pościg  tak  dalekoby  nie  poszedł. 

Na  czas  umilkli,  lecz  po  chwili  Maćkowi 
zdało  się,  źe  Zbyszko  coś  szepce  do  niego,  więc 
się  odwrócił  i  zapytał: 

—  Jako  powiadasz  ? 

Ale  Zbyszko  oczy  miał  wrzniesione  w  górę 
i  nie  do  Maćka  szeptał,  tylko  polecał  Bogu  Da- 
nuśkę  i  swoje  śmiałe  przedsięwzięcie. 

Maćko  począł  się  też  żegnać,  ale  zaledwie 
uczynił  pierwszy  znak  krzyża,  gdy  jeden  z  po- 
słanych naprzód  pachoł ikó w  wysunął  się  ku  nim 
nagle  z  leszczynowych  gąszczów: 

—  Smolar  nia!  —  rzekł.  —  Są! 

—  Stój!  —  szepnął  Zbyszko  i  w  tej  samej 
chwili  zeskoczył  z  konia. 

Za  nim   zeskoczył   Maćko,   Czech  i  paeholi- 
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kowie,  z  których  trzej  dostali  rozkaz,  aby  zatrzy- 
mali się  z  końmi,  mając  jo  w  pogotowiu  i  ba- 
cząc, aby,  broń  Boże,  który  z  rumaków  nie  za- 
rżał. Pięciu  pozostałym  rzekł  Maćko: 

—  Będzie  tam  dwóch  masztelarzy  i  Sanderus, 
których  w  mig-  mi  powiążecie,  a  gdyby  któren 
zbrojny  był  i  chciał  się  bronić,  to  go  w  łeb. 

I  ruszyli  zaraz  naprzód.  Po  drodze  szepnął 
jeszcze  Zbyszko  stryjcowi: 

—  Bierzecie  starego  Zygfryda,  a  ja  Arnolda. 

—  Pilnuj  się  jeno!  —  odpowiedział  stary. 

I  mrugnął  na  Czecha,  dając  mu  do  zrozu- 
mienia, aby  w  każdej  chwili  gotów  był  nieść 
pomoc  młodemu  panu. 

Ów  zaś  skinął  głową,  że  tak  i  będzie,  przy- 
czem  nabrał  tchu  w  piersi  i  zmacał,  czy  miecz 
łatwo  mu  wychodzi  z  pochew. 

Lecz  Zbyszko  spostrzegł  to  i  rzekł: 

—  Nie!  Tobie  rozkazuję  ku  kolebce  zaraz 
skoczyć  i  nie  odstępować  jej  ni  piędzią  podczas 
bitki. 

Szli  szybko  i  cicho,  ciągle  wśród  leszczynowej 
gąstwy,  ale  nie  szli  już  daleko,  gdyż  najwyżej 
po  dwóch  stajaniach  zarośla  urywały  się  nagle, 
okalając  małą  polankę,  na  której  widać  było 
wygasłe  kopce  smolarskie  i  dwie  ziemne  chaty, 
czyli  numy,  w  których  zapewne  mieszkali  Smo- 
larze,   dopóki  nie  wygnała  ich  stąd  wojna.    Za- 
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chodzące  słoiice  oświecało  ogromnym  blaskiem 
łąkę,  kopiec  i  obie  stojące  daleko  od  siebie  numy. 
Przed  jedną  z  nich  siedziało  na  kłodzie  dwóch 
rycerzy,  przed  drugą  barczysty,  czerwonowłosy 
prostak  i  Sanderus.  Ci  obaj  zajęci  byli  wycie- 
raniem szmatami  pancerzy,  a  u  nóg  Sanderusa 
leżały  prócz  tego  dwa  miecze,  które  widocznie 
miał  zamiar  oczyścić  później. 

—  Patrz  —  rzekł  Maćko,  cisnąc  z  całej  siły 
ramię  Zbyszka,  aby  go  jeszcze  przez  chwilę  po- 
wstrzymać. —  Umyślnie  im  wziął  miecze  i  pan- 
cerze. Dobrze!  Ten  z  siwą  głową  musi  być... 

—  Naprzód!  —  krzyknął  nagle  Zbyszko. 

I  wichrem  skoczyli  na  polanę.  Tamci  zerwali 
się  także,  lecz  nim  zdołali  dobiedz  do  Sanderusa, 
chwycił  groźny  Maćko  starego  Zygfryda  za 
pierś,  przegiął  w  tył  i  w  jednej  chwili  wziął  go 
pod  siebie.  Zbyszko  i  Arnold  s czepili  się  z  sobą 
jak  dwa  jastrzębie,  opletli  się  ramionami  i  po- 
częli się  zmagać  straszliwie.  Barczysty  Niemiec, 
który  siedział  przedtem  koło  Sanderusa,  porwał 
wprawdzie  za  miecz,  ale  nim  zdołał  nim  ma- 
chnąć, uderzył  go  pachołek  Maćków,  Wit,  obu- 
chem w  rudą  głowę  i  rozciągnął  na  miejscu. 
Rzucili  się  potem  wedle  rozkazu  starego  pana 
wiązać  Sanderusa,  ten  zaś,  choć  wiedział,  iż  to 
rzecz  umówiona,  jął  tak  ryczeć  ze  strachu,  jak 
cielę,  któremu  podrzynają  gardło. 
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Lecz  Zbyszko,  chociaż  tak  krzepki,  iż  ści- 
snąwszy gałąź  drzewa,  sok  z  niej  wyciskał,  po- 
czuł, że  dostał  się  jakby  nie  w  ludzkie,  ale 
w  niedźwiedzie  łapy.  Poczuł  nawet  i  to,  że 
gdyby  nie  pancerz,  który  miał  na  sobie,  nie 
wiedząc,  czy  nie  przyjdzie  mu  potykać  się  na 
ostre,  olbrzymi  Niemiec,  byłby  mu  pokruszył 
żebra,  albo  może  i  kość  pacierzową  połamał. 
Uniósł  go  wprawdzie  nieco  młodzian  w  górę, 
ale  ów  podniósł  go  jeszcze  wyżej,  i  zebrawszy 
wszystkie  siły,  chciał  grzmotnąć  nim  o  ziemię, 
tak,  aby  więcej  nie  powstał. 

Lecz  Zbyszko  ścisnął  go  również  z  tak  okru- 
tnym wysiłkiem,  że  aż  oczy  Niemca  krwią  za- 
szły, poczem  wsunął  mu  nogę  między  kolana, 
uderzył  w  zgięcie  i  zwalił  na  ziemię. 

Zwalili  się  raczej  oba,  młodzian  jednakże 
padł  pod  spód,  ale  w  tej  chwili  baczny  na 
wszystko  Maćko  rzucił  nawpół  zgniecionego 
Zygfryda  w  ręce  pachołkom,  sam  zaś  ruszył 
ku  leżącym,  w  mgnieniu  oka  skrępował  pasem 
nogi  Arnolda,  poczem  skoczył,  siadł  na  nim,  jak 
na  zabitym  dziku  i  przyłożył  mu  ostrze  mize- 
rykordyi  do  karku. 

O  w  zaś  krzyknął  przeraźliwie  i  ręce  osu- 
nęły mu  się  bezwładnie  ze  Zbyszkowych  bo- 
ków, a  potem  począł  jęczeć,  nietyle  od  ukłócia, 
ile  dlatego,  że  nagle   uczuł   okrutny  i  niewypo- 
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wiedziany  ból  w  plecach,  w  które  otrzymał 
byl  uderzenie  maczugą  jeszcze  podczas  bitwy 
ze  Skirwojłłą. 

Maćko  chwycił  go  obu  rękoma  za  kołnierz 
i  ściągnął  ze  Zbyszka,  a  Zbyszko  przypodniósl 
się  z  ziemi  i  siadł,  poczem  chciał  wstać  i  nie 
mógł,  więc  siadł  znowu  i  przez  dłuższą  chwilę 
siedział  bez  ruchu.  Twarz  miał  bladą  i  spo- 
tniałą,  oczy  krwią  nabiegłe  i  posiniałe  usta 
i  spoglądał  przed  się  jakby  nie  całkiem  przy- 
tomnie. 

—  Coć  jest?  —  zapytał  z  niepokojem  Maćko. 

—  Nic,  jenom  utrudzon  bardzo.  Pomóżcie  mi 
stanąć  na  nogach. 

Maćko  zasunął  mu  ręce  pod  pachy  i  pod- 
niósł go  od  razu. 

—  Możesz  stać  ? 

—  Mogę. 

—  Boli  cię  co? 

—  Nie.  Jeno  mi  brak  tchu. 

Tymczasem  Czech,  ujrzawszy  widocznie,  że 
na  majdanie  wszystko  już  ukończone,  zjawił  się 
przed  numą,  dzierżąc  za  kark  służkę  zakonną. 
Na  ten  widok  zapomniał  Zbyszko  o  trudzie, 
siły  wróciły  mu  od  razu,  i  jak  gdyby  nigdy  nie 
zmagał  się  ze  strasznym  Arnoldem,  skoczył  do 
numy. 

—  Danuśka!  Danuśka! 
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Ale  na  to  wołanie  nie  odpowiedział  żaden 
głos. 

—  Danuśka!  Danuśka!  —  powtórzył  Zby- 
szko. 

I  umilkł.  W  izbie  było  ciemno,  zatem  w  pierw- 
szej chwili  nie  mógł  nic  dojrzeć.  Natomiast  z  po- 
za kamieni,  przyładowanych  pod  ognisko,  do- 
szedł go  szybki  i  głośny  oddech,  jakby  przycza- 
jonego zwierzątka. 

—  Danuśka!  prze  Bóg!  to  ja!  Zbyszko! 

A  wtem  ujrzał  w  mroku  i  jej  oczy,  szeroko 
otwarte,  przerażone,  nieprzytomne. 

Więc  skoczył  ku  niej  i  chwycił  ją  w  ra- 
miona, lecz  ona  nie  poznała  go  zupełnie,  i  wy- 
rywając mu  się  z  rąk,  poczęła  powtarzać  zdy- 
szanym szeptem: 

—  Boję  się!  boję  się!  boję  się!... 


LIV. 

Nie  pomogły  łagodne  słowa,  ni  pieszczoty, 
ni  zaklęcia,  Danusia  nie  poznawała  nikogo  i  nie 
odzyskała  przytomności.  Jedynem  uczuciem, 
które  opanowało  całą  jej  istotę,  był  przestrach, 
podobny  do  takiego  płochliwego  przestrachu, 
jaki  okazują  schwytane  ptaki.  Gdy  przyniesiono 
jej  posiłek,  nie  chciała  przy  ludziach  jeść,  jak- 
kolwiek z  chciwych  jej  spojrzeń,  rzucanych  na 
jadło,  znać  było  głód,  może  nawet  zadawniony. 
Zostawszy  sama,  rzuciła  się  na  spyżę  z  łakom- 
stwem dzikiego  zwierzątka,  ale  gdy  Zbyszko 
wszedł  do  izby,  w  tej  chwili  skoczyła  w  kąt 
i  skryła  się  za  wiązką  suchego  chmielu.  Próżno 
Zbyszko  otwierał  ramiona,  próżno  wyciągał  ręce, 
próżno  błagał,  dusząc  w  sobie  Izy.  Nie  chciała 
z  tego  ukrycia  wyjść  nawet  wówczas,  gdy  na- 
niecono  ognia  w  świetlicy  i  gdy  przy  jego  bla- 
sku mogła  dobrze  rozeznać  rysy  Zbyszka.  Zda- 
wało się,  że  pamięć  opuściła  ją  razem  ze  zmy- 
słami. On  za  to  patrzał  na  nią  i  na  jej  wychu- 
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dłą  twarz  z  zastygłym  wyrazem  przerażenia, 
na  zapadłe  oczy,  na  potargane  strzępy  odzieży, 
w  które  była  przybrana  i  serce  skowyczało 
w  nim  z  bólu  i  wściekłości  na  myśl,  w  jakich 
była  rękach  i  jak  się  z  nią  obchodzono.  Porwał 
go  wreszcie  szał  gniewu  tak  straszny,  że  chwy- 
ciwszy za  miecz,  skoczył  z  nim  ku  Zygfrydowi 
i  byłby  go  uśmiercił  niechybnie,  gdyby  Maćko 
nie  był  go  schwytał  za  ramię. 

Poczęli  się  wówczas  pasować  z  sobą  prawie 
po  nieprzyjacielsku,  ale  młodzian  tak  był  osła- 
bion  poprzednią  walką  z  olbrzymim  Arnoldem, 
że  stary  rycerz  przemógł  go  i  wykręciwszy  mu 
rękę,  zawołał: 

—  Wściekłeś  się,  czy  co? 

—  Puśćcie !  —  odpowiedział ,  zgrzytając, 
Zbyszko  —  bo  się  dusza  podrze  we  mnie. 

—  Niech  się  podrze!  Nie  puszczę!  Wolej  łeb 
rozbij  o  drzewo,  niżbyś  miał  pohańbić  siebie 
i  cały  ród. 

I  ściskając,  jakoby  w  żelaznych  cęgach,  dłoń 
Zbyszkową,  począł  mówić  groźnie: 

—  Obacz  się!  Pomsta  ci  nie  ucieknie,  a  pa- 
sowanyś  jest  rycerz.  Jakże  to?  Związanego  jeńca 
będziesz  dźgal?  Danuśce  nie  pomożesz,  a  co  ci 
zostanie?  Nic,  jeno  hańba.  Rzekniesz,  iże  kró- 
lom i  książętom  nieraz  przygodziło  się  jeńców 
mordować?  Ba!  nie  u  nas!  I  co  im  uchodzi,  to- 
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bie  nie  ujdzie.  Mają  ci  oni  królestwa,  miasta, 
zamki,  a  ty  co  masz?  Rycerską  cześć.  Kto  im 
nie  przygani,  tobie  w  oczy  plunie.  Opamiętaj 
się,  prze  Bóg! 

Nastała  chwila  milczenia. 

—  Puśćcie!  —  powtórzył  ponuro  Zbyszko  — 
nie  zadźgam  go. 

—  Pójdź  do  ognia,  naradzim  się. 

I  powiódł  go  za  rękę  do  ogniska,  które  pa- 
chołkowie naniecili  wedle  smolistych  kopców. 
Tam  siadłszy,  Maćko  zamyślił  się  nieco,  poczem 
rzekł: 

—  Wspomnij  też  i  to,  żeś  tego  starego  psa 
Jurandowi  obiecał.  Ten  ci  się  dopiero  pomści 
nad  nim  i  za  swoją  i  za  Danusiną  mękę!  Ten 
ci  mu  zapłaci,  nie  bój  się!  I  powinieneś  w  tem 
Jurandowi  wygodzie.  Należy  mu  się  to.  A  czego 
tobie  niewolno,  to  Jurandowi  będzie  wolno,  bo 
nie  on  jeńca  wziął,  jeno  go  w  podarunku  od 
ciebie  dostanie.  Bez  hańby  i  bez  przygany  może 
go  choć  i  ze  skóry  oblupić,  rozumiesz  mnie? 

—  Rozumiem  —  odpowiedział  Zbyszko.  — 
Słusznie  mówicie. 

—  To  ci  widać  rozum  wraca.  Jeśliby  cię 
dyabeł  jeszcze  kusił,  pamiętaj  także  i  na  to,  żeś 
ty  przecie  i  Lichtensteinowi  i  innym  Krzyża- 
kom ślubował,  a  gdybyś  bezbronnego  jeńca  za- 
rżnął i  gdyby  się  to  przez  pachołków  rozgłosiło, 
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żaden    rycerz   nie   chciałby   ci    stanąć   i  byłby 
praw.  Boże  uchowaj!  Nieszczęśliwości  i  tak  nie. 
brak,  niechże  choć  hańby  nie  będzie.   Lepiej  ot 
gadajmy  o  tern,   co  teraz  należy    czynić  i  jako 
nam  się  obrócić. 

—  Radźcie!  —  rzekł  młodzian. 

—  Poradzę  tak:  tę  żmiję,  która  była  przy 
Danusi,  moźnaby  zgładzić,  ale  że  nie  przystoi 
rycerzom  niewieścią  krwią  się  babrać,  przeto  ją 
księciu  Januszowi  oddamy.  Knuła  ona  zdrady 
jeszcze  w  leśnym  dworcu  przy  księciu  i  księżnie, 
niechże  ją  mazowieckie  sądy  sądzą,  a  jeśli  jej 
kołem  za  to  nie  pokruszą,  to  chyba  sprawiedli- 
wość Boską  chcą  obrazić.  Póki  innej  jakiej  nie- 
wiasty nie  spotkamy,  któraby  się  przy  Danusi 
starunku  podjęła,  poty  ona  potrzebna,  potem  się 
ją  koniowi  do  ogona  przy  wiąże.  Ninie  trzeba 
nam  do  puszcz  mazowieckich  jako  najprędzej 
wykręcić. 

—  Juźci  nie  zaraz,  bo  noc.  Może  też  Bóg  da 
jutro  Danuśce  większe  opamiętanie. 

—  Niech  i  konie  dobrze  wypoczną.  Na  świ- 
taniu ruszym. 

Dalszą  rozmowę  przerwał  im  głos  Arnolda 
von  Baden,  który,  leżąc  opodal  na  plecach, 
związany  w  kij  do  własnego  miecza,  począł 
coś  wołać  po  niemiecku.  Stary  Maćko  podniósł 
się  i  poszedł  ku  niemu,   ale   nie   mogąc   dobrze 
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wyrozumieć  jego  mowy,   począł  się   oglądać  za 
Czechem. 

Ale  Hlawa  nie  mógł  zaraz  przyjść,  albowiem 
zajęty  był  czem  innem.  Podczas  ich  rozmowy 
przy  ognisku  poszedł  właśnie  do  służki  zakon- 
nej i  położywszy  jej  dłoń  na  karku  i  potrząsnąw- 
szy nią,  jak  gruszką,  rzekł: 

—  Słuchaj,  suko!  Pójdziesz  do  chaty  i  wy- 
mościsz dla  pani  posłanie  ze  skór,  ale  przedtem 
wdziejesz  na  nią  swoje  porządne  szaty,  a  sama 
ubierzesz  się  w  te  łachmany,  w  których  kaza- 
liście jej  chodzić...  zatracona  wasza  mać! 

I  nie  mogąc  także  pohamować  nagłego  gniewu, 
trząsł  nią  tak  silnie,  ze  aż  oczy  w^ylazły  jej  na 
wierzch.  Byłby  jej  może  skręcił  kark,  ale  że 
widziała  mu  się  jeszcze  potrzebna,  więc  puścił 
ją  wreszcie,  rzekłszy: 

—  A  potem  wybierzem  dla  cię  gałąź. 

Ona  chwyciła  go  w  przerażeniu  za  kolana 
ale  gdy  w  odpowiedzi  kopnął  ją,  skoczyła  do 
chaty  i  rzuciwszy  się  do  nóg  Danusi,  poczęła 
skrzeczeć: 

—  Obroń  mnie!  nie  daj! 

Ale  Danusia  przymknęła  tylko  oczy,  a  z  ust 
jej  wyszedł  zwykły,  zdyszany  szept: 

—  Boję  się,  boję  się,  boję  się! 

I  następnie  zdrętwiała  całkiem,  albowiem 
każde  zbliżenie  się  do  niej  służki  zakonnej  wy- 
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woływalo  zawsze  ten  skutek.  Pozwoliła  się  też 
rozebrać  i  oblec  w  nowe  szaty.  Służka,  wymo- 
ściwszy posłanie,  położyła  ją  na  niem,  jak  fi- 
gurkę drewnianą  lub  wo-kową,  sama  zaś  siadła 
kolo  ogniska,   bojąc  się  wyjść  z  izby. 

Ale  Czech  wszedł  po  chwili  i  zwróciwszy  się 
naprzód  do  Danusi,  rzekł: 

—  Między  przyjacióły  jesteście,  pani,  więc 
w  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha,   śpijcie  spokojnie! 

I  przeżegnał  ją  ręką,  a  następnie,  nie  pod- 
nosząc głosu,  aby  jej  nie  przelęknąć,  rzekł  do 
służki: 

—  Ty  poleżysz  związana  za  progiem,  ale 
jeśli  narobisz  krzyku  i  przestraszysz,  to  ci  za- 
raz szyję  pokruszę.  Wstań  i  chodź! 

I  wywiódłszy  ją  z  izby,  skrępował,  jako  rzeki, 
mocno,  poczem  udał  się  do  Zbyszka. 

—  Kazałem  oblec  panią  w  te  szaty,  które 
miała  na  sobie  ta  jaszczurka  —  rzekł.  —  Po- 
sianie wymoszczone  i  pani  śpi.  Najlepiej  nie 
chodźcie  tam  już,  panie,  by  się  zaś  nie  prze- 
lękła. Da  Bóg,  jutro  po  odpoczynku  oprzytom- 
nieje, a  wy  teraz  pomyślcie  też  o  jadle  i  spo- 
czynku. 

—  Położę  się  przy  progu  izby  —  odrzekł 
Zbyszko. 

—  To  odciągnę  sukę  na  stronę  do  tego  trupa 
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z  ryżymi  kudłami,  ale  teraz  musicie  jeść,  bo 
droga  i  trud  niemały  przed  wami. 

To  rzekłszy,  poszedł  wydobyć  z  biesagów 
wodzone  mięsiwo  i  wędzoną  rzepę,  w  którą  zao- 
patrzyli się  na  drogę  w  obozie  zmujdzkim,  ale 
zaledwie  złożył  zapas  przed  Zbyszkiem,  Maćko 
odwołał  go  do  Arnolda. 

—  Wymiarkuj  no  rzetelnie  —  rzekł  —  czego 
chce  ten  waligóra,  bo  choć  niektóre  słowa  wiem, 
nijak  nie  mogę  go  wyrozumieć. 

—  Poniosę  go,  panie,  do  ogniska,  to  się  tam 
rozmówicie  —  odrzekł  Czech. 

I  odpasawszy  się,  przeciągnął  pas  pod  ra- 
mionami Arnolda,  poczem  zadał  go  sobie  na 
plecy.  Zgiął  się  pod  ciężarem  olbrzyma  mocno, 
ale  chłopem  będąc  krzepkim,  doniósł  go  do  ogni- 
ska i  rzucił,  jak  wór  grochu,  obok  Zbyszka. 

—  Zdejmijcie  ze  mnie  pęta  —  rzekł  Krzyżak. 

—  Mogłoby  to  być  —  odpowiedział  przez 
Czecha  stary  Maćko  -  gdybyś  na  cześć  rycer- 
ską poprzysiągł,  że  się  za  jeńca  będziesz  uwa- 
żał. Jednakże  i  bez  tego  każę  ci  wyciągnąć 
miecz  z  pod  kolan  i  rozwiązać  ręce,  abyś  mógł 
siąść  przy  nas,  zaś  powrozów  na  nogach  nie 
popuszczę,  póki  się  nie  rozmówim. 

I  skinął  na  Czecha,  ten  zaś  przeciął  Niem- 
cowi pęta  na  ręku,  a  następnie  pomógł  mu  usiąść. 
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Arnold   spojrzał  hardo   na   Macka,  na  Zbyszka 
i  zapytał: 

—  Co  wyście  za  jedni? 

—  A  ty  jak  śmiesz  pytać?  Co  ci  do  tego?! 
Wywiedź  się  sam. 

—  To  mi  do  tego,  źe  na  cześć  rycerską 
mógłbym  tylko  rycerzom  przysięgać. 

—  To  patrz! 

I  Maćko,  uchyliwszy  opończy,  pokazał  pas 
rycerski  na  biodrach. 

Na  to  Krzyżak  zdumiał  się  wielce  i  dopiero 
po  chwili  rzekł: 

—  Jakże  to?  I  łotrzykujecie  dla  łupu  po 
puszczy?  i  pogan  przeciw  chrześcijanom  wspo- 
magacie? 

—  Łżesz!  —  zawołał  Maćko. 

I  w  ten  sposób  poczęła  się  rozmowa,  nieprzy- 
jazna, harda,  często  do  kłótni  podobna.  Gdy  je- 
dnak Maćko  zakrzyknął  w  uniesieniu,  że  wła- 
śnie Zakon  nie  dopuszcza  do  chrztu  Litwy  i  gdy 
przytoczył  wszystkie  dowody,  zdumiał  się  znów 
i  zamilkł  Arnold,  gdyż  prawda  ta  była  tak  oczy- 
wista, źe  nie  podobna  było  jej  nie  widzieć  lub 
jej  zaprzeczyć.  Uderzyły  szczególnie  Niemca  te 
słowa,  które  Maćko  wyrzekł,  czyniąc  przy  nich 
zarazem  znak  krzyża:  «Kto  wie,  komu  wy 
w  rzeczy  służycie,  jeśli  nie  wszyscy,  to  ponie- 
którzy!»  a  uderzyły  go  dlatego,  że  i  w  samym 
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Zakonie  był  posad  na  kilku  komturów,  że  od- 
dają cześć  szatanowi.  Nie  czyniono  im  z  tego 
sprawy  ni  żadnych  procesów,  aby  ii  ań  by  na 
wszystkich  nie  ściągać,  ale  Arnold  wiedział  do- 
brze, że  szeptano  sobie  takie  rzeczy  między 
braćmi  i  że  podobne  słuchy  chodziły.  Przy  tern 
Maćko,  wiedząc  z  opowiadań  Sanderusa  o  nie- 
pojętem  zachowywaniu  się  Zygfryda,  zaniepo- 
koił do  reszty  prostodusznego  olbrzyma. 

—  A  ówźe  Zygfryd,  z  którym  szedłeś  w  po- 
chód na  wojnę  —  rzekł  —  zali  Bogu  i  Chry- 
stusowi służy?  Zaliś  to  nigdy  nie  słyszał,  jak 
ze  złymi  duchami  gadał,  jako  z  nimi  szeptał 
i  śmiał  się,  alibo  zgrzytał? 

—  Prawda  jest!  —  mruknął  Arnold. 

Ale  Zbyszko,  któremu  żal  i  gniew  napłynęły 
do  serca  nową  falą,  zakrzyknął  nagle: 

—  1  ty  o  czci  rycerskiej  prawisz?  Hańba 
ci,  boś  katu  i  piekielnikowi  pomagał!  Hańba  ci, 
boś  na  mękę  bezbronnej  niewiasty  i  rycerskiej 
córki  spokojnie  patrzył,  boś  może  i  sam  ją  drę- 
czył. Hańba  ci! 

A  Arnold  wytrzeszczył  oczy  i  czyniąc  w  zdu- 
mieniu znak  krzyża,  rzeki: 

—  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha!...  Jak  to?... 
ta  opętana  dziewka,  w  której  głowie  dwudziestu 
siedmiu  dyabłów  mieszka?...  ja?... 
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—  Górze!  górze!  —  przerwał  chrapliwym 
głosem  Zbyszko. 

I  chwyciwszy  za  rękojeść  mizerykordyi,  po- 
czął znów  spoglądać  dzikim  wzrokiem  w  stronę 
leżącego  opodal  w  mroku  Zygfryda. 

Maćko  położył  mu  spokojnie  dłoń  na  ramie- 
niu i  przycisnął  z  całej  mocy,  aby  mu  przyto- 
mność powrócić,  sani  zaś,  zwróciwszy  się  do 
Arnolda,  rzekł: 

—  Ta  niewiasta  —  to  córka  Juranda  ze  Spy- 
chowa, a  żona  tego  młodego  rycerza.  Rozu- 
miesz-że  teraz,  dlaczego  ślakowaliśmy  was  i  dla- 
czego jeńcem  naszym  zostałeś! 

—  Prze  Bóg!  —  rzekł  Arnold.  —  Skąd?  Jak? 
Ona  ma  rozum  pomieszany... 

—  Bo  ją  Krzyżacy,  jako  jagnię  niewinne, 
porwali  i  męką  do  tego  ją  przywiedli. 

Zbyszko  przy  wyrazach  « jagnię  niewinne » 
zbliżył  pięść  do  ust  i  ścisnął  zębami  knykieć, 
a  z  oczu  poczęły  mu  kapać  jedna  za  drugą 
wielkie  łzy  niepohamowanej  boleści.  Arnold  sie- 
dział w  zamyśleniu,  Czech  zaś  w  kilku  słowach 
opowiedział  mu  zdradę  Danvelda,  porwanie  Da- 
nusi, mękę  Juranda  i  pojedynek  z  Rotgierem. 
Gdy  skończył,  nastała  cisza,  którą  mącił  tylko 
szum  lasu  i  trzaskanie  skier  w  ognisku. 

I  siedzieli  tak  przez  chwil  kilka;  wreszcie 
Arnold  podniósł  głowę  i  rzekł; 


-     56    - 

—  Nietylko  na  rycerską  cześć,  lecz  na  krzyż 
Chrystusów  przysięgam  wam,  żem  tej  niewiasty 
prawie  nie  widział,  żem  nie  wiedział,  kto  ona 
i  żem  do  jej  męki  w  niczem  i  nigdy  ręki  nie 
przyłożył. 

—  To  przysiąż-że  jeszcze,  że  dobrowolnie 
pójdziesz  za  nami  i  że  ucieczki  nie  będziesz 
próbował,  a  każę  cię  całkiem  rozwiązać  —  rzekł 
Maćko. 

—  Niech  i  tak  będzie,  jak  mówisz:  przysię- 
gam! Dokąd  mnie  powiedziecie? 

—  Na  Mazowsze,  do  Juranda  ze  Spychowa. 
To  mówiąc,  Maćko    rozciął  mu   sam  powróz 

na  nogach,  poczem  wskazał  mięsiwo  i  rzepę. 
Zbyszko  po  niejakim  czasie  podniósł  się  i  po- 
szedł spocząć  u  prqgu  chaty,  przy  którym  nie 
znalazł  już  służki  zakonnej,  albowiem  poprze- 
dnio zabrali  ją  pachołkowie  między  konie.  Tam 
położywszy  się  na  skórze,  którą  mu  przyniósł 
Hlawa,  postanowił  czekać  bezsennie,  czy  świt 
jakiej  szczęśliwej  zmiany  w  Danusi  nie  przy- 
niesie. 

Czech  zaś  wrócił  do  ogniska,  gdyż  ciążyło 
mu  na  duszy  coś  takiego,  o  czem  chciał  poga- 
dać ze  starym  rycerzem  z  Bogdańea.  Zastał  go 
pogrążonego  też  w  zadumie  i  nie  zważającego 
na  chrapanie   Arnolda,    który  po   spożyciu  nie- 
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zmiernej  ilości  wędzonej  rzepy  i  mięsiwa,  zasnął 
z  utrudzenia  snem  kamiennym. 

—  A  wy  nie  spoczniecie,  panie?  —  spytał 
giermek. 

—  Sen  ucieka  mi  z  powiek  —  odrzekł  Maćko.— 
Daj  Bóg  dobre  jutro... 

I  to  powiedziawszy,   spojrzał   ku   gwiazdom. 

—  Wóz  widać  już  na  niebie,  a  ja  wciąż  roz- 
myślam, jako  to  ono  wszystko  będzie. 

—  I  mnie  nie  do  spania,  bo  mi  panienka  ze 
Zgorzelic  w  głowie. 

Hej,  prawda,  nowa  bieda!  Toć  przecie  ona 
w  Spychowie. 

—  A  w  Spychowie.  Wywieźliśmy  ją  ze  Zgo- 
rzelic niewiadomo  po  co. 

—  Sama  chciała  do  opata,  a  gdy  opata  nie 
stało,  cóżem  miał  czynić  —  odrzekł  niecierpli- 
wie Maćko,  który  nie  lubił  o  tem  mówić,  bo 
w  duszy  poczuwał  się  do  winy. 

—  Tak,  ale  co  teraz? 

—  Ha!  cóż?  Odwiozę  ją  napo  wrót  do  domu 
i  dziej  się  wola  Boska!... 

Po  chwili  jednak  dodał: 

—  Już-ci,  dziej  się  wola  Boska,  ale  żeby  cho- 
ciaż ta,  Danuśka,  była  zdrowa  i  taka  jako  inni 
ludzie,  byłoby  przynajmniej  wiadomo,  co  robić. 
A   tak,    licho   wie!    Nuż   nie    ozdro wieje...  i  nie 
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zamrze.  Niechby  Pan  Jezus  dal  już  na  tę,  alibo 
na  tamtą  stronę. 

Ale  Czech   myślał    w   tej   chwili  o  Jagience. 

—  Widzicie,  Wasza  miłość  —  rzekł  pa- 
nienka, gdym  wyjeżdżał  ze  Spychowa  i  żegnał 
się  z  nią,  powiedziała  mi  tak:  «W  razie  czego 
przyjedziecie  tu  przed  Zbyszkiem  i  przed  Mać- 
kiem, bo  (powiada)  mają  przez  kogo  innego  no- 
winę przysłać,  to  przyślą  przez  was  i  odwiezie- 
cie mnie  do  Zgorzelic*. 

—  Hej!  —  odpowiedział  Maćko.  —  Pewnie, 
że  jakoś  nieskładnoby  jej  było  zostawać  w  Spy- 
chowie, gdy  Danuśka  przyjedzie.  Pewnie,  że 
trzeba  jej  teraz  do  Zgorzelic.  Żal  mi  sieroteńki, 
szczerze  żal,  ale  skoro  nie  było  woli  Boskiej,  to 
i  trudno!  Jeno  jakoże  to  urządzić?  Poczekaj... 
Powiadasz,  że  kazała  ci  wracać  przed  nami 
z  nowiną,  a  potem  odwieźć  się  do  Zgorzelic? 

—  Kazała,   jakom   wam   wiernie   powtórzył. 

—  A  no!  to  moźebyś  ruszył  przed  nami. 
Staremu  Jurandowi  teżby  trza  oznajmić,  że  się 
córka  nalazła,  aby  go  zaś  nagła  radość  nie  za- 
biła. Jak  mi  Bóg  miły,  niema  nic  lepszego  do 
zrobienia.  Wracaj!  powiedz,  żeśmy  Danuśkę  od- 
bili i  że  niebawem  z  nią  przyjedziem,  a  sam 
zabierz  tamtą  niebogę  i  wieź  ją  doma. 

Tu  westchnął  stary  rycerz,  bo  żal  mu  istot- 
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nie  było  i  Jagienki  i  tych  zamiarów,  które  w  du- 
szy piastował. 

Po  chwili  znów  spytał: 

—  Wiem,  żeś  chłop  roztropny  i  mocny,  ale 
potrafisz  że  ty  ustrzedz  jej  od  jakiej  krzywdy, 
albo  przygody?  Bo  to  w  drodze  łatwie  się  może 
to  i  owo  zdarzyć. 

—  Potrafię,  choćby  też  przyszło  i  łbem  na- 
łożyć! Wezmę  kilku  dobrych  pachołków,  których 
mi  pan  spychowski  nie  pożałuje  i  doprowadzę 
ją  przezpiecznie,  choćby  na  koniec  świata. 

—  No!  zbytnio  sobie  nie  dufaj.  Pamiętaj  też, 
że  na  miejscu,  w  samych  Zgorzelicach,  trzeba 
znów  mieć  oko  na  Wilków  z  Brzozowej  i  na 
Cztana  z  Rogowa...  Ale  prawda!  Nie  do  rzeczy 
gadam,  bo  ich  trzeba  było  strzedz,  póki  się  nie 
miało  co  innego  na  myśli.  A  teraz  nie  żywię 
już  nadzieja  i  będzie,  co  ma  być. 

—  Wszelako  ustrzegę  ja  panienki  i  od  tam- 
tych rycerzy,  bo  ta,  pana  Zbyszkowa  nieboga, 
ledwie  chudziątko  zipie...  nużby  zmarła! 

—  Słusznie,  jak  mi  Bóg  miły:  ledwie  chu- 
dziątko zipie...  nużby  zmarła... 

—  Trzeba  to  na  Pana  Boga  zdać,  a  teraz 
myślmy  jeno  o  panience  zgorzelickiej. 

—  Po  sprawiedliwości  —  rzekł  Maćko  —  go- 
dziłoby się,  abym  sam  ją  do  ojcowizny  odpro- 
wadził.   Ale    trudna   rada.    Nie   mogę   ja   teraz 


-    60    — 

Zbyszka  odstąpię,  a  to  z  różnych  wielkich  przy- 
czyn. Widziałeś,  jako  zgrzytał  i  jako  się  do  tego 
starego  komtura  rwał,  by  go  zadźgać,  niby  war- 
chlaka. Niech-źe,  jako  powiadasz,  ta  dziewka 
skapieje  wr  drodze,  to  nie  wiem,  czy  i  ja  go  po- 
hamuję. Ale  jeśli  mnie  nie  będzie,  to  nic  go  nie 
strzyma  i  hańba  wiekuista  spadnie  na  niego  i  na 
cały  ród,  czego  nie  daj  Bóg,  amen! 
Na  to  zaś  Czech: 
—  Ba!  jest  przecie  prosty  sposób.  Dajcie  mi 
jego  katowską  mać,  a  już  ja  go  nie  uronię  i  do- 
piero w  Spychowie  panu  Jurandowi  z  worka  go 
wrytrząsnę. 

—  A  niechże  ci  Bóg  da  zdrowie!  O,  to  masz 
rozum!  —  zawołał  z  radością  Maćko.  —  Prosta 
rzecz!  prosta  rzecz!  Zabieraj  go  razem  i  byłeś 
go  źywięcym  do  Spychowa  dowiózł,  rób  z  nim, 
co  chcesz. 

—  To  dajcie  mi  i  onę  sukę  szczycieńską! 
Jeśli  mi  nie  będzie  po  drodze  wradzić,  to  dowiozę 
ją  też,  a  jeśli  będzie,  to  na  gałąź! 

—  Prędzej  też  może  Danuśkę  strach  opuści 
i  prędzej  się  opamięta,  gdy  nie  obaczy  tych 
dwrojga.  Ale  jeśli  służkę  zabierzesz,  jakoże  bez 
pomocy  niewieściej  się  obejdzie? 

—  Nie  bez  tego,  byście  w  puszczach  nie 
spotkali  jakich  miejscowych,  albo  zbiegłych 
chłopów  z  babami.   Weźmiecie  pierwszą  lepszą, 
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a  już  każda   będzie  lepsza   od  tej.    Tymczasem 
pana  Zbyszko wa  opieka  wystarczy. 

—  Dziś  jakoś  roztropniej  mówisz,  niż  zwy- 
czajnie. Prawda  i  to.  Może  się  prędzej  obaczy, 
widząc  Zbyszka  wciąż  przy  sobie.  Potrafi  ci  on 
być  dla  niej  jako  ojciec  i  matka.  Dobrze.  A  kiedy 
ruszysz? 

—  Nie  będę  świtania  czekał,  ale  teraz  przy- 
legnę  trochę.  Niema  jeszcze  chyba  pólnocka. 

—  Wóz,  jako  mówiłem,  już  świeci,  ale  kurki 
jeszcze  nie  wzeszły. 

—  Chwała  Bogu,  żeśmy  cokolwiek  uradzili, 
bo  okrutnie  było  mi  markotno. 

I  tu  rzekłszy,  Czech  wyciągnął  się  przy  do- 
gasającera  ognisku,  nakrył  się  kudłatą  skórą 
i  w*  mig  zasnął.  Niebo  jednak  nie  pobielało  je- 
szcze ani  trochę  i  noc  była  głęboka,  gdy  zbu- 
dził się,  wylazł  z  pod  skóry,  spojrzał  ku  gwia- 
zdom i  przeciągnąwszy  zeszty  wniałe  nieco  członki, 
zbudził  Maćka. 

—  Czas  mi  się  zbierać!  —  rzekł. 

—  A  dokąd?  —  zapytał  nawpół  przytomnie 
Maćko,  przecierając  pięściami  oczy. 

—  Do  Spychowa. 

—  A  prawda !  Kto  tu  tak  chrapie  obok? 
Umarlegoby  rozbudził. 

—  Rycerz  Arnold.  Dorzucę  gałęzi  na  głow- 
nie i  idę  do  pachołków. 


-     62     - 

Jakoż  odszedł,  po  chwili  wrócił  jednak  po- 
spiesznym krokiem  i  począł  wołać  z  daleka  ci- 
chym głosem: 

—  Panie,  jest  nowina,  i  to  zla! 

—  Co  się  stało?—  za  wolał,  zrywając  się,  Maćko. 

—  Służka  uciekła.    Wzięli  ją  pachołcy  mię 
dzy  konie  i  rozwiązali   jej   nogi,    żeby  ich   pio- 
runy zatrzasły!   a  gdy  się   pospali,    wyczołgała 
się  jako  wrąż  z  pomiędzy  nich  i  uciekła.  Pójdź- 
cie, panie. 

Zaniepokojony  Maćko  ruszył  spiesznie  z  Hlawą 
do  koni,  ale  zastali  przy  nich  jednego  tylko  pa- 
chołka. Inni  rozbiegli  się  szukać  zbiegłej.  Głu- 
pie to  jednak  było  szukanie  w  ciemnościach 
i  w  gęstwinie;  jakoż  popo wracali  wkrótce  z  po- 
spuszczanemi  głowami.  Maćko  począł  ich  okła- 
dać w  milczeniu  pięścią,  poczem  wrócił  do  ogni- 
ska, gdyż  nie  było  nic  innego  do  zrobienia. 

Po  chwili  nadszedł  Zbyszko,  który  strażował 
przed  chatą  i  nie  mógł  spać,  a  usłyszawszy  stą- 
pania, chciał  wiedzieć,  co  to  jest.  Maćko  opowie- 
dział mu,  co  uradzili  razem  z  Czechem,  potem 
zaś  oznajmił  o  ucieczce  służki  zakonnej. 

—  Nieszczęście  wrielkie  nie  jest  —  rzekł  — 
bo  albo  zdechnie  z  głodu  w  lesie,  albo  znajdą 
ją  chłopi,  którzy  dadzą  jej  łupnia,  jeśli  wpierw 
nie  znajdą  jej  wrilcy.  Żal  jeno,  że  ją  kara  w  Spy- 
chowie minęła. 
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Zbyszko  żałował  także,  że  ją  kara  minęła, 
ale  zresztą  przyjął  wiadomość  spokojnie.  Nie 
sprzeciwił  się  również  odjazdowi  Czecha  z  Zyg- 
frydem, gdyż  wszystko,  co  nie  dotykało  wprost 
Danusi,  było  mu  obojętne.  Zaraz  też  zaczął  o  niej 
mówić: 

—  Wezmę  ją  jutro  przed  się  na  koń  i  tak 
pojedziem  —  rzekł. 

—  A  jakoże  tam?  śpi?  —  zapytał  Maćko. 

—  Czasem  kwili  trocha,  ale  nie  wiem,  przez 
sen  li,  czy  na  jawie,  a  nie  chcę  wchodzić,  aby 
S"!     nie  przelękła. 

Dalszą  rozmowę  przerwał  im  Cze^h,  który, 
ujrzawszy  Zbyszka,  zawołał: 

O,  to  i  Wasza  Miłość  na  nogach?  No, 
czas  mi!  Konie  gotowe  i  stary  dyabeł  przywią- 
zan  do  siodła.  Wkrótce  zaświta,  bo  teraz  noc 
krótka.  Ostawajcie  z  Bogiem,  Wasze  Miłości! 

—  Jedź  z  Bogiem,  a  zdrowo! 

Ale  Hlawa  odciągnął  jeszcze  Maćka  na  bok 
i  rzekł: 

—  Chciałem  też  pięknie  prosić,  w  razie, 
gdyby  co  zaszło.,  wiecie,  panie...  niby  jakowe 
nieszczęście,  albo  co...  aby  pchnąć  zaraz  pa- 
chołka na  łeb  do  Spychowa.  Jeślibyśmy  zaś  już 
wyjechali,  niech  nas  goni! 

—  Dobrze  —  rzekł  Maćko.  —  Zahaczyłem 
ci  też  powiedzieć,  byś  Jagienkę  do  Płocka  wiózł, 
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rozumiesz!  Idź  tam  do  biskupa  i  powiedz  mu, 
kto  ona  jest,  że  opatowa  chrześniaczka,  dla  któ- 
rej jest  u  biskupa  testament,  a  dalej  proś  dla 
niej  o  opiekuństwo,  bo  to  teź  stoi  w  testamencie. 

—  Jeśli  zaś  biskup  każe  nam  ostać  w  Płocku? 

—  Słuchaj  go  we  wszystkiem  i  uczyń,  jako 
poradzi. 

—  Tak  i  będzie,  panie.  Z  Bogiem! 

—  Z  Bogiem. 


LV. 


Rycerz  Arnold,  dowiedziawszy  się  nazajutrz 
o  ucieczce  służki  zakonnej,  uśmiechnął  się  pod 
wąsem,  ale  rzekł  to  samo,  co  Maćko:  że  albo 
ją  wilcy  zjedzą,  albo  Litwini  zabiją.  Jakoż  było 
to  prawdopodobne,  albowiem  ludność  miejscowa, 
litewskiego  pochodzenia,  nienawidziła  Zakonu 
i  wszystkiego,  co  miało  z  nim  styczność.  Chłopi 
częścią  pouciekali  do  Skirwojłły,  częścią  pobu- 
rzyli  się  i  pomordowawszy  tu  i  ówdzie  Niem- 
ców, pokryli  się  razem  z  rodzinami  i  dobytkiem 
w  niedostępnych  głębiach  leśnych.  Szukano  je- 
dnakże na  drugi  dzień  służki,  ale  bez  skutku, 
bo  niezbyt  gorliwie,  a  to  z  tej  przyczyny,  że 
Maćko  i  Zbyszko,  mając  głowy  zajęte  czem  in- 
nem, nie  wydali  dość  surowych  rozkazów.  Pilno 
im  było  jechać  ku  Mazowszu  i  chcieli  zaraz 
o  wschodzie  słońca  wyruszyć,  ale  nie  mogli  tego 
uczynić,  gdyż  Danuśka  usnęła  nade  dniem  głę- 
boko i  Zbyszko  nie  dał  jej  budzić.  Słyszał  ją, 
jak  «kwiliła»  w  nocy,  domyślał  się,  że  nie  spała, 
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więc  teraz  wiele  sobie  dobrego  z  tego  snu  obie- 
cywał. Dwukrotnie  zakradał  się  do  chaty  i  dwu- 
krotnie widział  przy  świetle,  wpadającem  przez 
szpary  między  bierwionami,  jej  zamknięte  oczy, 
otworzone  usta  i  mocne  rumieńce  na  twarzy, 
takie,  jakie  mają  głęboko  uśpione  dzieci.  Topniało 
w  nim  wówczas  z  rozrzewnienia  serce  i  mówit 
do  niej:  «Daj  ci  Bóg  wypoczynek  i  zdrowie, 
kwiatuszku  najmilszy!*  A  potem  mówił  jeszcze: 
« Skończona  twoja  niedola,  skończone  płakanie, 
a  da  Pan  Jezus  miłosierny,  to  szczęśliwość  bę- 
dzie, jako  te  wody  rzeczne  nieprzepłynione». 
Przytem  mając  prostą  i  dobrotliwą  duszę,  wznosił 
ją  ku  Bogu  i  zapytywał  sam  siebie:  czemby  się 
wywdzięczyć,  czemby  się  wypłacić,  coby  ja- 
kiemu kościołowi  ofiarować  z  dostatków,  z  ziarna, 
ze  stad,  z  wosku,  albo  z  innych  podobnych,  mi- 
łych Boskiej  potędze  rzeczy?  Byłby  nawet  za- 
raz ślubował  i  wymienił  dokładnie,  co  ofiaruje, 
ale  wolał  zaczekać,  nie  wiedząc  bowiem,  w  ja- 
kiem zdrowiu  Danuśka  się  rozbudzi  i  czy  się 
rozbudzi  przytomna,  nie  miał  jeszcze  pewności, 
czy  będzie  za  co  dziękować. 

Maćko,  chociaż  rozumiał,  że  będą  zupełnie 
bezpieczni  dopiero  w  krajach  księcia  Janusza, 
był  jednak  także  zdania,  że  nie  należy  Danusi 
mącić  tego  spoczynku,  który  mógł  być  dla  niej 
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zbawieniem,  więc  trzymał  wprawdzie  w  pogo- 
towiu parobków  i  juczne  konie,  ale  czekał. 

Wszelako,  gdy  minęło  południe,  a  ona  wciąż 
spała  jeszcze,  poczęli  się  niepokoić.  Zbyszko, 
który  ustawicznie  zaglądał  przez  szpary  i  przez 
drzwi,  wszedł  wreszcie  po  raz  trzeci  do  chaty 
i  siadł  na  pieńku,  który  wczorajszego  wieczoru 
służka  przyciągnęła  do  posłania  i  na  którym 
przebierała  Danusię. 

Siadł  i  wpatrzył  się  w  nią,  ona  zaś  nie  otwo- 
rzyła wcale  oczu,  ale  po  upływie  takiego  czasu, 
jakiego  potrzebaby  na  odmówienie  bez  pośpie- 
chu Ojcze  nasz  i  Zdrowaś,  drgnęły  nieco  jej 
usta  i  wyszeptała,  jakby  widząc  przez  zamknięte 
powieki: 

—  Zbyszko... 

On  zaś  rzucił  się  w  jednej  chwili  przed  nią 
na  kolana,  chwycił  jej  wychudzone  ręce  i  ca- 
łując je  z  uniesieniem,  jął  mówić  przerywanym 
głosem : 

—  Bogu  dzięki!  Danuśka!  poznałaś  mnie! 
Glos  jego  rozbudził  ją  zupełnie,   więc  siadła 

na  posłaniu  i  z  otwartemi  już  oczyma  powtó- 
rzyła: 

—  Zbyszko... 

I  poczęła  mrugać,  a  następnie  rozglądać  się 
naokoło,  jakoby  ze  zdziwieniem. 

—  Już    ty    nie    w    niewolił  —  mówił    Zby- 

6* 
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szko.  —  Wydarłem   cię   im  i  do  Spychowa   je- 
dzie m! 

Ale  ona  wysunęła  dłonie  z  jego  rąk  i  rzekła: 

—  To  wszystko  przez  to,  że  tatusiowego  po- 
zwoleństwa  nie  było.  Gdzie  pani? 

—  Przebudź-że  ty  się,  jagódko.  Księżna  da- 
leko, a  my  cię  Niemcom  odjęli. 

Na  to  ona,  jakby  nie  słysząc  tych  słów 
i  jakby  sobie  coś  przypominając: 

—  Zabrali  mi  też  luteńkę  i  o  mur  rozbili, 
hej! 

—  Na  miły  Bóg!  —  zawołał  Zbyszko. 

I  dopiero  spostrzegł,  że  oczy  jej  są  nieprzy- 
tomne i  błyszczące,  a  policzki  pałają.  W  tejże 
chwili  mignęła  mu  przez  głowę  myśl,  że  ona 
może  być  ciężko  chora  i  że  wymówiła  dwu- 
krotnie jego  imię  tylko  dlatego,  że  się  jej  ma- 
jaczył w  gorączce. 

Więc  zadrżało  w  nim  serce  z  przerażenia 
i  pot  zimny  pokrył  mu  czoło. 

—  Danuśka!  —  rzekł  —  widzisz -że  ty  mnie 
i  rozumiesz  ? 

A  ona  odrzekła  głosem  pokornej  prośby: 

—  Pić!...  Wody! 

—  Jezu  miłosierny! 

I  wyskoczył  z  izby.  Przed  drzwiami  potrącił 
starego  Maćka,  który  szedł  właśnie  zobaczyć, 
jak    tam    jest,    i    rzuciwszy   mu  jedno    słowo: 
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«Wody!»  —  przebiegł  pędem  ku  strumieniowi, 
płynącemu  w  pobliżu  wśród  gęstwy  i  mchów 
leśnych. 

Po  chwili  wrócił  z  napełnionem  naczyniem 
i  podał  je  Danusi,  która  poczęła  pić  chciwie. 
Przedtem  jeszcze  wszedł  do  izby  Maćko  i  po- 
patrzywszy na   chorą,   spochmurniał  widocznie. 

—  W  gorętwie  jest?  —  rzekł. 

—  Tak!  —  jęknął  Zbyszko. 

—  Rozumie,  co  mówisz  ? 

—  Nie. 

Stary  zmarszczył  brwi,  poczem  podniósł 
rękę  i  począł  się  dłonią  trzeć  po  karku  i  po- 
tylicy. 

—  Co  robić? 

—  Nie  wiem. 

—  Jedna  jest  tylko  rzecz  —  zaczął  Maćko. 
Ale   Danusia   przerwała    mu    w    tej    chwili. 

Skończywszy  pić,  utkwiła  w  nim  swe  rozsze- 
rzone  przez  gorączkę   źrenice,   poczem   rzekła: 

—  I  wam  też  nie  zawiniłam.  Miejcież  zmi- 
łowanie! 

—  Mam  ci  ja  zmiłowanie  nad  tobą,  dziecko 
i  tylko  dobra  chcę  twojego  —  odpowiedział 
z  pewnem  wzruszeniem  stary  rycerz. 

A  potem  do  Zbyszka: 

—  Słuchaj!  Na  nic  jej  tu  ostawać.  Jak  ją 
wiatr   obwieje,   a   słonko   ogrzeje,   to   może   się 
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jej  lepiej  zrobi.  Nie  trać-że  ty,  chłopcze,  głowy, 
jeno  ją  bierz  do  tej  samej  kołyski,  w  której  ją 
wieźli,  albo  też  na  kulbake  i  w  drogę!  Rozu- 
miesz! 

To  rzekłszy,  wyszedł  z  izby,  aby  wydać 
ostatnie  rozporządzenia,  ale  zaledwie  spojrzał 
przed  siebie,  gdy  nagle  stanął,  jak  wryty. 

Oto  silny  zastęp  pieszego  ludu,  zbrojnego 
w  dzidy  i  berdysze,  otaczał  z  czterech  stron, 
jakby  murem,  chatę,  kopce  i  polankę. 

—  Niemce!  —  pomyślał  Maćko. 

Więc  zgroza  napełniła  mu  duszę,  ale  w  mgnie- 
niu oka  chwycił  za  głownię  miecza,  zacisnął 
zęby  i  stał  tak,  podobny  do  dzikiego  zwierza, 
który  niespodzianie  przez  psy  osaczon,  gotuje 
się  do  rozpaczliwej  obrony. 

A  wtem  od  kopca  począł  iść  ku  niemu  ol- 
brzymi Arnold  z  jakimś  drugim  rycerzem  i  zbli- 
żywszy się,  rzekł: 

—  Wartkie  koło  fortuny.  Byłem  waszym 
jeńcem,  a  teraz  wyście  moimi. 

To  rzekłszy,  spojrzał  z  dumą  na  starego  ry- 
cerza, jakby  na  lichszą  od  siebie  istotę.  Nie  był 
to  człowiek  całkiem  zły,  ani  zbyt  okrutny,  ale 
miał  przywarę  wspólną  wszystkim  Krzyżakom, 
którzy,  ludzcy,  a  nawet  układni  w  nieszczęściu, 
nie  umieli   nigdy  pohamować   ani   pogardy   dla 
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zwyciężonych ,  ani  bezgranicznej  pychy,  gdy 
czuli  za  sobą  większą  siłę. 

—  Jesteście  jeńcami!  —  powtórzył  wyniośle. 

A  stary  rycerz  spojrzał  ponuro  naokół. 
W  piersi  jego  biło  nietylko  nie  płochliwe,  lecz 
aż  nazbyt  zuchwałe  serce.  Gdyby  był  we  zbroi 
na  bojowym  koniu,  gdyby  miał  przy  sobie  Zby- 
szka i  gdyby  obaj  mieli  w  ręku  miecze,  topory, 
albo  owe  straszne  «drzewa»,  któremi  tak  spra- 
wnie władała  ówczesna  lechicka  szlachta,  byłby 
może  próbował  przełamać  ów  otaczający  go  mur 
dzid  i  berdyszów.  Ale  Maćko  stał  oto  przed  Ar- 
noldem pieszo,  sam  jeden,  bez  pancerza,  więc 
spostrzegłszy,  źe  pachołkowie  porzucali  już  oręż 
i  pomyślawszy,  źe  Zbyszko  jest  w  chacie  przy 
Danusi  całkiem  bez  broni,  zrozumiał,  jako  człek 
doświadczony  i  z  wojną  wielce  obyty,  źe  niema 
żadnej  rady. 

Więc  wyciągnął  zwolna  kord  z  pochwy,  a  na- 
stępnie rzucił  go  pod  nogi  owego  rycerza,  który 
stał  przy  Arnoldzie.  Ów  zaś  z  niemniejszą  od 
Arnoldowej  dumą,  ale  zarazem  z  łaskawości;], 
oz  wał  się  w  dobrej  polskiej  mowie: 

—  Wasze  nazwisko,  panie  ?  Nie  każę  was 
wiązać  na  słowo,  boście  widzę  pasowany  rycerz 
i  obeszliście  się  po  ludzku  z  bratem  moim. 

—  Słowo!  —  odpowiedział  Maćko. 

I  oznajmiwszy,  kto  jest,  zapytał,    czy  wolno 
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mu  będzie  wejść  do  chaty  i  ostrzedz  bratanka, 
«by  zaś  czego  szalonego  nie  uczynil»  —  zaczem, 
uzyskawszy  pozwolenie,  zniknął  we  drzwiach, 
a  po  niejakim  czasie  zjawił  się  znów  z  «mize- 
rykordyą»  w  ręku. 

—  Bratanek  mój  nie  ma  nawet  miecza  przy 
sobie  —  rzekł  —  i  prosi,  aby,  póki  w  drogę 
nie  ruszycie,  mógł  zostać  przy  swojej  niewieście. 

—  Niech  zostanie  —  rzekł  brat  Arnoldów  — 
przyślę  mu  jadło  i  napitek,  bo  w  drogę  nie  ru- 
szym  zaraz,  gdyż  lud  utrudzon,  a  i  nam  samym 
pożywić  się  i  spocząć  potrzeba.  Prosim  też  was, 
panie,  do  kompanii. 

To  rzekłszy,  zwrócili  i  poszli  ku  temu  sa- 
memu ognisku,  przy  k torem  Maćko  noc  spędził, 
ale  bądź  to  przez  pychę,  bądź  przez  prostactwo, 
dość  między  nimi  powszechne,  poszli  przodem, 
dozwalając  mu  iść  z  tylu.  Ale  on,  jako  wielki 
bywalec,  rozumiejący,  jaki  ma  być  w  kaźdem 
zdarzeniu  zachowany  obyczaj,  zapytał: 

—  Prosicie,  panie,  jako  gościa,  czy  jako 
jeńca  ? 

Dopieroź  zawstydził  się  brat  Arnoldów,  bo 
zatrzymał  się  i  rzekł: 

—  Przejdźcie,  panie. 

Stary  rycerz  przeszedł,  nie  chcąc  jednak 
ranić  miłości  własnej  człowieka,  na  którym  mo- 
gło mu  dużo  zależeć,  rzekł: 
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—  Widać,  panie,  że  nietylko  znacie  różne 
mowy,  lecz  i  obyczaje  macie  dworne. 

Na  to  Arnold,  rozumiejąc  zaledwie  niektóre 
słowa,  o  zwal  się: 

—  Wolfgang,  o  co  chodzi  i  co  on  mówi  ? 

—  Do  rzeczy  mówi!  —  odpowiedział  Wolf- 
gang, któremu  widocznie  pochlebiły  Maćkowe 
słowa. 

Poczem  zasiedli  przy  ognisku  i  przyniesiono 
jeść  i  pić.  Nauka,  dana  Niemcom  przez  Maćka, 
nie  poszła  jednakże  w  las,  gdyż  Wolfgang  od 
niego  zaczynał  poczęstunek.  Z  rozmowy  dowie- 
dział się  przy  tern  stary  rycerz,  jakim  sposobem 
wpadli  w  pułapkę.  Oto  Wolfgang,  młodszy  brat 
Arnolda,  prowadził  człuchowską  piechotę  także 
przeciw  zbuntowanym  Żmujdzinom,  do  Gottes- 
werder,  ta  jednakże,  jako  pochodząca  z  dalekiej 
komturyi,  nie  mogła  nadążyć  jeździe,  Arnold 
zaś  nie  potrzebował  na  nią  czekać,  wiedząc,  że 
po  drodze  napotka  inne  piesze  oddziały  z  miast 
i  zamków  bliższych  litewskiej  granicy.  Z  tej 
przyczyny  młodszy  ciągnął  o  kilka  dni  drogi 
później  i  właśnie  znajdował  się  na  szlaku 
w  pobliżu  smołami,  gdy  służka  zakonna,  zbiegł- 
szy nocą,  dała  mu  znać  o  przygodzie,  jaka 
spotkała  starszego  brata.  Arnold,  słuchając  tego 
opowiadania,  które  powtórzono  mu  po  niemiecku, 
uśmiechnął    się    z    zadowoleniem,    a    wreszcie 
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oświadczył,  źe  spodziewał  się,    że   tak  się  może 
zdarzyć. 

Ale  przebiegły  Maćko,  który  w  każdem  po- 
łożeniu starał  się  znaleźć  jakowąś  radę,  pomy- 
ślał, że  z  pożytkiem  będzie  zjednać  sobie  tych 
Niemców,  więc  po  chwili  rzekł: 

—  Ciężka   to    zawsze  rzecz   popaść   w   nie 
wolę,  wszelako  Bogu  dziękuję,  źe  mnie  nie  w  inne, 
jeno  w  wasze  oddał  ręce,  bo,  wiera,  żeście  prawi 
rycerze  i  czci  przestrzegający. 

Na  to  Wolfgang  przymknął  oczy  i  skinął 
głową,  wprawdzie  dość  sztywnie,  ale  z  wido- 
cznem  zadowoleniem. 

A  stary  rycerz  mówił  dalej: 

—  I  że  to  mowę  naszą  tak  znacie!  Dał  wam 
widzę  Bóg  rozum  do  wszystkiego! 

—  Mowę  waszą  znam,  bo  w  Człuchowie  na- 
ród po  polsku  mówi,  a  my  z  bratem  od  siedmiu 
lat  pod  tamtejszym  komturem  służy m. 

—  Az  porą  i  z  czasem  weźmiecie  po  nim 
i  urząd!  Nie  może  inaczej  być!...  Wżdy  wasz 
brat  nie  mówi  tak  po  naszemu. 

—  Rozumie  trochę,  ale  nie  mówi.  Brat  ma 
siłę  większą,  chociaż  i  ja  nie  ułomek,  a  za  to 
dowcip  tęższy. 

—  Hej!  nie  widzi  mi  się  i  on  głupi!  — rzekł 
Maćko. 
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—  Wolfgang!  co  on  powiada?  —  zapytał 
znów  Arnold. 

—  Chwali  cię  —  odpowiedział  Wolfgang. 

—  Juźci  chwalę  —  dodał  Maćko  —  bo  prawy 
jest  rycerz,  a  to  grunt!  Szczerze  wam  też  po- 
wiem, źe  chciałem  go  dziś  całkiem  na  słowo 
puścić,  niechby  był  jechał,  gdzie  chciał,  byle  się 
chociażby  i  za  rok  stawił.  Także  to  przecie  mię- 
dzy pasowanymi  rycerzami  przystoi. 

I  począł  pilnie  patrzeć  w  twarz  Wolfganga, 
ale  ów  zmarszczył  się  i  rzekł: 

—  Puściłbym  może  i  ja  was  na  stawien- 
nictwo, gdyby  nie  to,  żeście  psom  pogańskim 
przeciwko  nam  pomagali. 

—  Nieprawda  jest  —  odparł  Maćko. 

I  począł  się  znów  taki  sam  ostry  spór,  jak 
wczorajszego  dnia  z  Arnoldem.  Staremu  ryce- 
rzowi jednak,  chociaż  miał  słuszność,  trudniej 
szło,  gdyż  Wolfgang  bystrzejszy  był  istotnie  od 
starszego  brata.  Wynikła  wszelako  z  owego 
sporu  ta  korzyść,  że  i  młodszy  dowiedział  się 
o  wszystkich  szczycieńskich  zbrodniach,  krzy- 
woprzysięstwach i  zdradach,  a  zarazem  o  losach 
nieszczęsnej  Danusi.  Na  to,  na  owe  niegodziwro- 
ści,  któremi  rzucał  mu  w  oczy  Maćko,  nie  umiał 
nic  odpowiedzieć.  Musiał  przyznać,  źe  pomsta 
była    sprawiedliwą   i   źe   polscy   rycerze    mieli 
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prawo    tak    czynić,    jako    czynili,    a    wreszcie 
rzekł: 

—  Na  błogosławione  kości  Liboryusza!  nie 
ja  będę  Danvelda  żałował.  Mówili  o  nim,  że  się 
czarną  magią  parał,  ale  moc  i  sprawiedliwość 
Boska  od  czarnej  magii  mocniejsze!  Co  do  Zyg- 
fryda, nie  wiem,  czyli  takoż  dyabłu  służył,  ale 
za  nim  nie  pogonię,  bo  naprzód  konnicy  nie 
mam,  a  powtóre,  jeśli,  jako  powiadacie,  ową  dzie- 
wicę udręczył,  to  niechby  też  z  pieklą  nie 
wyjrzał! 

Tu  przeciągnął  się  i  dodał: 

—  Boże,  bądź  mi  ku  pomocy  i  przy  sko- 
naniu! 

—  A  z  ową  nieszczęsną  męczennicą  jakoźe 
będzie?  —  zapytał  Maćko.  —  Zali  nie  pozwo- 
licie jej  odwieźć  do  domu?  zali  ma  w  waszych 
podziemiach  konać !  ?  Wspomnijcie  na  gniew 
Boży!... 

—  Mnie  do  niewiasty  nic  —  odpowiedział 
szorstko  Wolfgang.  —  Niech  jeden  z  was  od- 
wiezie ją  ojcu,  byle  się  potem  stawił;  ale  dru- 
giego nie  puszczę. 

—  Ba,  a  gdybym  na  cześć  i  na  włócznię 
św.  Jerzego  zaprzysiągł  ? 

Wolfgang  zawahał  się  nieco,  gdyż  wielkie  to 
było  zaklęcie,  ale  w  tej  chwili  Arnold  spytał 
po  raz  trzeci: 
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—  Co  on  powiada  ? 

I  dowiedziawszy  się,  o  co  chodzi,  począł  prze- 
ciwió  się  zapalczywie  i  po  grubijańsku  wypu- 
szczeniu obu  na  słowo.  Miał  on  w  tern  swoje  wy- 
rachowanie: Oto  był  zwyciężon  w  większej  bi- 
twie przez  Skirwojłłę,  a  w  pojedynczej  przez 
tych  polskich  rycerzy.  Jako  żołnierz,  wiedział 
także,  że  ta  piechota  brata  musi  teraz  wracać 
do  Malborga,  bo  chcąc  iść  dalej  do  Gotteswer- 
der,  szłaby  po  zniszczeniu  poprzednich  oddzia- 
łów, jako  na  rzeź.  Wiedział  więc,  że  trzeba  mu 
będzie  stanąć  przed  mistrzem  i  marszałkiem 
i  rozumiał,  że  mniejszy  mu  będzie  wstyd,  gdy 
będzie  miał  do  pokazania  choć  jednego  znacz- 
niejszego jeńca.  Żywy  rycerz,  którego  się  przed- 
stawia do  oczu,  więcej  znaczy,  niż  opowiadanie, 
że  się  takich  dwóch  wzięło  w  niewolę. 

Jakoż  Maćko,  słuchając  chrapliwego  wrzasku 
i  klątew  Arnolda,  pojął  od  razu,  że  należy  przy- 
jąć, co  dają,  gdyż  więcej  nic  nie  wskóra  i  rzekł, 
zwracając  się  do  Wolfganga: 

—  To  proszę  was,  panie,  jeszcze  o  jedno: 
pewien- ci  jestem,  iż  mój  bratanek  sam  będzie 
rozumiał,  że  jemu  wypada  zostać  przy  żonie, 
a  mnie  z  wami.  Ale  na  wszelki  wypadek  po- 
zwólcie oznajmić  mu,  że  niema  o  tern  co  gadać, 
bo  taka  wasza  wola. 

—  Dobrze;   wszystko    mi   to  jedno  —  odpo- 
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wiedział  Wolfgang.  —  Pomówmy  jeno  o  okupie, 
który  wasz  bratanek  za  siebie  i  za  was  ma 
przywieźć,  bo  od  tego  wszystko  zależy. 

—  O  okupie?  —  zapytał  Maćko,  który  wo- 
lałby był  odłożyć  tę  rozmowę  na  później.  — 
Albo  to  mało  mamy  czasu  przed  sobą?  Gdy 
z  pasowanym  rycerzem  sprawa,  to  słowo  tyle 
znaczy,  co  gotowe  pieniądze,  a  i  wedle  ceny 
można  się  na  sumienie  zdać.  My  oto  pod  Gottes- 
werder  wzięliśmy  w  niewolę  znacznego  waszego 
rycerza,  niejakiego  pana  de  Lorche  i  bratanek 
mój  (on  to  bowiem  go  pojmał)  puścił  go  na  słowo, 
wcale  się  o  cenę  nie  umawiając. 

—  Wzięliście  pana  de  Lorche  ?  —  zapytał 
żywo  Wolfgang.  —  Ji  go  znam.  Możny  to  ry- 
cerz. Ale  czemu  to  nie  spotkaliśmy  go  w  drodze  ? 

—  Bo  widać  tędy  nie  pojechał,  jeno  do  Got- 
teswerder,   albo  ku  Ragnecie  —  odparł  Maćko. 

—  Możny  i  znamienitego  rodu  to  rycerz  — 
powtórzył  Wolfgang.  —  Suto  się  obłowicie!  Ale 
dobrze,  żeście  o  tern  wspomnieli,  bo  teraz  i  was 
za  byle  co  nie  puszczę. 

Maćko  przygryzł  wąsa,  jednakże  podniósł 
dumnie  głowę: 

—  My  i  bez  tego  wiemy,  ileśmy  warci. 

—  Tein  lepiej  —  rzekł  młodszy  von  Baden. 
Ale  zaraz  potem  dodał: 

—  Tern  lepiej,  nie   dla   nas,   bośmy  pokorni 
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mnisi,  którzy  ubóstwo  ślubowali,  lecz  dla  Za- 
konu, który  waszych  pieniędzy  użyje  na  chwalę 
Bożą. 

Maćko  nie  odrzekł  na  to  nic,  spojrzał  tylko 
na  Wolfganga,  tak,  jakby  mu  chciał  powiedzieć: 
•Powiedz  to  komu  innemu»  —  i  po  chwili  po- 
częli się  układać.  Była  to  dla  starego  rycerza 
ciężka  i  drażliwa  rzecz,  bo  z  jednej  strony  czuły 
był  wielce  na  wszelką  stratę,  z  drugiej  zaś  ro- 
zumiał, że  nie  wypada  mu  siebie  i  Zbyszka  zbyt 
mało  cenić.  Wił  się  tedy,  jak  piskorz,  tern  bar- 
dziej, że  Wolfgang,  lubo  niby  ludzki  i  gładki 
w  mowie,  okazał  się  niepomiernie  chciwym 
i  twardym,  jako  kamień.  Jedyną  pociechą  była 
Maćkowi  myśl,  że  zapłaci  za  to  wszystko  de 
Lorche,  ale  i  tak  żałował  straconej  nadziei  zy- 
sku, na  przybytek  zaś  z  wykupu  Zygfryda 
nie  liczył,  myślał  bowiem,  że  Jurand,  a  nawet 
i  Zbyszko,  za  żadną  cenę  nie  wyrzekną  się  jego 
głowy. 

Po  długich  układach  zgodził  się  wreszcie  na 
ilość  grzywien  i  na  termin  i  zawarowawszy,  ilu 
pachołków  i  ile  koni  ma  wziąć  Zbyszko,  po- 
szedł mu  to  oznajmić,  przyczem,  widocznie  w  oba- 
wie, aby  Niemcom  nie  strzeliła  jaka  inna  myśl 
do  głowy,  radził  mu,  aby  wyjeżdżał  natych- 
miast. 

—  Tak  to  w  rycerskim  stanie  —  mówił,  wżdy- 
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chając  —  wczora  tyś  zp  łeb  trzymał,  dzisiaj 
ciebie  trzymają!  Ano,  trudno!  Da  Bóg,  przyjdzie 
znów  nasza  kolej!  Ale  teraz  czasu  nie  trać. 
Wartko  jadący,  zgonisz  Hlawę  i  przezpieezniej 
wam  będzie  razem,  a  byle  raz  z  puszcz  się  wy- 
dostać i  w  ludzkim  kraju  na  Mazowszu  stanąć, 
to  przede  u  każdego  ślachcica,  alibo  wlodyki, 
znajdziecie  gościnę  i  pomoc  i  starunek.  Obcym 
ci  tego  u  nas  nie  odmówią,  a  cóż  dopiero  swoim! 
Dla  tej  niebogi  może  też  być  w  tern  zbawienie. 

Tak  mówiąc,  spoglądał  na  Danusię,  która 
pogrążona  w  półśnie,  oddychała  szybko  i  roz- 
głośnie. Przeźroczyste  jej  ręce,  leżące  na  ciemnej, 
niedźwiadkowej  skórze,  drgały  gorączkowo. 

Maćko  przeżegnał  ją  i  rzekł: 

—  Hej,  bierz  ją  i  jedź!  Niechże  to  Bóg  od- 
mieni, bo  widzi  mi  się,  że  cienko  ona  przędzie! 

—  Nie  mówcie!  —  zawołał  z  rozpaczliwym 
przyciskiem  Zbyszko. 

—  Moc  boska!  Każę  ci  tu  konia  podprowa- 
dzić, a  ty  jedź! 

I  wyszedłszy  z  izby,  zarządził  wszystko  do 
odjazdu.  Turczynkowie,  podarowani  od  Zawiszy, 
podprowadzili  konie  z  kołyską  wymoszczoną 
■mchem  i  skórami,  a  pachołek  Wit  Zbyszkowego 
wierzchowca,  i  po  chwili  Zbyszko  wyszedł 
z  izby,  trzymając  na  ręku  Danusię.  Było  wT  tern 
coś  tak  wzruszającego,  że  obaj  bracia  von  Ba- 
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den,  których  ciekawość  przywiodła  przed  chatę, 
ujrzawszy  na  wpół  dziecinną  jeszcze  postać  Da- 
nuśki,  jej  twarz,  podobną  istotnie  do  twarzy 
świętych  panienek  z  kościelnych  obrazów  i  jej 
słabość  tak  wielką,  że  nie  mogąc  dźwignąć 
głowy,  trzymała  ją  wspartą  ciężko  na  ramieniu 
młodego  rycerza,  poczęli  spoglądać  po  sobie  ze 
zdziwieniem  i  burzyć  się  w  sercach  przeciw 
sprawcom  jej  niedoli.  «Jużci  katowskie,  nie  ry- 
cerskie serce  miał  Zygfryd  —  szepnął  do  brata 
Wolfgang  —  a  ową  żmiję,  chociaźeś  za  jej  przy- 
czyną uwolnion,  każę  rózgami  osmagać».  Wzru- 
szyło ich  i  to  także,  że  Zbyszko  niesie  Danusię 
na  ręku,  jak  matka  dziecko,  i  zrozumieli  jego 
kochanie,  gdyż  obaj  mieli  jeszcze  młodą  krew 
w  żyłach. 

On  zaś  zawahał  się  przez  chwilę,  czy  chorą 
przed  się  wziąć  na  siodło  i  trzymać  w  drodze 
przy  piersi,  czy  też  złożyć  w  kołysce.  Namyślił 
się  wreszcie  na  to  ostatnie,  mniemając,  że  wy- 
godniej jej  będzie  jechać  leżący.  Zatem  zbli- 
żywszy się  do  stryjca,  pochylił  się  do  jego  ręki, 
aby  ucałować  ją  na  pożegnanie,  ale  Maćko, 
który  w  rzeczy  miłował  go,  jak  źrenicę  oka, 
jakkolwiek  nie  chciał  okazywać  przy  Niemcach 
wzruszenia,  nie  mógł  się  jednak  powstrzymać 
i  objąwszy  go  mocno,  przycisnął  usta  do  jego 
bujnych  złotawych  włosów. 
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—  Boże  cię  prowadź!  —  rzekł.-  —  A  o  sta- 
rym przecie  pamiętaj,  bo  niewola  zawsze  to 
ciężka  rzecz. 

—  Nie  zapomnę  —  odpowiedział  Zbyszko. 

—  Daj  ci  Matka  Najświętsza  pociechę! 

—  Bóg  wam  zapłać  i  za  to...  i  za  wszystko. 
Po  chwili  Zbyszko  siedział  już  na  koniu,  ale 

Maćko  przypomniał  sobie  jeszcze  coś,  gdyż  sko- 
czył ku  niemu  i  położywszy  mu  dłoń  na  kola- 
nie, rzekł: 

—  Słuchaj!  A  jeśli  Hlawę  dogonisz,  to  co 
do  Zygfryda,  bacz,  byś  hańby  i  na  się  i  na 
mój  siwy  włos  nie  ściągnął.  Jurand  —  dobrze, 
ale  nie  ty!  Na  miecz  mi  to  przysięgnij  i  na 
cześć! 

—  Póki  nie  wrócicie,  to  i  Juranda  pohamuję, 
aby  się  na  was  za  Zygfryda  nie  pomścili  —  od- 
powiedział Zbyszko. 

—  Tak-że  ci  o  mnie  chodzi? 

A  młodzianek  uśmiechnął  się  smutno: 

—  Przecie  wiecie. 

—  W  drogę!  Jedź  w  zdrowiu! 

Konie  ruszyły  i  wkrótce  przesłoniła  je  jasna 
leszczynowa  gęstwina.  Maćkowi  stało  się  nagle 
okrutnie  markotno  i  samotnie,  a  dusza  rwała 
mu  się  ze  wszystkich  sił  za  tym  umiłowanym 
chłopakiem,  w  którym  była  cała  nadzieja  rodu. 
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Ale  wraz  otrząsnął  się  z  żalu,    gdyż    był   czło- 
wiekiem twardym  i  moc  nad  sobą  mającym. 

—  Dziękować  Bogu,  że  nie  on  w  niewoli  jest, 
jeno  ja... 

I  zwrócił  się  ku  Niemcom: 

—  A  wy,  panie,  kiedy  ruszycie  i  dokąd  ? 

—  Kiedy  nam  się  spodoba  —  odpowiedział 
Wolfgang  —  a  ruszymy  do  Malborga,  gdzie 
przed  mistrzem  naprzód  musicie,   panie,  stanąć. 

«Hej,  jeszcze  mi  tam  szyję  gotowi  za  poma- 
ganie Żmujdzinom  uciąć!»  —  rzekł  sobie  Maćko. 

Jednakże  uspokajała  go  myśl,  że  jest  w  od- 
wodzie pan  de  Lorehe  i  że  sami  von  Badenowie 
będą  bronili  jego  głowy,  choćby  dlatego,  aby 
ich  okup  nie  minął. 

«Bo,  juźci  —  mówił  sobie  —  źe  w  takowem 
zdarzeniu  Zbyszko  nie  potrzebowałby  ni  sam 
stawać,  ni  chudoby  pomniejszać». 

I  myśl  ta  przyniosła  mu  pewną  ulgę. 


LVI. 

Zbyszko  nie  mógł  zgonić  swego  giermka, 
albowiem  ów  jechał  dniem  i  nocą,  tyle  tylko 
wypoczywając,  ile  było  koniecznie  trzeba,  aby 
konie  nie  popadały,  które,  jako  żywione  samą 
trawą,  mdłe  były  i  nie  mogły  czynić  tak  wiel- 
kich pochodów,  jak  w  krajach,  w  których  ła- 
twiej było  o  owies.  Sam  siebie  Hlawa  nie  szczę- 
dził, a  na  późny  wiek  i  osłabienie  Zygfryda  nie 
zważał.  Cierpiał  też  stary  Krzyżak  okrutnie, 
tern  bardziej,  że  żylasty  Maćko  nadwerężył  mu 
poprzednio  kości.  Ale  najcięższe  były  dla  niego 
komary,  rojące  się  w  wilgotnej  puszczy,  od  któ- 
rych, mając  związane  ręce,  a  przykrępowane 
do  brzucha  końskiego  nogi,  opędzać  się  nie 
mógł.  Giermek  nie  zadawał  mu  wprawdzie  ża- 
dnych osobnych  mąk,  ale  i  litości  nad  nim  nie 
miał  i  uwalniał  mu  prawicę  z  więzów  tylko  na 
postojach  przy  jedle:  «Jedz,  wilcza  mordo,  abym 
cię  żywięcego  panu  na  Spychowie  mógł  do- 
wieźć!»    Takie   były   słowa,   któremi  go  do  po- 
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silku  zachęcał.  Zygfrydowi  przyszła  wprawdzie 
z  początku  podróży  myśl,  by  się  głodem  zamo- 
rzyć;  ale  gdy  usłyszał  zapowiedź,  że  będą  mu 
zęby  nożem  podważać  i  przemocą  w  gardło  lać, 
wrolał  ustąpić,  aby  do  poniewierania  swej  go- 
dności zakonnej  i  czci   rycerskiej    nie  dopuścić. 

A  Czech  chciał  koniecznie  znacznie  przed 
«panem»  przybyć  do  Spychowa,  aby  swoją 
uwielbianą  panienkę  od  wstydu  uchronić.  Pro- 
stym, ale  roztropnym  i  nie  pozbawionym  uczuć 
rycerskich  szlachetką  będąc,  rozumiał  to  jednak 
doskonale,  że  byłoby  w  tern  coś  upokarzającego 
dla  Jagienki,  gdyby  znalazła  się  w  Spychowie 
razem  z  Danusią.  « Można  będzie  w  Płocku  bi- 
skupowi powiedzieć  (myślał),  że  staremu  panu 
z  Bogdańca  z  opiekuństwa  tak  wypadło,  że  ją 
z  sobą  musiał  brać,  a  potem,  niech  się  jeno  roz- 
głosi, że  ona  pod  biskupią  opieką  i  że  prócz 
Zgorzelic  jeszcze  i  po  opacie  dziedzictwo  na  nią 
idzie,  to  choćby  i  wojewodziński  syn  nie  będzie 
dla  niej  za  dużo».  I  ta  myśl  osładzała  mu  trudy 
pochodów,  bo  zresztą  trapił  się  myślą,  że  ta 
szczęsna  nowina,  którą  do  Spychowa  wiezie, 
będzie  jednak  dla  panienki  wyrokiem  niedoli. 

Często  też  stawała  mu  przed  oczyma  ru- 
miana jak  jabłuszko  Sieciechówna.  Naó  wczas, 
o  ile  drogi  pozwalały,  łechtał  boki  konia  ostro- 
gami, albowiem  tak  pilno  było  mu  do  Spychowa. 
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Jechali  błędnemi  drogami,  a  raczej  bezdro- 
żem przez  bór,  wprost  przed  siebie,  jak  sierpem 
rzucił.  Wiedział  tylko  Czech,  że  jadąc  nieco  ku 
zachodowi,  a  wciąż  na  południe,  musi  dojechać 
na  Mazowsze,  a  wówczas  wszystko  już  będzie 
dobrze,  W  dzień  kierował  się  słońcem,  a  gdy 
pochód  w  noc  się  przeciągnął,  gwiazdami.  Pu- 
szcza przed  nimi  zdawała  się  nie  mieć  granic,  ni 
końca.  Płynęły  im  wśród  mroków  nocnych  dni 
i  noce.  Nieraz  myślał  Hlawa,  że  nie  przewiezie 
młody  rycerz  żywej  niewiasty  przez  te  okropne 
bezludzie,  gdzie  znikąd  żywności,  gdzie  nocami 
koni  trzeba  było  strzedz  od  wilków  i  niedźwie- 
dzi, w  dzień  ustępować  z  drogi  stadom  żubrów 
i  turów,  gdzie  straszne  odyńce  ostrzyły  krzywe 
kły  o  korzenie  sosen  i  gdzie  często,  kto  nie  prze- 
dział z  kuszy,  albo  nie  przebódł  dzidą  cętkowa- 
nych  boków  jelonka  lub  warchlaka,  ten  całymi 
dniami  jeść  co  nie  miał. 

—  Jakże  tu  będzie  —  myślał  Hlawa  —  je- 
chać z  taką  niedomęczoną  dziewką,  która  ostat- 
nim tchem  goni! 

Przychodziło  im  raz  po  raz  objeżdżać  roz- 
ległe grzęzawy  lub  głębokie  parowy,  na  których 
dnie  szumiały  wzdęte  wiosennymi  dżdżami  po- 
toki. Nie  brakło  w  puszczy  i  jezior,  w  których 
widywali  przy  zachodzie  słońca  pławiące  się 
w  rumianych,  wygładzonych  wodach  całe  stada 
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łosiów  lub  jeleni.  Czasem  spostrzegali  też  dymy, 
zwiastujące  obecność  ludzi.  Kilkakrotnie  Hlawa 
zbliżał  się  ku  takim  borowym  osadom,  ale  wy- 
sypywał się  z  nich  na  spotkanie  lud  dziki,  przy- 
brany w  skóry  na  golem  ciele,  zbrojny  w  ki- 
ścienie  i  łuki,  a  patrzący  tak  złowrogo  z  pod 
poskręcanych  przez  kołtun  czupryn,  że  trzeba 
było  korzystać  co  duchu  z  pierwszego  zdumie- 
nia, w  jaki  ich  wprawiał  widok  rycerzy  i  od- 
jeżdżać jak  najspieszniej. 

Dwa  razy  jednak  świstały  za  Czechem  groty 
i  gonił  go  okrzyk:  «Wokili!»  (Niemcy!),  on  zaś 
wolał  umykać,  niż  wywodzić  się,  kto  jest.  Na- 
reszcie, po  kilku  jeszcze  dniach,  zaczął  przy- 
puszczać, że  może  już  i  przejechał  granicę,  ale 
na  razie  nie  było  się  kogo  spytać.  Dopiero  od 
osaczników,  mówiących  polską  mową,  dowie- 
dział się,  że  nakoniec  stanął  na  ziemiach  ma- 
zowieckich. 

Tam  szło  już  łatwiej,  chociaż  całe  wschodnie 
Mazowsze  szumiało  również  jedną  puszczą.  Nie 
skończyło  się  także  bezludzie,  ale  tam,  gdzie 
zdarzyła  się  osada,  mieszkaniec  mniej  był  nie- 
użyty, może  dlatego,  że  nie  karmił  się  wciąż 
nienawiścią,  a  może  i  z  tej  przyczyny,  że  Czech 
odzywał  się  zrozumiałym  dla  niego  językiem. 
Bieda  bywała  tylko  z  niezmierną  ciekawością 
tych  ludzi,  którzy  otaczali  gromadnie  jeźdźców 
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i  zarzucali  ich  pytaniami,  a  dowiedziawszy  się, 
że  jeńca-Krzyźaka  wiodą,  mówili: 

—  Podarujcież  go  nam,  panie:  już  my  go 
sprawim! 

I  prosili  tak  natarczywie,  że  Czech  często 
musiał  się  gniewać,  albo  tłómaczyć  im,  że  jeniec 
jest  książęcy.  To  wówczas  ustępowali.  Później, 
w  kraju  już  osiadłym,  ze  szlachtą  i  włodykami 
nie  szło  też  łatwo.  Wrzała  tam  nienawiść  prze- 
ciw Krzyżakom,  pamiętano  bowiem  żywo  wszę- 
dzie zdradę  i  krzywdę,  wyrządzoną  księciu 
wówczas,  gdy  w  czasie  największego  spokoju 
porwali  go  Krzyżacy  pod  Złotoryą  i  zatrzymali 
jako  więźnia.  Nie  chciano  tam  już  wprawdzie 
«sprawiać»  Zygfryda,  ale  ten  lub  ów  twardy 
szlachcic  mówił:  «Koz wiążcie  go,  to  mu  dam 
oręż  i  za  miedzą  pozwę  go  na  śmierć».  Takim 
wkładał  jako  łopatą  w  głowę  Czech,  że  pierw- 
sze prawo  do  pomsty  ma  nieszczęsny  pan  spy- 
chowski  i  że  nie  wolno  go  jej  pozbawiać. 

Ale  w  osiadłych  stronach  łatwo  już  szła  po- 
dróż, bo  były  jakie  takie  drogi  i  konie  wszędy 
karmiono  owsem  lub  jęczmieniem.  Jechał  też 
Czech  żywo,  nie  zatrzymując  się  nigdzie  i  na 
dziesięć  dni  przed  Boźem  Ciałem  stanął  w  Spy- 
chowie. 

Przyjechał  wieczorem,  jak  wówczas,  gdy  go 
był  Maćko  ze  Szczytna  z  wiadomością  o  swoim 
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odjeździe  na  Żmujdź  przysłał  i  tak  samo,  jak 
wówczas,  zbiegła  do  niego,  ujrzawszy  go  z  okna, 
Jagienka,  a  on  jej  do  nóg  padł,  słowa  przez 
chwilę  nie  mogąc  przemówić.  Ale  ona  podniosła 
go  i  pociągnęła  co  rychlej  na  górę,  nie  chcąc 
przy  ludziach  wypytywać. 

—  Co  za  nowiny?  —  spytała,  drżąc  z  nie- 
cierpliwości i  ledwie  mogąc  dech  złapać.  — 
Żywi  są?  zdrowi? 

—  Żywi!  Zdrowi! 

—  A  ona  znalazła  się? 

—  Jest.  Odbili  ją. 

—  Pochwalony  Jezus  Chrystus! 

Ale  mimo  tych  słów  twarz  jej  stała  się  jakby 
skrzepła,  bo  od  razu  wszystkie  jej  nadzieje  roz- 
sypały się  w  proch. 

Siły  wszakże  nie  opuściły  jej  i  nie  straciła 
przytomności,  a  po  chwili  opanowała  się  zupeł- 
nie i  poczęła  znów  pytać: 

—  Kiedy  zaś  tu  staną? 

—  Za  kilka  dni!  Ciężka  to  droga  z  chorą. 

—  Chora  ci  jest? 

—  Skatowana.  Umysł  się  jej  od  męki  po- 
mieszał. 

—  Jezu  miłosierny! 

Nastało  krótkie  milczenie,  tylko  przybladłe 
nieco  usta  Jagienki  poruszały  się,  jakby  w  mo- 
dlitwie. 
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—  Nie  obaczyla-że  się  przy  Zbyszku?  — 
spytała  znowu. 

—  Może  się  i  obaczyła,  ale  nie  wiem,  bom 
wraz  wyjechał,  aby  wam,  pani,  oznajmić  no- 
winę, nim  tu  staną. 

—  Bóg  ci  zapłać.  Powiadaj,  jako  było? 
Czech  począł  opowiadać  w  krótkich  słowach, 

jak  odbili  Danusię  i  wzięli  olbrzyma  Arnolda 
razem  z  Zygfrydem.  Oznajmił  też,  że  Zygfryda 
przywiózł  z  sobą,  albowiem  młody  rycerz  chciał 
go  dać  w  podarunku  i  dla   pomsty    Jurandowi. 

—  Trzeba  mi  teraz  do  Juranda!  —  rzekła, 
gdy  skończył,  Jagienka. 

I  wyszła,  ale  Hlawa  niedługo  pozostał  sam, 
gdyż  z  alkierza  wybiegła  ku  niemu  Siecieehó- 
wna,  a  on,  czy  to  dlatego,  że  niecałkiem  był 
przytomny  ze  zmęczenia  i  trudów  niezmiernych, 
czy  że  tęsknił  do  niej  i  zapamiętał  się  na  razie 
na  jej  widok,  dość,  źe  chwycił  ją  wpół,  przyci- 
snął do  piersi  i  począł  całować  jej  oczy,  poli- 
czki, usta,  tak,  jakby  dawno  już  przedtem  po- 
wiedział jej  wszystko,  co  przed  takim  uczyn- 
kiem powiedzieć  dziewczynie  wypada. 

I  może,  że  istotnie  wypowiedział  jej  to  już 
w  duchu,  w  czasie  podróży,  bo  całował  i  cało- 
wał bez  końca,  a  tulił  ją  do  się  z  taką  siłą,  że 
aż  w  niej  oddech  zapierało,  ona  zaś  nie  broniła 
się,  z  początku  ze  zdumienia,  a  potem  z  omdla- 
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łości  tak  wielkiej,  źe  byłaby  osunęła  się  na  zie- 
mię, gdyby  trzymały  ją  mniej  krzepkie  ręce. 
Na  szczęście  nie  trwało  to  wszystko  zbyt  długo, 
gdyż  na  schodach  dały  się  słyszeć  kroki  i  po 
chwili  wpadł  do  izby  ojciec  Kaleb. 

Odskoczyli  więc  od  siebie,  a  ksiądz  Kaleb 
począł  znów  zarzucać  Hlawę  pytaniami,  na 
które  ów,  nie  mogąc  tchu  złapać,  z  trudnością 
odpowiadał.  Ksiądz  myślał,  źe  to  z  trudu.  Usły- 
szawszy jednak  potwierdzenie  nowiny,  źe  Da- 
nusia odbita  i  znaleziona,  a  kat  jej  przywiezion 
do  Spychowa,  rzucił  się  na  kolana,  aby  Bogu 
dzięki  uczynić.  Przez  ten  czas  uspokoiła  się 
nieco  krew  w  żyłach  Hlawy  i  gdy  ksiądz  wstał, 
mógł  mu  już  spokojniej  powtórzyć,  jakim  spo- 
sobem znaleźli  i  odbili  Danusię. 

—  Nie  po  to  ją  Bóg  wybawił  —  rzekł,  wy- 
słuchawszy wszystkiego,  ksiądz  —  aby  rozum 
jej  i  duszę  w  ciemnościach  i  we  władaniu  mocy 
nieczystych  miał  pozostawić!  Położy  Jurand  na 
niej  swoje  święte  ręce  i  jedną  modlitwą  przy- 
wróci jej  rozum  i  zdrowie. 

—  Rycerz  Jurand?  —  zapytał  ze  zdziwie- 
niem Czech.  —  Takąż  on  ma  moc?  Świętym  ci 
może  za  życia  został? 

—  Przed  Bogiem  jest  już  za  życia,  a  gdy 
zemrze,  będą  mieli  ludzie  w  niebiesiech  jednego 
więcej  patrona -męczennika. 
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—  Powiedzieliście  wszelako,  wielebny  ojcze, 
że  położy  ręce  na  głowie  córki.  Zaliby  mu  pra- 
wica odrosła?  bo  wiem,  żeście  o  to  Pana  Jezusa 
prosili. 

—  Powiedziałem:  «ręce»,  jako  się  zwyczajnie 
mówi  —  odrzekł  ksiądz  —  ale   przy   łasce  Bo 
skiej  i  jedna  wystarczy. 

—  Pewnie!  —  odpowiedział  Hlawa. 

Ale  w  głosie  jego  było  nieco  zniechęcenia 
gdyż  myślał,  że  widomy  cud  zobaczy.  Dalszą 
rozmowę  przerwało  wejście  Jagienki. 

—  Oznajmiłam  mu  —  rzekła  —  nowinę 
ostrożnie,  aby  go  nagła  radość  nie  zabiła,  a  on 
zaraz  padł  krzyżem  i  modli  się. 

—  On  i  bez  tego  całemi  nocami  tak  leży, 
a  dziś  tern  bardziej  pewnie  do  rana  nie  wstanie  — 
powiedział  ksiądz  Kaleb. 

Jakoż  tak  się  stało.  Kilka  razy  zaglądali  do 
niego  i  za  każdym  razem  znajdowali  go  leżą- 
cego, nie  w  uśpieniu,  lecz  w  modlitwie  tak  gor- 
liwej, że  do  zupełnego  zapamiętania  się  docho- 
dzącej. 

Dopiero  nazajutrz,  znacznie  po  jutrzni,  gdy 
Jagienka  zajrzała  znów  do  niego,  dał  znać,  że 
chce  widzieć  Hlawę  i  jeńca.  Wyprowadzono 
wówczas  z  podziemia  Zygfryda  ze  skrępowa- 
nemi  w  krzyż  na  piersiach  rękoma  i  wszyscy 
razem  z  Tolimą  udali  się  do  starca. 
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W  pierwszej  chwili  Czech  nie  mógł  mu  się 
dobrze  przyjrzeć,  gdyż  błoniaste  okna  mało 
przepuszczały  światła,  a  dzień  był  ciemny  z  po- 
wodu chmur,  które  zawaliły  całkiem  niebo  i  za- 
powiadały groźną  nawałnicę.  Ale  gdy  bystre 
jego  oczy  przywykły  do  mroku,  zaledwie  go 
poznał,  tak  jeszcze  wychudł  i  wynędzniał.  Ol- 
brzymi mąż  zmienił  się  w  olbrzymiego  kościeja. 
Twarz  miał  tak  białą,  że  nie  różniła  się  wiele 
od  mlecznej  barwy  włosów  i  brody,  a  gdy  prze- 
chyliwszy się  na  poręcz  krzesła,  przymknął  po- 
wieki, wydał  się  Hlawie  po  prostu  trupem. 

Przy  krześle  stał  stół,  a  na  nim  krucyfiks, 
dzban  z  wodą  i  bochen  czarnego  chleba  z  utkwioną 
w  nim  mizerykordyą,  czyli  groźnym  nożem,  któ- 
rego rycerze  używali  do  dobijania  rannych.  In- 
nego pokarmu,  prócz  chleba  i  wody,  od  dawna 
Jurand  nie  używał.  Za  odzież  służyła  mu  gruba 
wlosiennica,  przepasana  powrósłem,  którą  nosił 
na  gołem  ciele.  Tak  to,  od  czasu  powrotu  ze 
szczycieńskiej  niewoli  żył  możny  i  straszny 
niegdyś  rycerz  ze  Spychowa. 

Posłyszawszy  wchodzących,  odsunął  nogą 
oswojoną  wilczycę,  która  ogrzewała  mu  bose 
stopy  i  podał  się  w  tył.  Wtedy  to  właśnie  wy- 
dał się  Czechowi,  jak  umarły.  Nastała  chwila 
oczekiwania,  spodziewano  się  bowiem,  że  uczyni 
jaki  znak,   aby  kto  zaczął   mówić,   ale   on  sie- 
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dział  nieruchomy,  biały,  spokojny,  z  otwartemi 
nieco  ustami,  jakoby  istotnie  pogrąźon  w  wie- 
czystem  uśpieniu  śmierci. 

—  Jest  tu  Hlawa  —  ozwała  się  wreszcie 
słodkim  głosem  Jagienka  —  chcecie-li  go  wy- 
słuchać? 

Skinął  głową  na  znak  zgody,  więc  Czech 
rozpoczął  po  raz  trzeci  opowiadanie.  Wspomniał 
pokrótce  o  bitwach,  stoczonych  z  Niemcami  pod 
Gotteswerder,  opowiedział  walkę  z  Arnoldem  von 
Baden  i  odbicie  Danusi,  ale  nie  chcąc  przyda, 
wać  staremu  męczennikowi  boleści  do  dobrej 
nowiny  i  budzić  w  nim  nowego  niepokoju,  za- 
taił, źe  umysł  Danusi  pomieszał  się  przez  dłu- 
gie dni  okrutnej  niedoli.    * 

Natomiast,  mając  serce  zawzięte  przeciw 
Krzyżakom  i  pragnąc,  aby  Zygfryd  jak  najnie- 
miłosierniej  był  pokaran,  nie  zataił  umyślnie, 
że  znaleźli  ją  przelęknioną,  wynędzniałą,  chorą, 
że  znać  było,  że  obchodzono  się  z  nią  po  ka- 
towsku  i  że  gdyby  była  dłużej  pozostała  w  tych 
strasznych  rękach,  byłaby  uwiędła  i  zgasła  tak 
właśnie,  jako  więdnie  i  ginie  podeptane  nogami 
kwiecie.  Ponurej  tej  opowieści  towarzyszył  nie- 
mniej posępny  pomruk  zapowiadającej  się  bu- 
rzy. Miedziane  zwały  chmur  kłębiły  się  coraz 
potężniej  nad  Spychowem. 

Jurand    słuchał    opowiadania    bez    jednego 
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drgnienia  i  ruchu,  tak,  że  obecnym  zdawać  się 
mogło,  iż  pogrążony  jest  we  śnie.  Słyszał  jednak 
i  rozumiał  wszystko,  bo  gdy  Hlawa  zaczął  mó- 
wić o  niedoli  Danusi,  wówczas  w  pustych  ja- 
mach oczu  zebrały  mu  się  dwie  wielkie  łzy 
i  spłynęły  mu  po  policzkach.  Ze  wszystkich 
ziemskich  uczuć  pozostało  mu  jeszcze  jedno 
tylko:  miłość  do  dziecka. 

Potem  sinawe  jego  usta  poczęły  się  poruszać 
modlitwą.  Na  dworze  rozległy  się  pierwsze,  da- 
lekie jeszcze  grzmoty  i  błyskawice  jęły  kiedy 
niekiedy  rozświecać  okna.  On  modlił  się  długo 
i  znów  łzy  kapały  mu  na  białą  brodę.  Aż 
wreszcie  przestał  i  zapadło  długie  milczenie, 
które,  przedłużając  się  nad  miarę,  stało  się  na- 
koniec  uciążliwe  dla  obecnych,  bo  nie  wiedzieli, 
co  mają  z  sobą  robić. 

Nakoniec  stary  Tolima,  prawa  Jurandowa 
ręka,  towarzysz  we  wszystkich  bitwach  i  główny 
stróż  Spychowa,  rzekł: 

—  Stoi  przed  wami,  panie,  ten  piekielnik, 
ten  wilkołak  krzyżacki,  który  katował  was 
i  dziecko  wasze;  dajcie  znak,  co  mam  z  nim 
uczynić  i  jako  go  pokarać? 

Na  te  słowa  przez  oblicze  Juranda  przebie- 
gły nagłe  promienie  i  skinął,  aby  mu  przywie- 
dziono tuż  więźnia. 

Dwaj  pachołkowie   chwycili  go  w  mgnieniu 
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oka  za  barki  i  przywiedli  przed  starca,  a  ów 
wyciągnął  rękę,  przesunął  naprzód  dłoń  po  twa- 
rzy Zygfryda,  jakby  chciał  sobie  przypomnieć 
lub  wrazić  w  pamięć  po  raz  ostatni  jego  rysy, 
następnie  opuścił  ją  na  piersi  Krzyżaka,  zma- 
cał skrzyżowane  na  nich  ramiona,  dotknął  po- 
wrozów i  przymknąwszy  znów  oczy,  przechylił 
głowę. 

Obecni  mniemali,  że  się  namyślał.  Ale  co- 
kolwiekbądź  czynił,  nie  trwało  to  długo,  gdyż 
po  chwili  ocknął  się  i  skierował  dłoń  w  stronę 
bochenka  chleba,  w  którym  utkwiona  była  zło- 
wroga mizerykordya. 

Wówczas  Jagienka,  Czech,  nawet  stary  To-" 
lima  i  wszyscy  pachołkowie  zatrzymali  dech 
w  piersiach.  Kara  była  stokroć  zasłużona,  po- 
msta słuszna,  jednakże  na  myśl,  że  ów  nawpół 
żywy  starzec  będzie  rzezał  omackiem  skrępo- 
wanego jeńca,  wzdrygnęły  się  w  nich  serca. 

Ale  on,  ująwszy  w  połowie  nóż,  wyciągnął 
wskazujący  palec  do  końca  ostrza  tak,  aby 
mógł  wiedzieć,  czego  dotyka  i  począł  przecinać 
sznury  na  ramionach  Krzyżaka. 

Zdumienie  ogarnęło  wszystkich,  zrozumieli 
bowiem  jego  chęć  i  oczom  nie  chcieli  wierzyć. 
Tego  jednak  było  im  zanadto.  Hlawa  jął  pierw- 
szy szemrać,  za  nim  Tolima,  za  tymi  pachołko- 
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wie.  Tylko   ksiądz  Kaleb    począł   pytać  przery- 
wanym przez  niepohamowany  płacz  głosem: 

—  Bracie  Jurandzie,  czego  chcecie,  czy  chce- 
cie darować  jeńca  wolnością? 

—  Tak!  —  odpowiedział  skinieniem  głowy 
Jurand. 

—  Chcecie,   by  odszedł    bez  pomsty  i  kary? 

—  Tak! 

Pomruk  gniewu  i  oburzenia  zwiększył  się  je- 
szcze, ale  ksiądz  Kaleb,  nie  chcąc,  by  zmarniał 
tak  niesłychany  uczynek  miłosierdzia,  zwrócił 
się  ku  szemrzącym  i  zawołał: 

—  Kto  się  świętemu  śmie  sprzeciwić?  Na 
kolana! 

I  klęknąwszy  sam,  począł  mówić: 

—  Ojcze  nasz,  któryś  jest  w  niebie,  święć 
się  imię  Twoje,  przyjdź  królestwo  Twoje... 

I  odmówił  «Ojcze  nasz»  do  końca.  Przy  sło- 
wach: «i  odpuść  nam  nasze  winy,  jako  i  my 
odpuszczamy  naszym  winowajcom »  oczy  jego 
zwróciły  się  mimowoli  na  Juranda,  którego  obli- 
cze zajaśniało  istotnie  jakiemś  nadziemskiem 
światłem. 

A  widok  ów  w  połączeniu  ze  słowami  mo- 
dlitwy skruszył  serca  wszystkich  obecnych, 
gdyż  stary  Tolima  o  zatwardziałej  w  ustawi- 
cznych bitwach  duszy,  przeżegnawszy  się  krzy- 
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żem  świętym,  objął  następnie  Jurandowe  kolana 
i  rzekł: 

—  Panie,  jeśli    wasza    wola   ma  się  spełnić, 
to  trzeba  jeńca  do  granicy  odprowadzić. 

—  Tak  —  skinął  Jurand. 

Coraz  częstsze  błyskawice  rozświecaly  okna: 
burza  była  bliżej  i  bliżej. 


LVII. 

Dwaj  jeźdźcy  zdążali  wśród  wichru  i  na- 
walnego  juz  chwilami  dżdżu  ku  spychowskiej 
granicy:  Zygfryd  i  Tolima.  Ten  ostatni  odpro- 
wadzał Niemca  z  obawy,  aby  po  drodze  nie  za- 
bili go  chłopi  czatownicy  lub  czeladź  spychow- 
ska,  płonąca  ku  niemu  straszną  nienawiścią 
i  zemstą.  Zygfryd  jechał  bez  broni,  ale  i  bez 
pęt.  Burza,  którą  gnał  wicher,  była  juź  nad 
nimi.  Kiedy  niekiedy,  gdy  huknął  niespodziany 
grzmot,  konie  przysiadały  na  zadach.  Oni  je- 
chali w  głębokiem  milczeniu  zapadłym  wądo- 
łem, nieraz  z  powodu  ciasnoty  drogi  tak  blizko 
siebie,  że  strzemię  trącało  o  strzemię.  Tolima, 
przywykły  od  całych  lat  do  stróżowania  jeń- 
ców, spoglądał  i  teraz  chwilami  na  Zygfryda 
bacznem  okiem,  jak  gdyby  mu  chodziło  o  to, 
aby  niespodzianie  nie  umknął  —  i  dreszcz  mi- 
mowolny przejmował  go  za  każdym  razem,  al- 
bowiem wydawało   mu   się,    że   oczy  Krzyżaka 
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świecą  w  pomroce,  jak  oczy  złego  ducha,  albo 
upiora.  Przychodziło  mu  nawet  do  głowy,  aby 
go  przeżegnać,  ale  na  myśl,  że  pod  znakiem 
krzyża  może  mu  zawyje  nieludzkim  głosem 
i  zmieniwszy  się  w  szkaradny  kształt,  pocznie 
kłapać  zębami,  zdejmował  go  strach  jeszcze 
większy.  Stary  wojownik,  który  umiał  bić  w  po- 
jedynkę w  cale  kupy  Niemców,  jak  jastrząb 
bije  w  stado  kuropatw,  bał  się  jednakże  sił 
nieczystych  i  nie  chciał  mieć  z  niemi  do  czy- 
nienia. Wolałby  też  był  pokazać  Niemcowi  po 
prostu  dalszą  drogę  i  zawrócić,  ale  wstyd  mu 
było  samego  siebie,  więc  odprowadził  go  aż  do 
granicy. 

Tam,  gdy  dotarli  do  krańca  spychowskiego 
lasu,  nastała  przerwa  wr  dżdżu  i  chmury  zaja- 
śniały jakiemś  dziwnem  źółtem  światłem.  Uczy- 
niło się  widniej  i  oczy  Zygfryda  utraciły  ów 
poprzedni  niesamowity  blask.  Ale  wTówczas  na- 
padła na  Tolimę  inna  pokusa:  «Kazali  —  mó- 
wił sobie  —  odprowadzić  tego  wściekłego  psa 
przezpiecznie  do  granicy,  tom  go  i  odprowa- 
dził; ale  zaliż  ma  on  odjechać  bez  pomsty 
i  kary,  ów  kat  pana  mojego  i  jego  dziecka 
i  czy  nie  byłby  to  godny,  a  miły  Bogu  uczy- 
nek zgładzić  go?  Ej!  nuźbym  go  pozwał  na 
śmierć?  Nie  ma  ci  on  wprawdzie  broni,  ale 
o  milę   zaraz,    w   pana    Warcimowem   dworzy- 
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szczu,  dadzą  mu  przecie  jaki  miecz,  albo  okszę 
i  będę  się  z  nim  potykał.  Da  Bóg,  obalę  go, 
a  potem  dorznę,  jako  przystoi  i  głowę  w  gnoju 
zakopię !»  Tak  mówił  do  siebie  Tolima  i  spoglą- 
dając łakomie  na  Niemca,  jął  poruszać  no- 
zdrzami, jakby  już  zwietrzył  zapach  świeżej 
krwi.  I  ciężko  musiał  walczyć  z  tą  żądzą,  ciężko 
łamać  się  z  sobą,  aż  dopiero,  gdy  pomyślał,  że 
Jurand  nie  do  granicy  tylko  darował  życie 
i  wolność  jeńcowi  i  że  w  takim  razie  na  nicby 
się  nie  przydał  pański  święty  uczynek  i  zmniej- 
szyłaby się  za  niego  nagroda  niebieska,  prze- 
zwyciężył się  wreszcie  i  powstrzymawszy  ko- 
nia, rzekł: 

—  Oto  granica  nasza  i  do  waszej  niedaleko. 
Jedź- że  wolny,  a  jeśli  cię  zgryzota  nie  zdławi 
i  piorun  boski  nie  doścignie,  to  od  ludzi  nic  ci 
nie  grozi. 

I  to  rzekłszy,  zawrócił,  a  tamten  pojechał 
przed  siebie  z  jakąś  dziką  skamieniałością 
w  twarzy,  nie  odezwawszy  się  ani  jednem  sło- 
wem i  jakby  nie  słysząc,  że  ktoś  do  niego  prze- 
mówił. 

I  jechał  dalej,  szerszym  już  gościńcem,  rzekł- 
byś pogrążon  we  śnie. 

Krótka  była  przerwa  w  burzy  i  krótko  trwało 
rozjaśnienie.  Ściemniło  się  znów  tak,  iż,  rzekł- 
byś,  na  świat  padł   mrok  wieczorny  i  chmury 
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zstąpiły  nizko,  prawie  nad  sam  bór.  Z  góry  do- 
chodził złowrogi  pomruk  i  jakby  niecierpliwy 
syk  i  warczenie  piorunów,  które  hamował  je- 
szcze anioł  burzy.  Ale  błyskawice  rozświecały 
już  co  chwila  oślepiającym  blaskiem  groźne 
niebo  i  przerażoną  ziemię  i  wówczas  widać  było 
szeroką  drogę,  idącą  wśród  dwóch  czarnych 
ścian  boru,  na  niej  zaś  w  pośrodku  samotnego 
jeźdźca  na  koniu.  Zygfryd  jechał  nawpół  przy- 
tomny, trawiony  przez  gorączkę.  Rozpacz,  żrąca 
mu  duszę  od  czasu  śmierci  Rotgiera,  zbrodnie 
popełnione  przez  zemstę,  zgryzoty,  przerażające 
widzenia,  duszne  targaniny  zmąciły  jego  umysł 
już  od  dawna  do  tego  stopnia,  że  z  największym 
tylko  wysiłkiem  bronił  się  szaleństwu,  a  chwi- 
lami  nawet  mu  się  poddawał.  Świeżo  zaś 
i  trudy  podróży  pod  twardą  ręką  Czecha  i  noc 
spędzona  w  spychowTskiem  więzieniu  i  niepe- 
wność losu,  a  nade  wszystko  ów  niesłychany, 
nadludzki  niemal  czyn  łaski  i  miłosierdzia, 
który  po  prostu  go  przeraził,  wszystko  to  potar- 
gało go  do  ostatka.  Chwilami  tężała  i  krzepła 
w  nim  myśl,  tak,  że  zupełnie  tracił  rozpoznanie, 
co  się  z  nim  dzieje,  ale  potem  znów  gorączka 
budziła  go  i  zarazem  budziła  wr  nim  jakieś  głu- 
che poczucie  rozpaczy,  zatraty,  zguby,  poczu- 
cie, że  wszystko  już  minęło,  zgasło,  skończyło 
się,  że  nadszedł  jakiś  kres,   że   naokół  jeno  noc 
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i  noc  i  nicość  i  jakby  jakaś  otchłań  okropna, 
wypełniona  przerażeniem,  ku  której  musi  je- 
dnak iść. 

—  Idź!  idź!  —  szepnął  mu  nagle  nad  uchem 
jakiś  głos. 

A  on  obejrzał  się  —  i  ujrzał  śmierć.  Sama 
kształtu  kościotrupa,  siedząc  na  kościotrupie 
końskim,  sunęła  tuz  obok,  biała  i  klekocąca  ko- 
ściami. 

—  Jesteś?  —  zapytał  Krzyżak. 

—  Jestem.  Idź!  Idź! 

Ale  w  tej  chwili  spostrzegł,  ze  z  drugiej 
strony  ma  także  towarzysza:  strzemię  w  strze- 
mię jechał  jakiś  twór,  ciałem  podobny  do  czło- 
wieka, ale  z  nieludzką  twarzą,  głowę  miał  bo- 
wiem zwierzęcą,  ze  stojącemi  uszami,  długą,  spi- 
czastą i  pokrytą  czarną  sierścią. 

—  Ktoś  ty  ?  —  zawołał  Zygfryd. 

Ow  zaś,  zamiast  odpowiedzieć,  pokazał  mu 
zęby  i  począł  głucho  warczeć. 

Zygfryd  zamknął  oczy,  ale  natychmiast  usły- 
szał potężniejszy  chrzęst  kości  i  glos  mówiący 
mu  w  same  ucho: 

—  Czas!  czas!  śpiesz  się!  idź! 
I  odpowiedział: 

—  Idę!... 

Ale  odpowiedź  ta  wyszła  z  jego  piersi  tak, 
jakby  ją  dał  kto  inny. 
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Potem,  rzekłbyś,  popychany  jakąś  nieprze- 
partą zewnętrzną  silą,  zsiadł  z  konia  i  zdjął 
z  niego  wysokie  rycerskie  siodło,  a  następnie 
uzdę.  Towarzysze,  zsiadłszy  także,  nie  odstąpili 
go  ani  na  mgnienie  oka  i  zawiedli  ze  środka 
drogi  na  skraj  boru.  Tam  czarny  upiór  pochylił 
mu  gałąź  i  pomógł  przywiązać  do  niej  rzemień 
uzdy. 

—  Spiesz  się!  —  szepnęła  śmierć. 

—  Spiesz  się!  —  zaszumiały  jakieś  głosy 
w  wierzchołkach  drzew. 

Zygfryd,  pogrążony  jakby  wre  śnie,  prze- 
wlókł drugi  lejc  przez  sprząźkę,  uczynił  pę- 
tlę i  wstąpiwszy  na  siodło,  które  złożył  po- 
przednio   pod    drzewem,    założył    ją    sobie    na 

szyję. 

—  Odepchnij  siodło!...  już!  Aa! 

Trącone  nogą,  siodło  potoczyło  się  o  kilka 
kroków  i  ciało  nieszczęsnego  Krzyżaka  zwisło 
ciężko. 

Przez  jedno  mgnienie  oka  wydało  mu  się,  że 
słyszy  jakiś  chrapliwy,  stłumiony  ryk  i  że  ów 
ohydny  upiór  rzucił  się  na  niego,  zakołysał  nim 
i  począł  zębami  szarpać  mu  piersi,  aby  ukąsić 
go  w  serce.  Ale  potem  gasnące  jego  źrenice 
ujrzały  jeszcze  co  innego:  Oto  śmierć  rozpłynęła 
się  w  jakiś  białawy  obłok,  który  zwolna  posu- 
nął się  ku  niemu,  objął  go,  ogarnął,  otoczył  i  za- 
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kryl  wreszcie  wszystko  okropną  nieprzenikliwą 
zasłoną. 

W  tej  chwili  burza  rozszalała  się  z  nie- 
zmierną wściekłością.  Piorun  hukną!  w  środek 
drogi  z  tak  straszliwym  łoskotem,  jakby  ziemia 
zapadła  się  w  posadach.  Cały  bór  ugiął  się  pod 
wichrem.  Szum;  świst,  wycie,  skrzypienie  pni 
i  trzask  łamanych  gałęzi  wypełniły  głębie  leśne. 
Fale  dżdżu,  gnane  wichrem,  przesłoniły  świat 
i  tylko  w  czasie  krótkich  krwawych  błyskawic 
można  było  dojrzeć  rozhuśtany  dziko  nad  drogą 
trup  Zygfryda. 


Nazajutrz  tą  samą  drogą  posuwał  się  dość 
liczny  orszak.  Na  przodzie  jechała  Jagienka 
z  Sieciechówną  i  Czechem,  za  nimi  szły  wozy, 
otoczone  przez  czterech  zbrojnych  w  kusze 
i  miecze  pachołków.  Z  woźniców  każdy  miał 
też  obok  siebie  oszczep  i  siekierę,  nie  licząc  oku- 
tych wideł  i  innych  narzędzi,  w  drodze  przy- 
datnych. Potrzebne  to  było  tak  dla  obrony  od 
dzikiego  zwierza,  jak  od  kup  rozbójniczych, 
które  wiecznie  grasowały  na  krzyżackiej  gra- 
nicy, a  na  które  gorzko  się  skarżył  wielkiemu 
mistrzowi  Jagiełło  i  w  listach  i  osobiście  na 
zjazdach  w  Raciążu. 
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Ale  mając  ludzi  sprawnych  i  dobry  sprzęt 
obronny,  można  się  było  ich  nie  lękać,  poczet 
więc  jechał  ufny  w  siebie  i  wolny  od  obaw.  Po 
wczorajszej  burzy  nastał  dzień  przecudny, 
rzeź  wy,  cichy  i  tak  jasny,  że  tam,  gdzie  nie 
było  cienia  oczy  podróżnych  mrużyły  się  od 
zbytniego  blasku.  Żaden  liść  nie  poruszał  się 
na  drzewach,  a  z  każdego  zwieszały  się  wielkie 
krople  dżdżu,  mieniące  się  tęczą  w  słońcu.  Wśród 
sosnowych  igieł  błyszczały  jakby  wielkie  dya- 
menty.  Ulewa  potworzyła  na  gościńcu  małe  stru- 
myki, które  spływały  z  wesołym  szelestem  ku 
niższym  miejscom ,  tworząc  we  wgłębieniach 
płytkie  jeziorka.  Cała  okolica  była  zroszona, 
mokra,  ale  śmiejąca  się  w  porannej  jasności. 
W  takie  poranki  radość  ogarnia  i  serce  ludzkie, 
więc  woźnice  i  parobcy  podśpiewywali  sobie 
z  cicha,  dziwiąc  się  milczeniu,  które  panowało 
między  jadącymi  na  przedzie. 

Oni  zaś  milczeli,  bo  na  duszy  Jagienki  osia- 
dła ciężka  troska.  W  życiu  jej  coś  się  skoń- 
czyło, coś  złamało  i  dziewczyna,  chociaż  nie 
bardzo  biegła  w  rozmyślaniu  i  nie  umiejąca 
wypowiedzieć  sobie  wyraźnie,  co  się  w  niej 
dzieje  i  co  się  jej  wydaje,  czuła  jednak,  że 
wszystko,  czem  dotychczas  żyła,  zawiodło  i  po- 
szło na  marne,  że  rozwiała  się  w  niej  wszelka 
nadzieja,   jako  poranna  mgła  rozwiewa  się  nad 
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polami,  że  wszystkiego  trzeba  się  będzie  wy- 
rzec, wszystkiego  zaniechać,  o  wszystkiem  za- 
pomnieć i  zacząć  życie  jakby  całkiem  nowo. 
Myślała  też,  że  choćby  z  woli  Bożej  nie  było 
ono  całkiem  złe,  jednakże  nie  może  być  inne, 
jeno  smutne,  a  w  każdym  razie  nie  tak  dobre, 
jak  mogłoby  być  to,  które  się  właśnie  skoń- 
czyło. 

I  żal  niezmierny  ściskał  jej  serce  po  owej 
zamkniętej  raz  na  zawsze  przeszłości  i  podnosił 
się  strumieniem  łez  do  oczu.  Ale  nie  chciała 
płakać,  bo  i  bez  tego  czuła,  jakby  w  dodatku 
do  całego  brzemienia,  które  jej  gniotło  duszę, 
jeszcze  i  wstyd.  Wolałaby  była  nie  wyjeżdżać 
ze  Zgorzelic,  byle  tak  nie  wracać  teraz  ze  Spy- 
chowa, Bo,  że  tu  przyjechała  nietylko  dlatego, 
że  nie  wiedziała,  co  czynić  po  śmierci  opata 
i  nietylko  dlatego,  by  Cztanowi  i  Wilkowi  od- 
jąć przyczynę  do  napaści  na  Zgorzelice,  tego 
nie  mogła  przed  sobą  zaprzeć.  Nie!  Wiedział 
o  tern  i  Maćko,  który  też  nie  z  tego  powodu  ją 
brał,  a  dowie  się  niechybnie  i  Zbyszko.  Na  tę 
myśl  zapałały  jej  policzki  i  gorycz  zalała  serce. 
«Nie  byłam  ci  dość  harda  —  mówiła  sobie  w  du- 
szy—  a  teraz  mam,  czegom  chciała».  I  do  troski, 
do  niepewności  jutra,  do  zgryźliwego  smutku 
i  do  niezgłębionego  żalu  po  przeszłości  dołą- 
czyło się  upokorzenie. 
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Ale  dalszy  przebieg  ciężkich  myśli  przerwał 
jej  jakiś  człowiek,  nadchodzący  pospiesznie  z  prze- 
ciwka. Czech,  mający  na  wszystko  baczne  oko, 
ruszył  też  koniem  ku  niemu  i  z  kuszy  na  ra- 
mieniu, z  torby  borsuczej  i  z  piór  sojki  na  czapce 
poznał  w  nim  borowego. 

—  Hej!  a  ktoś  jest?  stój!  —  zawołał  jednak 
dla  pewności. 

Ów  zbliżył  się  pospiesznie  i  z  obliczem  po- 
ruszonem,  jakie  miewają  zwykle  ludzie,  którzy 
chcą  coś  niezwykłego  oznajmić,  zawołał: 

—  Człowiek  przed  wami  wrisi  nade  drogą! 
Czech  więc  zaniepokoił  się,  czy  to  nie  jakaś 

sprawa  zbójecka  i  począł  pytać  żywo: 

—  Daleko  stąd  ? 

—  Na  strzelenie  z  kuszy.    Nad  samą  drogą. 

—  Nikogo  przy  nim  ? 

—  Nikogo.  Spłoszyłem  jeno  wilka,  który  go 
obwąchiwał. 

Wzmianka  o  wilku  uspokoiła  Hlawę,  dowo- 
dziła bowiem,  że  wT  pobliżu  nie  było  ludzi  ni 
żadnej  zasadzki. 

Tymczasem  Jagienka  rzekła: 

—  Obacz,  co  to  jest. 

Hlawa  skoczył  przed  siebie,  a  po  chwili  po- 
wrócił jeszcze  szybciej. 

—  Zygfryd  wisi!  —  zawołał,  osadzając  przed 
Jagienką  konia. 
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—  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha!  Zygfryd? 
Krzyżak  ? 

—  Krzyżak!  Na  uździenicy  się  powiesił! 

—  Sam? 

—  Sam,  widać,  bo  siodło  leży  wedle  niego. 
Gdyby  to  zbóje  uczynili,  byliby  go  po  prostu  za- 
bili i  siodło  byliby  zabrali,  bo  zacne. 

—  Jako -że  pojedziem  ? 

—  Nie  jedźmy  tam!  nie  jedźmy!  —  poczęła 
wołać  bojaźliwie  Anula  Sieciechówna.  —  Jeszcze 
się  co  do  nas  przyczepi! 

Jagienka  przelękła  się  nieco  także,  gdyż 
wierzyła,  że  koło  trupa  samobójcy  zbierają  się 
całemi  gromadami  duchy  paskudne,  ale  Hlawa, 
który  był  zuchwały  i  niczego  się  nie  bojący, 
rzekł: 

—  A  wa!  Byłem  blizko  niego,  a  nawet  trą- 
ciłem go  oszczepem  i  jakoś  nie  czuję  dyabła 
na  karku. 

—  Nie  bluźnij!  —  zawołała  Jagienka. 

—  Nie  bluźnię  —  odpowiedział  Czech  —  jeno 
ufam  w  moc  Bożą.  Wszelako,  jeśli  się  boicie,  to 
można  borem  objechać. 

Sieciechówna  poczęła  prosić,  by  objechać, 
ale  Jagienka,  namyśliwszy  się  przez  chwilę, 
rzekła: 

—  Ej!   nie  godzi  się  umarłego  nie  pogrześć! 
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Krześcijański  to  uczynek,    od   Pana  Jezusa  na- 
kazany, a  to  przecie  człowiek. 

—  Ba,  ale  Krzyżak,  wisielec  i  kat!  Kruki 
i  wilcy  się  nim  zajmą. 

—  Nie  powiedaj  byle  czego!  Za  winy  Bóg 
go  będzie  sądził,  my  zaś  uczyńmy  swoje.  Nie 
przyczepi  się  też  do  nas  nijakie  zło,  jeśli  po- 
bożne przykazanie  spełnimy. 

—  Ha,  to  niech  się  i  stanie  wedle  waszej 
woli  —  odrzekł  Czech. 

I  wydał  odpowiedni  rozkaz  parobkom,  któ- 
rego posłuchali  z  ociąganiem  się  i  ze  wstrę- 
tem. Bojąc  się  jednakże  Hlawy,  pobrali  w  nie- 
dostatku łopat  widły  i  topory  dla  wybrania 
dołu  w  ziemi  i  poszli.  Czech  udał  się  też  z  nimi 
dła  przykładu  i  przeżegnawszy  się,  przeciął 
własnoręcznie  rzemień,   na   którym  trup  wisiał. 

Zygfryda  twarz  zbłękitniala  już  na  powietrzu 
i  wyglądał  dość  okropnie,  albowiem  oczy  miał 
nie  zamknięte  i  przerażone,  usta  zaś  otwarte, 
jakby  dla  złapania  ostatniego  tchu.  Prędko  więc 
wykopali  tuż  obok  dół  i  zepchnęli  do  niego  ciało 
rękojeściami  wideł,  twarzą  do  ziemi,  poczem 
przysypawszy  je,  poczęli  szukać  kamieni,  był 
bowiem  obyczaj  odwieczny,  że  pokrywano  nimi 
samobójców,  inaczej  bowiem  wstawali  nocami 
i  przeszkadzali  podróżnym. 

Kamieni   było  dosyć  i  na   drodze   i   między 
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mchami  leśnymi,  wkrótce  więc  urosła  nad  Krzy- 
żakiem kopiasta  mogiła,  a  potem  Hlawa  wyciął 
siekierą  na  pniu  sosny  krzyż,  co  uczynił  nie 
dla  Zygfryda,  Jęcz  aby  złe  duchy  nie  zbierały 
się  w  tern  miejscu  i  wrócił  do  orszaku. 

—  Dusza  w  piekle,  a  ciało  już  w  ziemi  - 
rzekł  do  Jagienki.  —  Moźem  teraz  jechać. 

I  ruszyli.  Jednakże  Jagienka,  przejeżdża- 
jąc, udarła  gałązkę  sośniny  i  cisnęła  ją  na 
kamienie,  a  za  przykładem  pani  uczynili  tak 
samo  wszyscy  inni;  bo  i  to  nakazywał  także 
obyczaj. 

Długi  czas  jechali  w  zadumie,  rozmyślając 
o  tym  złowrogim  mnichu-rycerzu,  o  karze,  jaka 
go  dosięgła,  a  wreszcie  Jagienka  rzekła: 

—  Sprawiedliwość  boska  nie  folguje.  I  nie 
godzi  się  nawet  « Wieczny  odpoczynek*  za  niego 
odmówić,  bo  dla  niego  niemasz  zmiłowania. 

—  Litościwą  macie  i  tak  duszę,  żeście  ka- 
zali go  pogrześć  —  odpowiedział  Czech. 

A  następnie  zaczął  mówić  z  pewnem  waha- 
niem: 

—  Ludzie  prawią,  ba!  może  i  nie  ludzie,  jeno 
czarownice  i  czarowniki,  że  niby  powróz,  albo 
też  rzemień  z  wisielca  daje  jakoweś  szczęście 
we  wszystkiem,  ale  nie  wziąłem  rzemienia  z  Zyg- 
fryda,   bo    ja    dla   was  nie   od   czarnoksięstwa, 
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tylko  od  Pana  Jezusowej  mocy  szczęścia  wy- 
glądam. 

Jagienka  nie  odrzekła  na  razie  nic  i  po  chwili 
dopiero,  westchnąwszy  kilkakroć,  rzekła  jakby 
sama  do  siebie: 

—  Hej!  Moje  szczęście  za  mną,  nie  przede 
mną ! 


LVIII. 

Dopiero  w  dni  dziewięć  po  wyjeździe  Jagienki 
stanął  Zbyszko  na  granicy  Spychowa,  ale  Da- 
nusia była  już  tak  blizka  śmierci,  że  zupełnie 
stracił  nadzieję,  czy  ją  żywą  ojcu  dowiezie.  Za- 
raz następnego  dnia,  gdy  poczęła  nie  do  rzeczy 
odpowiadać,  spostrzegł,  iż  nietylko  umysł  jej  jest 
zwichnięty,  ale  że  przy  tern  i  ciało  ogarnia  ja- 
kaś choroba,  przeciw  której  niema  już  sił  w  tern 
wycieńczonem  przez  niewolę,  więzienie,  mękę 
i  ustawiczny  strach  dziecku.  Może  być,  że  od- 
głosy zaciekłej  walki,  jaką  Zbyszko  i  Maćko 
stoczyli  z  Niemcami,  przepełniły  ten  kielich 
przerażenia  i  że  właśnie  w  tej  chwili  napadła 
ją  owa  choroba,  dość,  że  gorączka  nie  opuszczała 
jej  odtąd  prawie  aż  do  końca  drogi.  By] a  to  na- 
wet poniekąd  okoliczność  pomyślna,  albowiem 
przez  straszną  puszczę,  wśród  niezmiernych  tru- 
dów, wiózł  ją  Zbyszko  jak  martwą,  nieprzy- 
tomną i  o  niczem  nie  wiedzącą.  Po  przebyciu 
puszcz,  gdy  weszli  do  «zbożnego»  kraju,  między 
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osady   kmiece  i  szlacheckie,   skończyły  się  nie- 
bezpieczeństwa i  trudy.  Ludzie,  dowiadując  się, 
że  to  wiozą   swojackie  dziecko,   odbite  Krzyża- 
kom, a  do  tego  córkę  sławnego  Juranda,  o  któ- 
rym   «gądkowie»    tyle    śpiewali    już    pieśni    po 
gródkach,  dworzyszczach  i  chatach,  prześcigali 
się  w  usługach  i  pomocy.  Dostarczano  zapasów 
i  koni.   Wszystkie  drzwi  stawały  otworem.    Nie 
potrzebował   już   Zbyszko  wieźć   Danusi  w  ko- 
lebce między  końmi,   gdyż   silni  młodziankowie 
przenosili  ją  w  noszach  ode  wsi  do  wsi  tak  tro- 
skliwie i  ostrożnie,    jakby  jakąś  świętość  nieśli. 
Niewiasty  otaczały   ją  najtkliwszą  opieką.    Mę- 
żowie,   słuchając    opowieści    o   jej    krzywdach, 
zgrzytali  zębami  i  niejeden   nakładał  zaraz  że- 
lazne blachy,  chwytał  za  miecz,  za  topór,  albo 
za  kopię  i  jechał  dalej  ze  Zbyszkiem,  by  pomścić 
się  «z  nawiązką»,  bo  nie  dość  wydawało  się  za- 
wziętemu pokoleniu  równo  krzywdą  za  krzywdę 
zapłacić. 

Ale  Zbyszko  nie  myślał  w  tej  chwili  o  zemście, 
tylko  jedynie  o  Danusi.  Żył  między  przebłyskami 
nadziei,  gdy  chwilowo  czyniło  się  chorej  lepiej, 
a  głuchą  rozpaczą,  gdy  stan  jej  pogarszał  się 
widomie.  A  co  do  tego  nie  mógł  się  już  łudzić. 
Nieraz  z  początku  podróży  przelatywała  mu 
przez  głowę  zabobonna  myśl,  że  może  tam  gdzieś 
po  bezdrożach,  które  przebywali,  jedzie  za  nimi 
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ślad  w  ślad  śmierć  i  czyha  tylko  na  sposobną 
chwilę,  by  się  rzucić  na  Danusię  i  wyssać  z  niej 
ostatek  życia.  Widzenie  to,  a  raczej  poczucie, 
bywało  zwłaszcza  wśród  ciemnych  nocy  tak 
wyraźne,  że  nieraz  porywała  go  rozpaczliwa 
chęć  zawrócić,  wyzwać  martwicę,  jak  się  wy- 
zywa rycerza  i  potykać  się  z  nią  do  ostatniego 
tchu.  Ale  przy  końcu  drogi  było  jeszcze  gorzej, 
czuł  bowiem  śmierć  nie  za  orszakiem,  ale  wśród 
samego  orszaku,  niewidzialną  wprawdzie,  ale 
tak  blizką,  iż  obwiewalo  ich  jej  mroźne  tchnie- 
nie. I  rozumiał  już,  że  przeciw  temu  nieprzyja- 
cielowi na  nic  męstwo,  na  nic  krzepka  dłoń,  na 
nic  oręż,  że  trzeba  mu  będzie  oddać  bezradnie 
najdrożs/ą  głowę  na  lup,  bez  walki. 

I  to  było  uczucie  najstraszniejsze,  albowiem 
łączył  się  z  niem  żal,  niepohamowany  jak  wi- 
cher, bezdenny  jak  morze.  Jakże  nie  miała  ję- 
czeć, jakże  nie  miała  się  rwać  z  boleści  w  Zbyszku 
dusza,  gdy  spoglądając  na  swoją  kochaną,  mó- 
wił jej,  jakby  z  mimowolną  wymówką:  «Na  to- 
żem  cię  miłował,  na  tom  cię  odszukał  i  odbił, 
aby  cię  jutro  ziemią  przysypać  i  nie  widzieć 
cię  już  nigdy? »  A  tak  mówiąc,  spoglądał  na  jej 
kwitnące  gorączką  policzki,  na  jej  mętne,  nie- 
przytomne oczy  i  znów  ją  pytał:  «Ostawisz 
mnie?  Nie  żal  ci?  Wolisz  ode  mnie,  niż  ze  mną?» 
I    wówczas   myślał,   że  chyba   i   jemu  samemu 
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w  głowie  się  pomiesza,  piersi  zaś  rozpiera!  mu 
jakby  płacz  przeogromny,  ale  zapiekły  i  nie 
mogący  wybuchnąć,  albowiem  tamowała  mu 
ujście  i  jakaś  złość  i  jakiś  gniew  na  tę  bezli- 
tosną siłę,  która  wywarła  się  na  niewinne  dziecko, 
ślepa  i  zimna.  Gdyby  złowrogi  Krzyżak  znaj- 
dował się  wówczas  w  orszaku,  byłby  go  po- 
szarpał, jak  dziki  zwierz. 

Dobiwszy  się  do  leśnego  dworca,  chciał  się 
zatrzymać,  ale  tam  na  wiosnę  było  pusto.  Od 
stróżów  dowiedział  się  przytem,  że  oboje  księ- 
stwo wybrali  się  do  brata  Ziemowita,  do  Płocka, 
poniechał  więc  zamiaru  jechania  do  Warszawy, 
gdzieby  dworski  medyk  mógł  dać  chorej  ratu- 
nek. Trzeba  mu  było  ciągnąć  do  Spychowa,  co 
było  straszne,  albowiem  zdawało  mu  się,  iż 
wszystko  już  się  kończy  i  że  trupa  tylko  do- 
wiezie Jurandowi. 

Ale  właśnie  na  kilka  godzin  drogi  przed  Spy- 
chowem padł  znów  na  jego  serce  jaśniejszy  pro- 
myk nadziei.  Policzki  Danusi  poczęły  blednąc, 
oczy  stawały  się  mniej  mętne,  oddech  nie  tak 
głośny  i  mniej  pośpieszny.  Zbyszko  spostrzegł 
to  natychmiast  i  po  niejakim  czasie  nakazał 
ostatni  postój,  aby  mogła  spokojniej  oddychać. 
Byli  o  milę  może  od  Spychowa,  zdała  od  mie- 
szkań ludzkich,  na  ważkiej  drodze  między  polem 
a  łąką.  Ale  stojąca  w  pobliżu  dzika  grusza  da- 
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wała  ochronę  od  słońca,  zatrzymali  się  więc  pod 
jej  gałęziami.  Pachołkowie,  pozlaziwszy  z  koni, 
rozkiełznali  je,  aby  łacniej  im  było  szczypać 
trawę.  Dwie  niewiasty,  najęte  do  posług  przy 
Danusi  i  młodziankowie,  którzy  ją  nieśli,  znu- 
żeni drogą  i  upałem,  pokładli  się  w  cieniu 
i  usnęli;  tylko  Zbyszko  czuwał  przy  noszach 
i  siadłszy  tuż  na  korzeniach  gruszy,  nie  spu- 
szczał z  chorej  oczu. 

A  ona  leżała  wśród  popołudniowej  ciszy, 
spokojnie,  z  przymkniętemi  powiekami.  Zby- 
szkowi wydawało  się  jednakże,  że  nie  śpi.  Jakoż, 
gdy  na  drugim  końcu  rozległej  łąki  koszący 
siano  chłop  stanął  i  począł  brzękać  w  kosę 
osełką,  drgnęła  lekko  i  otworzyła  na  chwilę  po- 
wieki, poczem  przymknęła  je  zaraz;  pierś  jej 
podniosła  się  jakby  głębszym  oddechem,  a  z  ust 
wyszedł  ledwie  dosłyszany  szept: 

—  Kwiecie  pachnie... 

Były  to  pierwsze  nie  gorączkowe  i  nie  błędne 
słowa,  jakie  od  początku  podróży  wymówiła, 
albowiem  z  przygrzanej  słońcem  łąki  powiew 
przynosił  istotnie  mocną  woń,  w  której  czuć  było 
siano  i  miód  i  przeróżne  pachnące  zioła.  Więc 
w  Zbyszku  na  myśl,  że  przytomność  wraca 
chorej,  zadrżało  z  radości  serce.  W  pierwszem 
uniesieniu  chciał  rzucić  się  do  jej  nóg,  ale 
z  obawy,   by   jej    nie  przestraszyć,   pohamował 
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się,   klęknął    tylko  przy  noszach  i  pochyliwszy 
się  nad  nią,  jął  wołać  z  cicha: 

—  Danusiu!  Danusiu! 

A  ona  otworzyła  znów  oczy;  czas  jakiś  pa- 
trzyła na  niego,  poczem  uśmiech  rozjaśnił  jej 
twTarz  i  tak  samo,  jako  poprzednio  w  chacie 
smolarzy,  ale  daleko  przytomniej,  wymówiła 
jego  imię: 

—  Zbyszko!... 

I  próbowała  wyciągnąć  ku  niemu  ręce,  ale 
dla  zbytniej  słabości  nie  mogła  tego  uczynić;  on 
natomiast  objął  ją  ramionami,  z  sercem  tak  we- 
zbranem,  jakby  jej  dziękował  za  jakąś  niezmierną 
łaskę. 

—  Przebudziłaś  się!  —  mówił.  —  O,  Bogu 
chwała...  Bogu... 

Poczem  zbrakło  mu  głosu  i  przez  czas  ja- 
kiś patrzyli  na  siebie  w  milczeniu.  Ciszę  polną 
mącił  tylko  wonny  powiew  od  strony  łąki,  który 
szemrał  w  liściach  gruszy,  ksykanie  koników 
w  trawach  i  dalekie,  niewyraźne  śpiewanie  ko- 
siarza. 

Danusia  spoglądała  coraz  przytomniej  i  nie 
przestawała  się  uśmiechać,  zupełnie  jak  dziecko, 
które  we  śnie  widzi  anioła.  Powoli  jednak 
w  oczach  jej  poczęło  się  odbijać  jakby  pewne 
zdziwienie: 

—  Gdziem  jest?...  —  rzekła. 
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Wówczas  z  ust  jego  wyrwał  się  cały  rój 
krótkich,  przerywanych  przez  radość  odpowiedzi. 

—  Przy  mnieś  jest!  Pod  Spychowem!  Do  ta- 
tusia jedziemy.  Skończona  twoja  niedola.  Oj!  Da- 
nuśko  moja!  Oj,  Danuśko!  Szukałem  cię  i  odbi- 
łem. Nie  w  niemieckiej  tyś  już  mocy.  Nie  bój 
się!  Zaraz  będzie  Spychów.  Chorzałaś,  ale  Pan 
Jezus  się  zmiłował!  Ile  było  boleści,  ile  płaka- 
nia! Danuśko!...  Teraz  już  dobrze!...  Nic,  jeno 
szczęśliwość  przed  tobą.  Ej,  com  się  naszukal!... 
com  się  na  wędrował!...  Ej,  mocny  Boże!...  Ej! 

I  odetchnął  głęboko,  a  prawie  z  jękiem,  jakby 
ostatek  ciężaru  boleści  zrzucał  z  piersi. 

Danusia  leżała  spokojnie,  coś  sobie  przypo- 
minając, coś  rozważając,   a   na  koniec  spytała: 

—  Toś  ty  nie  zabaczył  mnie? 

I  dwie  łzy,  wezbrawszy  jej  w  oczach,  sto- 
czyły się  po  twarzy  na  wezgłowie. 

—  Ja  miałbym  ciebie  zabaczyć!  —  zawołał 
Zbyszko. 

Było  zaś  w  tyra  stłumionym  okrzyku  więcej 
mocy,  niż  w  największych  zaklęciach  i  przy- 
sięgach, albowiem  miłował  ją  zawsze  całą  du- 
szą, a  od  czasu,  gdy  ją  odzyskał,  stała  mu  się 
droższą,  niż  cały  świat. 

Ale  tymczasem  zapadła  ponownie  cisza;  w  dali 
jeno  chłop  przestał  śpiewać  i  jąl  raz  drugi  kle- 
pać osełką  kosę. 
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Usta  Danusi  poczęły  się  znów  poruszać,  ale 
szeptem  tak  cichym,  że  Zbyszko  nie  mógł  jej 
dosłyszeć,  więc,  pochyliwszy  się,  zapytał: 

—  Co  zaś,  jagódko,  mówisz  ? 
A  ona  powtórzyła: 

—  Kwiecie  pachnie... 

—  Bośmy  przy  łące  —  odrzekł  —  ale  wnet 
pojedziem  dalej...  Do  tatusia,  który  też  z  nie- 
woli wybawion.  I  będziesz  moja  do  śmierci.  Sły- 
szysz że  ty  mnie  dobrze?  rozumiesz? 

Wtem  targnął  nim  nagły  niepokój,  spostrzegł 
bowiem,  że  twarz  jej  czyni  się  blada  i  coraz 
bledsza,  a  na  twarzy  osiadają  gęsto  drobne  krople 
potu. 

—  Co  ci  jest?  —  spytał  z  okropnym  prze- 
strachem. 

I  uczuł,  jak  włosy  zjeżają  mu  się  na  głowie, 
a  mróz  przechodzi  przez  kości. 

—  Co  ci  jest?  powiedz!  —  powtórzył. 

—  Ciemno!  —  szepnęła. 

—  Ciemno?  Słonko  świeci,  a  tobie  ciemno?  — 
zapytał  zdyszanym  głosem.  —  Dopiero  co  mó- 
wiłaś przytomnie!  Na  imię  Boskie,  rzeknij  choć 
słowo! 

Poruszyła  jeszcze  ustami,  ale  nie  mogła  już 
nawet  szeptać.  Zbyszko  odgadł  tylko,  że  wy- 
mawia jego  imię  i  że  go  woła.  Wnet  potem  wy- 
chudzone  jej    dłonie   jęły  drgać  i  trzepotać   się 
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po  kilimku,  którym  była  okryta.  Trwało  to 
chwilę.  Nie  było  już  się  co  łudzić:  konała! 

A  on  w  przerażeniu  i  rozpaczy  począł  ją 
błagać,  jakby  prośba  mogła  coś  wskórać: 

—  Danuśka!  O  Jezu  miłosierny!...  Poczekaj 
choć  do  Spychowa!  poczekaj!  poczekaj!  O  Jezu! 
Jezu!  Jezu! 

Podczas  tego  błagania  rozbudziły  się  niewia- 
sty i  nadbiegli  pachołkowie,  którzy  byli  opodal 
przy  koniach  na  łące.  Ale  zrozumiawszy  od 
pierwszego  rzutu  oka,  co  się  dzieje,  poklękali 
i  poczęli  odmawiać  w  głos  litanię. 

Powiew  ustał,  przestały  szemrać  liście  na 
gruszy  i  tylko  słowa  modlitwy  rozlegały  się 
wśród  wielkiej,  polnej  ciszy. 

Danusia  przed  samym  końcem  litanii  otwo- 
rzyła jeszcze  oczy,  jakby  chcąc  spojrzeć  po  raz 
ostatni  na  Zbyszka  i  na  świat  słoneczny,  po- 
czerń zaraz  zasnęła  snem  wiekuistym. 


Niewiasty  zamknęły  jej  powieki,  a  następnie 
poszły  po  kwiaty  na  łąkę.  Pachołcy  udali  się 
ich  śladem  i  tak  chodzili  w  słońcu,  wśród  buj- 
nych traw,  podobni  do  duchów  polnych,  pochy- 
lając się  co  chwila  i  płacząc,  albowiem  w  ser- 
cach mieli  litość  i  żal.  Zbyszko  klęczał  w  cie- 
niu, przy  noszach,  z  głową  na  kolanach  Danusi, 
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bez  ruchu  i  słowa,  sam  jak  martwy,  a  oni  krą- 
żyli to  bliżej,  to  dalej,  rwąc  zloty  kaczeniec 
i  dzwonki  i  obficie  rosnące  różowe  smółki  i  białą, 
pachnącą  miodem  drobniczkę.  W  wilgotnych 
dołkach  znaleźli  też  lilie  polne,  a  na  miedzy 
przy  ugorze  janowiec.  Aż,  gdy  już  mieli  pełne 
naręcza,  otoczyli  smutnym  korowodem  nosze 
i  poczęli  je  maić.  Pokryli  więc  prawie  całkiem 
kwieciem  i  ziółmi  zwłoki  zmarłej,  nie  zasłania- 
jąc tylko  twarzy,  która  wśród  dzwonków  i  lilii 
bielała  cicha,  ukojona  snem  nieprzespanym,  po- 
godna i  anielska. 

Do  Spychowa  nie  było  nawet  i  mili,  więc 
po  niejakim  czasie,  gdy  im  smutek  i  boleść  łzami 
spłynęły,  ponieśli  nosze  i  ruszyli  ku  borom,  od 
których  zaczynały  się  już  Jurandowe  ziemie. 

Pachołcy  wiedli  za  orszakiem  konie.  Sam 
Zbyszko  niósł  w  głowach  nosze,  a  niewiasty, 
obarczone  zbywającymi  pękami  ziół  i  kwiatów, 
śpiewały  na  przedzie  pieśni  pobożne  i  tak  zwolna 
szli  i  szli  między  zieloną  łąką,  a  równym  sza- 
rym ugorem,  jakby  jaka  procesya  żałosna. 

Na  modrem  niebie  nie  było  żadnej  chmurki 
i  świat  cały  wygrzewał  się  w  złotym  blasku 
słonecznym. 


LIX. 

Przyszli  nakoniec  ze  zwłokami  dziewczyny 
do  borów  spychowskich,  na  których  granicy 
stróżowali  dniem  i  nocą  zbrojni  pachołkowie  Ju- 
randowi. Jeden  z  nich  skoczył  z  wieścią  do  sta- 
rego Tolimy  i  do  księdza  Kaleba,  inni  poprowa- 
dzili orszak  z  początku  krętą  i  zapadłą,  a  po- 
tem szeroką  leśną  drogą,  aź  do  miejsca,  gdzie 
bór  się  kończył,  a  poczynały  się  rozległe  wil- 
gotne grudzie  i  grzązkie,  rojne  od  błotnego  pta- 
ctwa trzęsawy,  za  któremi  na  suchej  wyźni  le- 
żał spychowski  gródek.  Poznali  też  wraz,  że 
już  żałobna  wieść  o  nich  doszła  do  Spychowa, 
gdyż  zaledwie  wychylili  się  z  leśnego  cienia  na 
jasne  błonie,  doleciał  do  ich  uszu  odgłos  dzwonu 
z  gródkowej  kaplicy.  Wkrótce  potem  ujrzeli 
idącą  zdała  naprzeciw  liczną  drużynę  ludzi, 
w  której  byli  mężowie  i  niewiasty.  Gdy  gro- 
mada owa  zbliżyła  się  na  trzy  lub  dwa  strze- 
lenia z  łuku,  można  już  było  rozróżnić  osoby. 
Na   czele   szedł    sam   Jurand,    podtrzymywany 
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przez  Tolimę  i  macający  przed  sobą  koszturem. 
Łatwo  go  było  poznać  po  ogromnym  wzroście, 
po  czerwonych  jamach  w  miejsce  oczu  i  po  bia- 
łych, opadających  aź  na  ramiona  włosach.  Obok 
postępował  z  krzyżem  i  w  białej  komży  ksiądz 
Kaleb.  Za  nimi  niesiono  chorągiew  z  Jurando- 
wym  znakiem,  przy  której  szli  zbrojni  «woje» 
spychowsey,  a  za  nimi  niewiasty  zamężne  w  na- 
łęczkaeh  na  głowach  i  przeto włose  panny.  Na 
końcu  gromady  ciągnął  wóz,  na  którym  miano 
złożyć  zwłoki. 

Zbyszko,  ujrzawszy  Juranda,  kazał  postawić 
nosze  na  ziemi,  które  sam  niósł  do  tej  chwili 
od  strony  wezgłowia,  zaczem  posunąwszy  się 
ku  niemu,  jął  wołać  takim  okropnym  głosem, 
jakim  wola  niezmierna  boleść  i  rozpacz: 

—  Szukałem  ci  jej,  pókim  nie  znalazł  i  od- 
biłem, ale  ona  wolała  do  Boga,  niż  do  Spychowa! 

I  boleść  złamała  go  zupełnie,  albowiem  padł- 
szy na  piersi  Juranda,  objął  go  za  szyję  i  po- 
czął jęczeć: 

—  O  Jezu!  o  Jezu!  o  Jezu!... 

Na  ów  widok  wzburzyły  się  serca  zbrojnej 
czeladzi  spychowskiej  i  poczęli  bić  włóczniami 
o  tarcze,  nie  wiedząc,  jak  inaczej  swój  ból 
i  swoją  chęć  pomsty  wyrazić.  Niewiasty  uczy- 
niły lament  i  zawodząc  jedna  przez  drugą,  pod- 
nosiły zapaski  do  oczu,  albo  też  całkiem  pokry- 
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wały  niemi  głowy,  wołając  w  niebogłosy:  «Hej! 
Dola!  Dola!  Tobie  wesele,  a  nam  płakanie.  — 
Śmierć  cię  skosiła,  Kościej  cię  zabrał  — oj!  oj!» 
A  niektóre,  pochylając  w  tył  głowy  i  zamyka- 
jąc oczy,  wołały  znów:  «Zle  ci  tu  było,  kwia- 
tuszku z  nami,  źle  ?  Ostał  się  rodzic  w  wiel- 
kiej żałobie,  a  ty  już  chodzisz  po  boskich  po- 
kojach —  oj!  oj!»  Inne  nakoniec  wymawiały 
zmarłej,  że  się  nie  ulitowała  tatkowego  i  mężo- 
wego sieroctwa  i  łez.  A  był  ten  lament  i  ten 
żal  nawpół  śpiewem,  bo  nie  umiał  ów  lud  ina- 
czej swojego  bólu  wypowiadać. 

Atoli  Jurand,  wysunąwszy  się  z  ramion 
Zbyszka,  wyciągnął  kosztur  przed  siebie,  na 
znak,  iż  chce  iść  do  Danusi.  Wówczas  Tolima 
ze  Zbyszkiem  chwycili  go  pod  ramiona  i  przy- 
wiedli do  noszów,  a  on  klęknął  przy  zwłokach, 
powiódł  po  nich  dłonią  od  czoła  aż  do  złożo- 
nych w  krzyż  rąk  zmarłej  i  pochylił  kilka- 
krotnie głowę,  jakby  chciał  rzec,  że  ona  to 
jest,  jego  Danusia,  nie  kto  inny,  i  że  poznaje 
dziecko.  Potem  objął  ją  jednem  ramieniem,  a  dru- 
gie, pozbawione  dłoni,  wzniósł  w  górę,  zaś  obecui 
odgadli  także  i  tę  niemą  skargę  przed  Bogiem, 
wymowniejszą  od  wszelkich  słów  boleści.  Zbyszko, 
któremu  po  chwilowym  wybuchu  odrętwiała 
znów  twarz  zupełnie,  klęczał  z  drugiej  strony 
milczący,  do  kamiennego  posągu  podobny  i  na- 
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okol  uczyniło  się  tak  cicho,  że  słychać  było 
ksykanie  koników  polnych  i  brzęczenie  każdej 
przelatującej  muchy.  Wreszcie  ksiądz  Kaleb 
pokropił  święconą  wodą  Danusię,  Zbyszka,  Ju- 
randa i  rozpoczął  «Requiem  aeternam».  A  po 
ukończeniu  pieśni  długi  czas  modlił  się  głośno, 
przyczem  ludziom  zdawało  się,  że  słyszą  pro- 
roczy głos,  gdy  błagał,  aby  ta  męka  niewinnego 
dziecka  była  oną  kroplą,  która  przepełnia  na- 
czynie nieprawości  i  aby  nastał  dzień  sądu,  kary, 
gniewu  i  klęski. 

Następnie  ruszyli  do  Spychowa,  ale  nie  po- 
łożyli Danusi  na  wóz,  tylko  nieśli  ją  na  prze- 
dzie orszaku  na  umajouych  noszach.  Dzwon, 
nie  przestając  bić,  zdawał  się  ich  wzywać  i  za- 
praszać ku  sobie,  a  oni  szli  śpiewający  szero- 
kiem  błoniem,  pod  ogromną  złotą  zorzę  wie- 
czorną, jakby  ich  ta  zmarła  prowadziła  na- 
prawdę do  odwiecznych  blasków  i  jasności.  Wie- 
czór już  był  i  trzody  wracały  z  pól,  gdy  doszli. 
Kaplica,  w  której  złożono  zwłoki,  jaśniała  od 
pochodni  i  świec  jarzących.  Z  rozkazu  księdza 
Kaleba  siedm  panien  odmawiało  kolejno  litanię 
nad  ciałem,  aż  do  świtu.  Do  świtu  również 
Zbyszko  nie  odstępował  Danusi  i  sam  o  jutrzni 
wkładał  ją  w  trumnę,  którą  biegli  rzemieślnicy 
uciosali  przez  noc  z  pnia  dębowego,  wprawiw- 
szy w  wieku  nad  głową  szybę  złotego  bursztynu. 


—     127     — 

Juranda  nie  było  przy  tein,  albowiem  działy 
się  z  nim  rzeczy  dziwne.  Zaraz  po  powrocie  do 
domu  utracił  władzę  w  nogach,  a  gdy  położono 
go  na  łożu,  utracił  ruch  i  świadomość,  gdzie  jest 
i  co  się  z  nim  dzieje.  Próżno  ksiądz  Kaleb  prze- 
mawiał do  niego,  próżno  zapytywał,  co  mu  jest: 
nie  słyszał,  nie  rozumiał,  tylko,  leżąc  na  wznak, 
podnosił  do  góry  powieki  pustych  oczu  i  uśmie- 
chał się  z  twarzą  rozjaśnioną  i  szczęśliwą,  a  cza- 
sem poruszał  ustami,  jak  gdyby  z  kim  rozma- 
wiał. Ksiądz  i  Tolima  rozumieli,  że  ze  zbawioną 
córką  rozmawia  i  do  niej  się  śmieje.  Rozumieli 
również,  że  już  kona  i  własną  wieczną  szczę- 
śliwość źrenicami  duszy  ogląda,  ale  w  tern  się 
pomylili,  gdyż  on,  nieczuły  i  głuchy  na  wszystko, 
uśmiechał  się  tak  całe  tygodnie  i  Zbyszko,  wy- 
jechawszy wreszcie  z  okupem  za  Maćka,  zosta- 
wił go  jeszcze  przy  życiu. 


LX. 


Po  pogrzebie  Danusi  Zbyszko  nie  chorzał 
obłożnie,  ale  żył  w  odrętwieniu.  Z  początku, 
przez  pierwsze  dni,  nie  było  z  nim  tak  źle:  cho- 
dził, rozmawiał  o  swojej  zmarłej  niewieście,  od- 
wiedzał Juranda  i  siadywał  przy  nim.  Opowie- 
dział też  księdzu  o  niewoli  Maćkowej  i  uradzili 
obaj  wysłać  do  Prus  i  Malborga  Tolimę,  aby 
wywiedział  się,  gdzie  Maćko  jest,  i  żeby  go  wy- 
kupił, zapłaciwszy  zarazem  i  za  Zbyszka  tyle 
grzywien,  na  ile  zgodzili  się  z  Arnoldem  von 
Baden  i  jego  bratem.  W  spychow  skich  podzie- 
miach nie  brakło  srebra,  które  Jurand  bądź 
swego  czasu  wygospodarzył,  bądź  zdobył,  przy- 
puszczał więc  ksiądz,  że  Krzyżacy,  byle  otrzy- 
mali pieniądze,  łatwo  i  starego  rycerza  wy- 
puszczą i  nie  będą  żądali,  aby  miody  stawił  sie 
osobiście. 

—  Jedź  do  Płocka  —  rzekł  na  drogę  Toli- 
mie  ksiądz  -  i  weź  od  tamtejszego  księcia  glejt. 
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Inaczej  pierwszy  lepszy  koratur  zlupi  cię  i  sa- 
mego uwięzi. 

—  Ba!  przecie  ich  znam  —  odrzekł  stary 
Tolima.  —  Wżdyć  umieją  oni  łupić  nawet  i  tych, 
którzy  z  glejtami  przyjeżdżają. 

I  pojechał.  Ale  niebawem  pożałował  ksiądz 
Kaleb,  że  samego  Zbyszka  nie  wyprawił.  Bał 
się  on  wprawdzie,  że  w  pierwszych  chwilach 
boleści  nie  potrafi  się  młodzian  sprawić,  jak  na- 
leży, lub  może  przeciw  Krzyżakom  wybuchnie 
i  na  niebezpieczeństwo  się  poda;  wiedział  rów- 
nież, że  trudno  mu  będzie  zaraz  odjechać  od 
kochanej  trumny,  w  świeżym  żalu,  w  świeżem 
osieroceniu  i  wnet  po  takiej  strasznej  a  bolesnej 
podróży,  którą  aż  gdzieś  od  Gotteswerder  do 
Spychowa  odbyJ.  Potem  jednak  żałował,  iż  wziął 
to  wszystko  w  rachubę,  gdyż  Zbyszkowi  z  ka- 
żdym dniem  czyniło  się  ciężej.  Żył  on  aż  do 
śmierci  Danusi  w  okrutnym  wysiłku,  w  okru- 
tnem  natężeniu  wszystkich  sił:  jeździł  na  kraje 
świata,  potykał  się,  odbijał  swoją  niewiastę,  prze- 
prawiał się  przez  dzikie  puszcze  i  nagle  to 
wszystko  skończyło  się,  jakby  kto  mieczem 
uciął,  a  została  tylko  pamięć,  że  to  wszystko 
poszło  na  marne,  że  trudy  były  daremne  i  że 
wprawdzie  przeszły,  ale  razem  z  nimi  przeszła 
część  życia,  przeszła  nadzieja,  przeszło  dobro, 
zginęło   kochanie,    a   nie    pozostało   nic.   Każdy 
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żyje  jutrem,  każdy  coś  zamierza  i  coś  układa 
sobie  na  przyszłość,  a  Zbyszkowi  jutro  stało  się 
obojętne,  co  zaś  do  przyszłości,  to  miał  takie 
poczucie,  jakie  miała  Jagienka,  gdy  wyjeżdża- 
jąc ze  Spychowa,  mówiła:  <-Moje  szczęście  za 
mną,  nie  przede  mną».  Ale  nadomiar  w  jego 
duszy  to  poczucie  bezradności,  pustki  i  niedoli 
wyrastało  na  gruncie  ogromnej  boleści  i  coraz 
większego  żalu  po  Danusi.  Ów  żal  przejmował 
go,  opanowrywał  i  zarazem  tężał  w  nim  coraz 
bardziej,  tak,  że  w  końcu  nie  było  w  Zbyszko- 
wem  sercu  miejsca  na  nic  innego.  Więc  o  nim 
tylko  myślał  i  hodował  go  w  sobie  i  żył  z  nim 
jednym,  nieczuły  na  wszystko  inne,  zamknięty 
w  sobie,  pogrążon  jakby  w  półśnie,  nieświa- 
dom tego,  co  się  naokół  dzieje.  Wszystkie  wła- 
dze jego  duszy  i  ciała,  jego  dawna  wartkość 
i  dzielność,  przeszły  w  stan  folgi.  W  spojrzeniu 
i  w  ruchach  miał  teraz  jakąś  ociężałość  starca. 
Całymi  dniami  i  nocami  przesiadywał  albo 
wr  podziemiu  przy  trumnie  Danusi,  albo  na 
przyzbie,  grzejąc  się  w  południowych  godzinach 
w  blasku  słonecznym.  Chwilami  zapamiętywał 
się  tak,  że  nie  odpowiadał  na  pytania.  Ksiądz 
Kaieb,  który  go  miłował,  począł  obawiać  się, 
aby  ów  ból  nie  przeżarł  go  tak,  jak  rdza  prze- 
żera żelazo,  i  ze  smutkiem  myślał,  że  może  le- 
piej było  wyprawić  Zbyszka,    choćby  do  Krzy- 
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żaków  z  okupem.  « Trzeba — mówił  do  miejsco- 
wego klechy,  z  którym  w  braku  kogo  innego 
o  swoich  frasunkach  rozmawiał — aby  jakowaś 
przygoda  targnęła  nim,  jako  wicher  drzewem, 
bo  inaczej  gotów  skąpiec  do  szczętu».  A  kle- 
cha przyświadczał  roztropnie,  mówiąc  dla  po- 
równania, że  gdy  się  człek  kością  udławi,  to 
także  najlepiej  dać  mu  dobrze  po  karku. 

Przygoda  żadna  nie  przytrafiła  się  jednak, 
ale  natomiast  kilka  tygodni  później  przyjechał 
niespodzianie  pan  de  Lorche.  Widok  jego  wstrzą- 
snął Zbyszka,  albowiem  przypomniał  mu  wy- 
prawę na  Żmujdź  i  odbicie  Danusi.  Sam  de 
Lorche  bynajmniej  nie  wahał  się  potrącać  tych 
bolesnych  wspomnień.  Owszem,  dowiedziaw- 
szy się  o  nieszczęściu  Zbyszka,  poszedł  zaraz 
modlić  się  z  nim  razem  nad  trumną  Danusi, 
mówił  też  o  niej  bez  ustanku,  a  następnie,  bę- 
dąc prze/,  pól  minstrelem,  ułożył  o  niej  pieśń, 
którą  śpiewał  przy  lutniach  w  nocy  u  kraty 
podziemia  tak  rzewliwie  i  żałośnie,  że  Zbyszka, 
chociaż  słów  nie  rozumiał,  od  samej  nuty  chwy- 
cił ogromny  płacz,  do  samego  świtania  trwa- 
jmy. 

A  potem,  zmoźon  tym  płaczem  i  żalem  i  nie- 
wywczasem,  zapadł  w  długi  sen,  lecz  gdy  się 
zbudził,  znacznie  widać  mu  boleść  łzami  spły- 
nęła, gdyż  był  rzeźwiejszy,  niż  dni  poprzednich 
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i  raźniej  przed  się  spoglądał.  Ucieszył  się  też 
wielce  do  pana  de  Lorche  i  począł  mu  za  przy- 
bycie dziękować,  a  następnie  wypytywać,  skądby 
się  o  jego  nieszczęściu  dowiedział. 

A  ów  odpowiedział  mu  przez  usta  księdza 
Kaleba,  źe  o  śmierci  Danusi  dowiedział  się  do- 
piero w  Lubawie,  od  starego  To  li  my,  którego  wi- 
dział w  więzach  u  tamtejszego  komtura,  ale  że 
do  Spychowa  i  tak  jechał,  by  oddać  się  Zby- 
szkowi w  niewolę. 

Wieść  o  uwięzieniu  Tolimy  wielkie  i  na 
Zbyszku  i  na  księdzu  uczyniła  wrażenie.  Zro- 
zumieli, że  okup  przepadł,  albowiem  nie  było 
trudniejszej  rzeczy  w  świecie,  niż  wydrzeć 
z  gardła  Krzyżakom  raz  zagrabione  pienią- 
dze. Wobec  tego  należało  jechać  z  drugim 
okupem. 

—  Górze!  —  zawołał  Zbyszko.  —  To  biedny 
stryjko  czeka  tam  i  myśli,  żem  go  przepomnial! 
Trzeba  mi  teraz  co  duchu  do  niego  spieszyć. 

Potem  zwrócił  się  do  pana  de  Lorche: 

—  Wiesz,  jako  się  zdarzyło  ?  Wiesz,  źe  on 
w  rękach  krzyżackich  ? 

—  Wiem  —  odpowiedział  de  Lorche  —  bom 
go  widział  w  Malborgu  i  dlatego  sam  tu  przy- 
jechałem. 

Tymczasem  ksiądz    Kaleb   począł   narzekać. 

—  Zleśmy   postąpili   —  mówił    —    ale   nikt 
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głowy  nie  miał...  Więcej  się  też  po  rozumie  To- 
limy  spodziewałem.  Czemu  zaś  nie  jechał  do 
Płocka  i  bez  nijakiego  glejtu  między  tych  ro- 
zbójników się  puścił! 

A  na  to    pan  de  Lorche   ruszył   ramionami: 

—  Co  im  tam  glejty!  Albo  to  sam  książę 
płocki,  również  jak  i  wasz  tutejszy,  mało  od 
nich  krzywd  cierpią  ?  Nad  granicą  wieczne  bi- 
twy i  napaści,  bo  i  wasi  swego  nie  darują.  Ka- 
żdy też  komtur,  ba!  każdy  wójt  robi  co  chce, 
a  w  drapieżności  to  już  chyba  jeden  drugiego 
prześciga... 

—  Tern  bardziej  powinien  był  To  lima  do  Płocka 
jechać. 

—  Tak  i  chciał  uczynić,  ale  go  w  drodze 
nad  granicą  z  noclegu  porwali.  Byliby  go  zabili, 
gdyby  im  nie  był  rzekł,  iż  dla  komtura  do  Lu- 
bawy pieniądze  wiezie.  Tern  się  ocalił,  ale  kom- 
tur postawi  teraz  świadków,  jako  Tolima  sam 
to  mówił. 

—  A  stryj  Maćko  jakoże  się  ma?  zdrów? 
Nie  nastają  tam  na  jego  szyję?  —  pytał  Zby- 
szko. 

—  Zdrów  jest  —  odrzekł  de  Lorche.  —  Za- 
wziętość tam  jest  na  «króla»  Witolda  i  na  tych, 
którzy  pomagają  Żmujdzinom,  wielka  i  pe- 
wnieby  starego  rycerza  ścięli,  gdyby  nie  to,  że 
im  żal  okupu,  Bracia  von  Baden  także  go  z  tej 
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samej  przyczyny  bronią,  a  wreszcie  chodzi  ka- 
pitule o  moją  głowę,  którą  gdyby  poświęcili,  za- 
wrzałoby przeciw  nim  rycerstwo  i  we  Flandryi 
i  w  Geldryi  i  w  Burgundyi...  Wiecie,  jakożem 
jest  krewny  grafa  geldryjskiego. 

—  A  przecz-że  o  twoją  głowę  ma  chodzić?  — 
przerwał  ze  zdziwieniem  Zbyszko. 

—  Bom  jest  przez  ciebie  pojman.  Powiedzia- 
łem w  Malborgu  tak:  « Weźmiecie  gardło  sta- 
remu rycerzowi  z  Bogdańca,  to  młody  weźmie 
moje...» 

—  Nie  wezmę!  tak  mi  dopomóż  Bóg! 

—  Wiem,  ze  nie  weźmiesz,  ale  oni  się  tego 
boją  i  przez  to  Maćko  ostanie  między  nimi  bez- 
pieczny. Mówili  mi,  żeś  i  ty  jest  także  w  nie- 
woli, bo  cię  tylko  na  rycerskie  słowo  Badenowie 
puścili,  że  zatem  nie  potrzebuję  ci  się  stawiać. 
Ale  ja  odrzekłem  im,  że  gdyś  mnie  w  jeństwo 
brał,  byłeś  wolny.  I  ot  mnie  masz!  A  pókim 
w  twoich  rękach,  nic  oni  ani  tobie,  ani  Maćkowi 
nie  uczynią.  Ty  okup  von  Badenom  spłać,  zaś 
za  mnie  żądaj  we  dwoje,  albo  we  troje  tyle. 
Muszą  zapłacić.  Nie  dlatego  tak  mówię,  abym 
mniemał,  żem  więcej  od  was  wart,  ale  aby  ich 
chciwość  pokarać,  którą  pogardzam.  Całkiem 
inne  miałem  o  nich  pojęcie  niegdyś,  ale  teraz 
zbrzydli  mi  i  oni  i  ich  gościna.  Pójdę  do  Ziemi 
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Świętej,  tam  szukać  przygód,  bo  im  dłużej  słu- 
żyć nie  chcę. 

—  Albo  tez  u  nas,  panie,  ostańcie  —  rzekł 
ksiądz  Kaleb.  —  A  myślę,  źe  tak  i  będzie,  bo 
co  do  tego,  żeby  oni  mieli  okup  za  was  dawać, 
to  mi  się  nie  wydaje. 

—  Jeśli  nie  zapłacą,  to  sam  zapłacę  —  od- 
rzekł de  Lorche.  —  Przyjechałem  tu  z  pocztem 
znacznym  i  wozy  mam  ładowne,  a  tego,  co  na 
nich  jest,  wystarczy... 

Ksiądz  Kaleb  powtórzył  Zbyszkowi  te  słowa, 
na  które  Maćko  pewnie  nie  byłby  pozostał  nie- 
czuły, ale  Zbyszko,  jako  młody  i  mało  o  ma- 
jętność dbający,  odrzekł: 

—  Na  moją  cześć!  nie  będzie  tak,  jako  mó- 
wisz. Byłeś  mi  jako  brat  i  przyjaciel  i  okupu 
nijakiego  od  ciebie  nie  wezmę. 

Poczem  uściskali  się,  czując,  że  nowy  węzeł 
został  między  nimi  zawiązany.  Ale  de  Lorche 
uśmiechnął  się  i  rzekł: 

—  Dobrze.  Niech  jeno  Niemce  o  tem  nie  wie- 
dzą, bo  się  o  Maćka  będą  droczyć.  A  widzicie, 
muszą  zapłacić,  gdyż  będą  się  bali,  że  inaczej 
rozgłoszę  po  dworach  i  między  rycerstwem,  źe 
radzi  niby  zapraszają  i  widzą  rycerskich  gości, 
ale  gdy  który  w  niewolę  popadnie,  to  o  nim  za- 
pominają.   A  Zakonowi   o   gości   okrutnie  teraz 
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chodzi,  bo  mu  Witolda  strach,  a  jeszcze  bardziej 
Polaków  i  ich  króla. 

—  To  niech  tedy  tak  będzie  —  rzeki  Zby- 
szko —  że  ty  tu  ostaniesz,  alibo  gdzie  chcesz 
na  Mazowszu,  a  ja  do  Malborka  po  stryjca  po- 
jadę i  będę  okrutną  przeciw  tobie  udawał  za- 
wziętość. 

—  Na  św.  Jerzego!  uczyń  tak!  —  odpowie- 
dział de  Lorche.  —  Ale  wpierw  wysłuchaj,  co 
ci  powiem.  W  Malborgu  mówią,  że  ma  zjechać 
do  Płocka  król  polski  i  spotkać  się  z  mistrzem 
w  samym  Płocku,  albo  gdzie  na  granicy.  Krzy- 
żacy wielce  tego  pragną,  albowiem  chcą  wy- 
miarkować,  czy  król  będzie  pomagał  Witoldowi, 
jeśli  ów  otwartą  im  wojnę  o  Żmujdż  wypowie. 
Ha!  chytrzy  oni  są  jako  węże,  ale  przecie  w  tym 
Witoldzie  mistrza  znaleźli.  Zakon  się  go  też  boi, 
ponieważ  nigdy  niewiadomo,  co  on  zamyśla  i  co 
uczyni:  «Oddał  nam  Żmujdź  —  mówią  w  kapi- 
tule —  ale  przez  nią  trzyma  ciągle  jakoby  miecz 
nad  naszymi  karkami.  Słowo  —  mówią  —  rze- 
knie i  bunt  gotów !»  Jakoż  tak  jest.  Muszę  się 
kiedy  wybrać  na  jego  dwór.  Może  przygodzi  się 
w  szrankach  u  niego  potykać,  a  prócz  tego,  sły- 
szałem, że  i  niewiasty  tamtejsze  anielskiej  cza- 
sem bywają  urody. 

—  Mówiliście,  panie,  o  przyjeździe  króla  pol- 
skiego do  Płocka?   —  przerwał  ksiądz  Kaleb. 
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—  Tak  jest.  Niech  Zbyszko  przyłączy  się  do 
królewskiego  dworu.  Mistrz  chce  sobie  króla  ująć 
i  niczego  mu  nie  odmówi.  Wiecie,  że  w  potrze- 
bie nikt  nie  umie  być  pokorniejszy  od  Krzyża- 
ków. Niech  się  Zbyszko  do  orszaku  przyłączy 
i  niech  się  o  swoje  upomina,  niech  jak  najgło- 
śniej na  bezprawie  krzyczy.  Inaczej  go  będą 
słuchali  wobec  króla  i  wobec  krakowskich  ry- 
cerzy, którzy  sławni  są  w  świecie  i  których 
wyroki  szeroko  rozchodzą  się  między  rycer- 
stwem. 

—  Przednia  rada!  na  Pański  Krzyż!  prze- 
dnia! —  zawołał  ksiądz. 

—  Tak!  —  potwierdził  Lorche.  —  I  sposo- 
bności też  nie  braknie.  Słyszałem  w  Malborgu, 
że  będą  uczty,  będą  turnieje,  bo  się  goście  za- 
graniczni koniecznie  chcą  z  królewskimi  ryce- 
rzami potykać.  Na  Boga!  toż  ma  przyjechać 
i  rycerz  Jan  z  Aragonii,  największy  ze  wszyst- 
kich w  chrześcijaństwie.  Nie  wiecie  ?  przecie  on 
podobno  aż  z  Aragonii  rękawicę  waszemu  Za- 
wiszy przysłał,  aby  zaś  nie  mówiono  po  dwo- 
rach, że  jest  drugi  równy  jemu  na  świecie. 

Przyjazd  pana  de  Lorche,  jego  widok  i  cała 
rozmowa  tak  jednak  rozbudziła  Zbyszka  z  owej 
bolesnej  martwoty,  w  której  był  przedtem  po- 
grąźon,  że  z  ciekawością  słuchał  jego  nowin. 
O  Janie  z  Aragonii  wiedział,    gdyż  powinnością 
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było  wówczas  każdego  rycerza  znać  i  pamiętać 
nazwiska  wszystkich  najsłynniejszych  wojowni- 
ków, sława  zaś  szlachty  aragońskiej,  a  szcze- 
gólnie owego  Jana,  obiegła  świat  cały.  Żaden 
rycerz  nie  sprostał  mu  nigdy  w  szrankach, 
a  Maurowie  pierzchali  na  sam  widok  jego  zbroi 
i  powszechne  było  mniemanie,  ze  on  jest  pierw- 
szy w  całem  chrześcijaństwie. 

Więc  na  wieść  o  nim  ozwała  się  w  Zbyszku 
bojowa  rycerska  dusza  i  począł  wypytywać  się 
z  wielkiem  zajęciem: 

—  Pozwał  ci  Zawiszę  Czarnego  ? 

—  Kok  już  podobno,  jak  przyszła  rękawica 
i  jak  Zawisza  odesłał  swoją. 

—  To  Jan  z  Aragonii  napewno  już  przy- 
jedzie. 

—  Czy  napewno,  nie  wiedzą,  ale  są  takowe 
posłuchy.  Krzyżacy  dawno  posłali  mu  zapro- 
szenie. 

—  Daj  Bóg  takie  rzeczy  widzieć! 

—  Daj  Bóg!  —  rzekł  de  Lorche.  —  I  choćby 
Zawisza  był  pokonan,  co  łatwo  się  może  zda- 
rzyć, wielka  to  chwała  dla  niego,  że  go  taki 
Jan  z  Aragonii  pozwał,  ba!  i  dla  całego  waszego 
narodu. 

—  A  obaczym!  —  rzekł  Zbyszko  —  mówię 
tylko:  daj  Bóg  widzieć. 

—  A  ja  przywtarzam. 
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Jednakże  życzenie  ich  nie  miało  się  tym  ra- 
zem spełnić,  gdyż  stare  kroniki  wspominają,  że 
pojedynek  Zawiszy  z  przesławnym  Janem  z  Ara- 
gonii  odbył  się  dopiero  w  kilkanaście  lat  później, 
w  Perpignano,  gdzie  w  obecności  cesarza  Zy- 
gmunta, papieża  Benedykta  XIII,  a  dalej  króla 
aragońskiego  i  wielu  książąt  i  kardynałów,  Za- 
wisza Czarny  z  Garbowa  zwalił  z  konia  pierw- 
szem  uderzeniem  kopii  swego  przeciwnika  i  świe- 
tne nad  nim  odniósł  zwycięstwo.  Tymczasem 
wszelako  i  Zbyszko  i  de  Lorche  cieszyli  się 
w  sercach,  myśleli  bowiem,  że  gdyby  nawet  Jan 
z  Aragonii  nie  mógł  się  na  ów  termin  stawić, 
to  i  tak  ujrzą  znamienite  czyny  rycerskie,  bo 
w  Polsce  nie  brakło  zapaśników,  mało  co  Za- 
wiszy ustępujących,  a  między  gośćmi  krzyża- 
ckimi można  było  zawsze  znaleźć  najprzedniej- 
szych szermierzy  francuskich,  angielskich,  bur- 
gundzkich  i  włoskich,  gotowych  z  każdym  iść 
o  lepszą. 

—  Słuchaj  —  rzekł  do  pana  de  Lorche 
Zbyszk®.  —  Cni  mi  się  bez  stryja  Maćka  i  pilno 
mi  go  wykupić,  przeto  jutro  zaraz  do  dnia  do 
Płocka  ruszę.  Ale  po  co  ty  masz  tu  ostawać? 
Nibyś  to  u  mnie  w  niewoli,  więc  jedź  ze  mną, 
a  obaczysz  króla  i  dwór. 

—  Chciałem  cię  właśnie  o  to  prosić  —  od- 
rzekł de  Lorche  —  bom  z  dawna  chciał  widzieć 
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waszych  rycerzy,  a  przy  tern  słyszałem,  że  damy 
z  dworu  królewskiego  więcej  do  aniołów,  niż  do 
mieszkanek  ziemskiego  padołu  są  podobne. 

—  Dopiero  coś  to  powiedział  o  Witoldowym 
dworze  —  zauważył  Zbyszko. 


LXI. 

Zbyszko  wyrzucał  sobie  w  duszy,  iż  w  swej 
boleści  o  stryjcu  przepomniał,  a  że  i  bez  tego 
prędko  zwykł  był  wykonywać,  co  zamierzył, 
więc  nazajutrz  do  dnia  wyruszyli  razem  z  pa- 
nem de  Lorche  do  Płocka.  Nadgraniczne  drogi 
nawet  w  czasach  największego  spokoju  nie  by- 
wały bezpieczne  z  przyczyny  łotrów,  których 
liczne  kupy  wspierali  i  otaczali  opieką  Krzy- 
żacy, co  ostro  wymawiał  im  król  Jagiełło.  Mimo 
skarg,  które  aż  o  Rzym  się  opierały,  mimo  po- 
gróżek i  srogiego  wymiaru  sprawiedliwości,  kom- 
turowie  sąsiedni  pozwalali  często  zaciężnym 
knechtom  łączyć  się  ze  zbójami,  wspierając  się 
wprawdzie  tych,  którzy  mieli  nieszczęście  wpaść 
w  ręce  polskie,  ale  dając  schronienie  powraca- 
jącym ze  zdobyczą  i  jeńcami  nietylko  we  wsiach 
zakonnych,  lecz  i  w  zamkach. 

W  takie  to  właśnie  zbójeckie-  ręce  dostawali 
się  niejednokrotnie  podróżni  i  mieszkańcy  nad- 
graniczni,  a   zwłaszcza   dzieci   bogatych   ludzi, 


U2 


które  porywano  dla  okupu.  Ale  dwaj  młodzi  ry- 
cerze, mając  znaczne  poczty,  złożone  każdy, 
prócz  woźniców,  z  kilkunastu  orężnych  pieszych 
i  konnych  pachołków,  nie  obawiali  się  napadu 
i  bez  przygód  dotarli  do  Płocka,  gdzie  zaraz  na 
wstępie  miła  czekała  ich  niespodzianka. 

Oto  w  gospodzie  znaleźli  Tolimę,  który  przy- 
był na  dzień  przed  nimi.  Stało  się  to  takim  spo- 
sobem, iź  starosta  krzyżacki  z  Lubawy,  zasły- 
szawszy, ze  wysłannik  w  chwili,  gdy  go  na- 
padnięto niedaleko  Brodnicy,  zdołał  ukryć  część 
okupu,  odesłał  go  do  tego  zamku  z  poleceniem 
do  komtura,  aby  go  zmusił  do  wskazania,  gdzie 
pieniądze  zostały  schowane.  Tolima  skorzystał 
ze  sposobności  i  uciekł,  gdy  zaś  rycerze  dziwili 
się,  iż  udało  mu  się  to  tak  łatwo,  objaśnił  im 
rzecz,  jak  następuje: 

—  Wszystko  przez  ich  łakomstwo.  Nie  chciał 
komtur  brodnicki  przydawać  mi  znacznej  straży, 
bo  nie  chciał,  by  się  o  pieniądzach  rozgłosiło. 
Może  ułożyli  się  z  lubawskim,  źe  się  podzielą, 
a  bali  się,  iź  gdy  się  rozgłosi,  to  trzeba  będzie 
znaczną  część  do  Malborka  odesłać,  albo  i  wszyst- 
ko owym  Badenom  oddać.  Dodał  ci  mi  tedy  jeno 
dwóch  ludzi:  jednego  zaufanego  knechta,  który 
musiał  po  Drwęcy  razem  ze  mną  wiosłować 
i  jakowegoś  pisarza...  A  zaś  chodziło  im,  by  nikt 
nas  nie  widział,   więc  było  to  pod  noc  i  wiecie, 
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ze  granica  tuż.  Dali  mi  też  wiosło  dębowe...  no... 
i  laska  Boska...  bom  jest  oto  w  Płocku. 

—  Wiem!  a  tamci  nie  wrócili!  —  zawołał 
Zbyszko. 

Na  to  uśmiech  rozjaśnił  srogą  twarz  Tolimy. 

—  Wżdy  Drwęca  do  Wisły  płynie  —  rzekł.  — 
Jakoże  im  było  pod  wodę  wracać  ?  Znajdą  ich 
Krzyżaki  chyba  w  Toruniu. 

Po  chwili  zaś,  zwróciwszy  się  do  Zbyszka, 
dodał: 

—  Pieniędzy  część  mi  komtur  lubawski  za- 
grabił, ale  te,  którem  przy  napaści  ukrył,  tom 
odnalazł  i  teraz  dałem  je,  panie,  waszemu  gierm- 
kowi do  schowania,  bo  on  w  zamku  u  księcia 
mieszka,  a  tam  im  przezpieczniej,  niż  u  mnie 
w  gospodzie. 

—  To  mój  giermek  jest  tu,  w  Płocku?  a  co 
on  tu  robi?  —  zapytał  ze  zdziwieniem  Zbyszko. 

—  On  przecie  po  przywiezieniu  Zygfryda  od- 
jechał z  tą  panną,  która  w  Spychowie  była,  a  te- 
raz jest  dworką  tutejszej  księżny.  Tak  ci  wczo- 
raj gadał. 

Ale  Zbyszko,  który  przygłuszon  boleścią  po 
śmierci  Danusi  o  nic  w  Spychowie  nie  pytał 
i  o  niczem  nie  wiedział,  teraz  dopiero  przypo- 
mniał sobie,  że  Czech  był  naprzód  z  Zygfrydem 
wyprawiony,  i  na  to  wspomnienie  serce  ści- 
snęło mu  się  żalem  i  pomstą. 
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—  Prawda!  —  rzekł.  —  A  gdzie  zaś  ów  kat? 
co  się  z  nim  stało  ? 

—  Nie  powiadał  ksiądz  Kaleb?  Zygfryd  po- 
wiesił się  i  przejeżdżaliście,  panie,  wedle  jego 
mogiły. 

Nastała  chwila  milczenia. 

—  Mówił  giermek  —  rzekł  wreszcie  Toli- 
ma  —  iże  się  do  was  wybiera,  a  byłby  to  już 
dawno  uczynił,  jeno  że  panny  musiał  pilnować, 
która  tu  po  powrocie  ze  Spychowa  chorzała. 

A  Zbyszko  spytał  znów,  otrząsnąwszy  się 
z  żałosnych  wspomnień,  jakby  ze  snu: 

—  Jakiej  panny  ? 

—  No  tej  —  odrzekł  stary  —  waszej  siostry, 
albo  krewniaczki,  która  tu  z  rycerzem  Maćkiem 
do  Spychowa  w  pacholikowych  szatkach  przy- 
jechała, a  po  drodze  pana  naszego,  omackiem 
idącego,  znalazła.  Żeby  nie  ona,  nie  byliby  ry- 
cerz Maćko,  ani  wasz  giermek  pana  poznali. 
Miłował  ci  też  ją  potem  nasz  pan  wielce,  bo 
w  takim  go  miała  starunku,  jak  córka  i  prócz 
księdza  Kaleba  ona  jedna  mogła  go  wyrozu- 
mieć. 

Więc  młody  rycerz  otworzył  ze  zdumienia 
szeroko  oczy. 

—  Nie  powiadał  mi  ksiądz  Kaleb  o  żadnej 
pannie  i  ja  nijakiej  krewniaczki  nie  mam... 

—  Nie  powiadał,    boście,   panie,  w  zapamię- 
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taniu  od  boleści  żyli  i  o  Bożym  świecie  nie  wie- 
dzieli. 

—  A  jakoże  na  ową  pannę  wołali  ? 

—  Wołali  na  nią:  Jagienka. 

Zbyszkowi  wydawało  się,  że  śni.  Myśl,  że 
Jagienka  z  odległych  Zgorzelic  mogła  przyje- 
chać aż  do  Spychowa,  nie  chciała  mu  się  w  gło- 
wie pomieścić.  I  po  co?  Dlaczego?  Nie  było  mu 
wprawdzie  tajnem,  że  dziewczyna  rada  go  wi- 
działa i  lgnęła  do  niego  w  Zgorzelicach,  ale  on 
jej  przecie  wyznał,  że  był  żonaty,  więc  wobec 
tego  nie  mógł  żadną  miarą  przypuścić,  aby 
stary  Maćko  zabrał  ją  do  Spychowa  w  tym  celu, 
aby  ją  za  niego  wydać.  Zresztą  i  Maćko  i  Czech 
nawet  mu  o  niej  nie  wspomnieli...  Wszystko  to 
wydało  mu  się  ogromnie  dziwne  i  zupełnie  nie- 
zrozumiałe, więc  zaczął  znów  zarzucać  pyta- 
niami Tolimę,  jak  człowiek,  który  własnym  uszom 
nie  wierzy  i  chce,  by  mu  powtórzono  niepra- 
wdopodobną nowinę. 

Tolima  jednak  nie  umiał  mu  nic  powiedzieć 
nad  to,  co  poprzednio  powiedział,  ale  natomiast 
poszedł  na  zamek  szukać  giermka  i  niebawem, 
jeszcze  przed  zachodem  słońca,  z  nim  powrócił. 
Czech  witał  młodego  pana  z  radością,  ale  i  ze 
smutkiem,  bo  się  już  był  poprzednio  o  wszyst- 
kiem,  co  zaszło  w  Spychowie,  dowiedział.  A  Zby- 
szko również  rad  mu  był  z  całej  duszy,  czując, 
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iż  to  jest  serce  przyjazne  i  wierne,  jedno  z  ta- 
kich, jakich  człowiek  w  nieszczęściu  najbardziej 
potrzebuje.  Rozrzewnił  się  też  i  roztkliwił,  opo- 
wiadając mu  o  śmierci  Danusi  i  podzielił  się 
z  nim  bólem,  żalem,  łzami,  tak  właśnie,  jak  brat 
dzieli  się  z  bratem.  Długo  to  wszystko  trwało, 
zwłaszcza,  ze  w  końcu,  na  prośbę  Zbyszkową, 
powtórzył  im  pan  de  Lorche  ową  pieśń  żałosną, 
którą  był  o  zmarłej  ułożył  i  śpiewał  ją  przy 
cytrze,  w  otwartem  oknie,  podnosząc  oczy  i  twarz 
ku  gwiazdom. 

Aż  gdy  już  im  wreszcie  znacznie  ulżyło,  po- 
częli mówić  o  sprawach,  które  czekały  ich 
w  Płocku. 

—  Wstąpiłem  tu  po  drodze  do  Malborka  — 
rzekł  Zbyszko  —  bo  to  wiesz,  że  stryj  Maćko 
w  niewoli  i  że  po  niego  z  okupem  jadę. 

—  Wiem  —  odparł  Czech.  —  Dobrzeście  zro- 
bili, panie.  Chciałem  sam  do  Spychowa  jechać, 
aby  wam  drogę  na  Płock  doradzić;  król  w  Ra- 
ciążku ma  układy  z  wielkim  mistrzem  prowa- 
dzić, przy  królu  zaś  łatwiej  się  upomnieć,  ile  że 
wobec  majestatu  nie  tacy  Krzyżacy  hardzi 
i  udają  poczciwość  chrześcijańską. 

—  A  mówił  Tolima,  że  miałeś  do  mnie  je- 
chać, ale  cię  niezdrowie  Jagienki  Zychówny 
wstrzymało.  Słyszałem,  że  ją  stryj  Maćko  w  te 
Strony  przywiózł  i  źe  w  Spychowie   też   była? 
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Okrutniem  się  dziwował!  Ale  gadaj,  skroś  ja- 
kiejże  przyczyny  stryj  Maćko  ją  ze  Zgorzelic 
zabierał  ? 

—  Siła  było  przyczyn.  Bał  się  rycerz  Maćko, 
że  gdy  ją  bez  nijakiej  opieki  zostawi,  to  ryce- 
rze Wilk  i  Cztan  będą  na  Zgorzelice  najeżdżali, 
przyczem  mogła  się  stać  i  młodszym  dzieciom 
krzywda.  A  bez  niej  juźci  przezpieczniej,  bo 
w  Polsce,  jako  wiecie:  zdarzy  się,  iż  szlachcic, 
nie  mogąc  inaczej,  siłą  dziewkę  bierze,  ale  na 
małe  sieroty  nikt  ręki  nie  podniesie,  gdyż  za 
to  i  miecz  katowski  i  gorsza  od  miecza  hańba! 
Była  wszelako  i  druga  takowa  przyczyna,  że 
opat  umarł  i  pannę  dziedziczką  swych  włości 
uczynił,  nad  któremi  opiekę  miał  tutejszy  bi- 
skup. Przeto  rycerz  Maćko  pannę  do  Płocka 
przywiózł. 

—  Ale  ją  i  do  Spychowa  brał? 

—  Brał  na  czas  wyjazdu  biskupa  i  księstwa, 
gdyż  nie  było  jej  przy  kim  ostawić;  i  szczęście, 
że  ją  wziął.  Gdyby  nie  panienka,  bylibyśmy  ze 
starszym  panem  przejechali  wedle  rycerza  Ju- 
randa, jak  koło  obcego  dziada.  Dopieroż,  jak  się 
poczęła  nad  nim  litować,  uznaliśmy,  kto  ów  dziad. 
Pan  Bóg  to  wszystko  zrządził  przez  jej  miło- 
sierne serce. 

I  począł  opowiadać,  jak  następnie  Jurand 
nie  mógł  się  bez  niej  obyć,  jak  ją  miłował  i  bło- 
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gosławił,  a  Zbyszko,  choć  to  juz  wiedział  od 
Tolimy,  słuchał  tego  opowiadania  ze  wzrusze- 
niem i  wdzięcznością  dla  Jagienki. 

—  Niech  jej  Bóg  da  zdrowie!  —  rzekł  wre- 
szcie. —  Dziwno  mi  jeno,  żeście  mi  nic  o  niej  nie 
mówili. 

A  Czech  zakłopotał  się  nieco  i  chcąc  zyskać 
czas  do  namysłu  nad  odpowiedzią,  zapytał: 

—  Gdzie,  panie  ? 

—  Au  Skirwojłły,  tam  na  Żmujdzi. 

—  Nie  mówiliśmy?  Jako  żywo!  Mnie  sie  wy- 
daje, żeśmy  mówili,  ale  wam  w  głowie  było  co 
innego. 

—  Mówiliście,  że  Jurand  wrócił,  ale  o  Ja- 
gience nic. 

—  Ej!  czyście  nie  zabaczyli?  a  wreszcie  Bóg 
raczy  wiedzieć!  Może  rycerz  Maćko  myślał,  że 
ja  powiedziałem,  a  ja,  że  on.  Na  nic  to  było, 
panie,  cośkolwiek  wam  wtedy  powiadać.  I  nie 
dziwota!  Ale  teraz  rzekę  co  innego:  Szczęście, 
że  panienka  też  jest,  bo  ona  i  rycerzowi  Ma- 
ćkowi się  przyda. 

—  Cóż  zaś  może  wskórać? 

—  Niech  jeno  słowo  tutejszej  księżnie  powie, 
która  okrutnie  ją  miłuje!  A  znów  Krzyżacy  ni- 
czego księżnie  nie  odmawiają,  bo  raz,  że  kró- 
lewska rodzona,  a  powtóre,  wielka  Zakonu  przy- 
jaciółka.   Teraz,    jakoście   może   słyszeli,   kniaź 
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SkirgieM  (też  rodzony  brat  królewski)  podniósł 
się  przeciw  kniaziowi  Witoldowi  i  do  Krzyża- 
ków uciekł,  którzy  chcą  go  wspomódz  i  na  Wi- 
toldowym  stolcu  posadzić.  Król  bardzo  księżnę 
na  widzi  i  rad,  jako  mówią,  ucha  jej  podaje, 
więc  Krzyżacy  chcą,  by  na  stronę  Skirgiełła 
przeciw  Witoldowi  króla  skłoniła.  Rozumieją 
to  —  mać  ich  zatracona!  —  że  byle  się  Witolda 
pozbyli,  będą  mieli  spokój.  Więc  posły  krzyża- 
ckie od  rana  do  wieczora  księżnie  pokłony  biją 
i  każdą  jej  chęć  zgadują. 

—  Jagienka  miłuje  wielce  stryja  Maćka 
i  pewnie  za  nim    się  wstawi  —  rzekł  Zbyszko. 

—  Juźci,  źe  nie  będzie  inaczej!  Ale  chodź- 
cie, panie,  na  zamek  i  powiedzcie  jej,  jak  i  co 
mówić. 

—  Mieliśmy  i  tak  na  zamek  z  panem  de 
Lorche  iść  —  odrzekł  Zbyszko  —  i  po  tom  tu 
przyjechał.  Trzeba  nam  tylko  włosy  utrefić 
i  przyodziać  się  przystojnie. 

Po  chwili  zaś  dodał: 

—  Chciałem  z  żałości  włosy  obciąć,  alem 
przepomniał. 

—  To  i  lepiej!  —  rzekł  Czech. 

I  wyszedł  wołać  służebnych  pachołków,  wró- 
ciwszy zaś  z  nimi,  podczas  gdy  dwaj  młodzi 
rycerze  przyozdabiali   się   godnie  na  wieczorną 
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ucztę  do  zamku,  powiadał  dalej,  co  się  na  kró- 
lewskim i  książęcym  dworze  dzieje. 

—  Krzyżacy  —  mówił  —  jako  mogą,  pod 
kniaziem  Witoldem  kopią,  bo  póki  on  żyw  i  z  ra- 
mienia królewskiego  potężną  krainą  władnie, 
poty  nie  zaznać  im  spokoju!  Naprawdę  jego  je- 
dnego oni  się  boją!  Hej!  kopią  też  kopią,  jako 
krety!  Podburzyli  już  na  niego  tutejszych  księ- 
stwa oboje,  a  ponoś  dokazali  także,  że  nawet 
i  książę  Janusz  teraz  na  niego  krzyw,  z  przy- 
czyny Wizny... 

—  A  książę  Janusz  i  księżna  Anna  też  tu 
są?  —  zapytał  Zbyszko.  —  Siła  znajomych  się 
znajdzie,  bom  przecie  i  w  Płocku  nie  pierw- 
szy raz. 

—  Jakże!  —  odrzekł  giermek  —  są  oboje, 
mają  oni  niemało  spraw  z  Krzyżakami,  które 
to  krzywdy  chcą  mistrzowi  przy  królu  do  oczu 
wymówić. 

—  A  król  co  ?  za  kim  jest  ?  Zali  mu  nie 
gniewno  na  Krzyżaków  i  mieczem  nad  nimi  nie 
potrząsa  ? 

—  Król  Krzyżaków  nie  kocha  i  mówią,  że 
z  dawna  już  wojną  grozi...  A  co  do  kniazia  Wi- 
tolda, to  woli  go  król  od  rodzonego  Skirgiella, 
któren  jest  wicher  i  opój...  I  dlatego  rycerze, 
którzy  są  przy  majestacie,  powiadają,  że  król 
się  przeciw  Witoldowi  nie  opowie  i  nie  obiecnie 
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Krzyżakom,  że  go  nie  będzie  wspomagał.  I  to 
może  być,  bo  od  kilku  dni  księżna  tutejsza  Ale- 
ksandra bardzo  wedle  króla  zabiega  i  jakaś  fra- 
sobliwa chodzi. 

—  Zawisza  Czarny  tu  jest  ? 

—  Niemasz  go,  ale  i  tym,  którzy  są,  napa- 
trzyć się  nie  można  i  gdyby  co  do  czego  przy- 
szło, hej,  mocny  Boże!  polecą  też  wióry  i  pa- 
ździerze  z  Niemców,  polecą!... 

—  Nie  ja  ich  będę  żałował. 

W  kilka  pacierzy  później,  przybrawszy  się 
pięknie,  wyszli  na  zamek.  Uczta  wieczorna  miała 
się  odbyć  tego  dnia  nie  u  samego  księcia,  lecz 
u  starosty  grodowego  Andrzeja  z  Jasieńca,  któ- 
rego obszerne  domostwo  leżało  w  obrębie  mu- 
rów zamkowych  przy  Baszcie  Większej.  Z  po- 
wodu przecudnej,  aż  nazbyt  ciepłej  nocy,  sta- 
rosta, bojąc  się,  aby  gościom  nie  było  duszno 
w  izbach,  rozkazał  zastawić  stoły  na  podwórcu, 
na  którym  z  pomiędzy  kamiennych  płyt  wyra- 
stały jarzęby  i  cisy.  Płonące  beczki  smolne  oświe- 
cały je  jasnym  żółtym  płomieniem,  ale  jeszcze 
jaśniej  oświecał  księżyc,  który  błyszczał  na  bez- 
chmurnem  niebie  wśród  rojów  gwiazd,  jak  sre- 
brna tarcza  rycerska.  Koronowani  goście  jeszcze 
nie  nadeszli,  ale  roiło  się  już  od  miejscowego  ry- 
cerstwa, od  duchownych,  od  dworzan,  zarówno 
królewskich,  jak  i  książęcych.  Zbyszko  znał  ich 
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wielu,  zwłaszcza  z  dworu  księcia  Janusza, 
a  z  dawnych  znajomych  krakowskich  ujrzał 
Krzona  z  Kozichgłów,  Lisa  z  Targowiska,  Mar- 
cina z  Wrocimowic,  Domarata  z  Kobylan  i  Sta- 
szka z  Charbimowic,  a  wreszcie  i  Powalę  z  Ta- 
czewa,  którego  widok  szczególnie  go  ucieszył, 
pamiętał  bowiem,  jaką  życzliwość  okazał  mu 
owego  czasu  ów  sławny  rycerz  w  Krakowie. 

Nie  mógł  jednakże  do  żadnego  z  nich  od 
razu  dostąpić,  albowiem  miejscowi  rycerze  ma- 
zowieccy otaczali  każdego  z  nich  ciasnem  ko- 
łem, wypytując  się  o  Kraków,  o  dwór,  o  za- 
bawy, o  różne  przewagi  bojowe,  a  zarazem  przy- 
patrując się  ich  świetnym  szatom,  ich  trefieniu 
włosów,  których  cudne  zwoje  polepione  były 
białkiem  dla  mocy  i  biorąc  z  nich  we  wszyst- 
kiem  wzór  dworności  i  obyczajów. 

Wszelako  Powała  z  Taczewa  poznał  Zby- 
szka i  rozsunąwszy  Mazurów,  zbliżył  się  ku 
niemu. 

—  Poznałem  cię,  młodzianku  —  rzekł,  ści- 
skając jego  dłoń.  —  Jakoż  się  miewasz  i  skąd 
się  tu  znalazłeś?  Dla  Boga!  widzę,  że  już  pas 
i  ostrogi  nosisz.  Inni  do  siwych  włosów  na  to 
czekają,  ale  ty  widać  godnie  św.  Jerzemu  słu- 
żysz. 

—  Szczęść  wam  Boże,  szlachetny  panie  — 
odrzekł  Zbyszko.  —  Gdybym  najprzedniejszego 
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Niemca  z  konia  zwalił,  nie  takbym  się  ucieszy], 
jak  z  tego,  że  was  w  zdrowiu  oglądam. 

—  Jam  też  rad.  A  rodzic  twój  gdzie? 

—  Nie  rodzic,  jeno  stryj.  W  niewoli  ci  on 
u  Krzyżaków  i  z  wykupem  za  niego  jadę. 

—  A  owaź  dzieweczka,  która  cię  nałęczką 
przykryła  ? 

Zbyszko  nie  odrzekł  nic,  tylko  podniósł  w  górę 
oczy,  które  załzawiły  mu  się  w  jednej  chwili, 
co  widząc,  pan  z  Taczewa  rzekł: 

—  Padół  to  jest  łez...  nic,  jeno  prawy  padół! 
Ale  chodźmy  na  ławę  pod  jarzęba,  to  mi  opo- 
wiesz swoje  rzewliwe  przygody. 

I  pociągnął  go  w  kąt  dziedzińca.  Tam  Zby- 
szko, siadłszy  obok  niego,  począł  mu  opowiadać 
o  niedoli  Juranda,  o  pochwyceniu  Danusi  i  o  tem, 
jako  jej  szukał  i  jako  mu  zmarła  po  odbiciu. 
A  Powała  słuchał  uważnie  i  naprzemian  to 
zdumienie,  to  gniew,  to  zgroza,  to  litość  odbijały 
mu  się  na  obliczu.  Wreszcie,  gdy  Zbyszko  skoń- 
czył, rzekł: 

—  Opowiem  to  królowi,  panu  naszemu!  Ma 
on  i  tak  upomnieć  się  u  mistrza  o  małego  Jaśka 
z  Kretkowa  i  srogiej  domagać  się  kary  na  tych, 
którzy  go  porwali.  A  porwali  dlatego,  że  bogaty 
i  chcą  wykupu.  Nic  to  u  nich  na  dziecko  rękę 
podnieść. 
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Tu  zamyślił  się  nieco,  poczem  mówił  dalej, 
jakby  do  siebie  samego: 

—  Nienasycone  to  plemię,  gorsze  od  Turków 
i  Tatarów.  Bo  oni  w  duszy  i  króla  i  nas  się 
boją,  a  jednak  od  grabieży  i  mordów  nie  mogą 
się  powstrzymać.  Napadają  wrsie,  rzezają  kmie- 
ciówr,  topią  rybaków,  chwytają  dzieci,  jako  wilcy. 
Cóźby  to  było,  gdyby  się  nie  bali!...  Mistrz  na 
króla  listy  do  obcych  dworzan  wysyła,  a  w  oczy 
mu  się  łasi,  bo  lepiej  od  innych  naszą  potęgę 
rozumie.  Ale  przebierze  się  wr  końcu  miara! 

I  znów  na  chwilę  ucichł,  a  potem  położył 
dłoń  na  ramieniu  Zbyszka. 

—  Powiem  królowi  —  powtórzył  —  a  w  nim 
wre  już  z  dawna  gniew,  jak  ukrop  w  garnku 
i  tego  bądź  pewien,  że  kara  okrutna  nie  minie 
sprawTców  twojej  niedoli. 

—  Z  tych,  panie,  już  żaden  nie  żywię  — 
odparł  Zbyszko. 

A  Powała  spojrzał  na  niego  z  wielką  przy- 
jacielską życzliwością: 

—  Bogdajże  cię!  To  widać  swego  nie  daru- 
jesz. Jednemu  Lichtensteinowi  jeszcześ  nie  od- 
płacił, bo  wiem,  żeś  nie  mógł.  Myśmy  mu  także 
w  Krakowie  ślubowali,  ale  z  tern  trzeba  chyba 
wojny,  którą  daj  Bóg,  czekać,  gdyż  on  bez 
pozwroleństwa  mistrzowego  stanąć  nie  może, 
a  mistrzowi  jego  rozum  potrzebny,   dla  którego 
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ciągle  go  na  różne  dwory  posyła,  więc  mu  i  nie- 
łatwo pozwoli. 

—  Pierwej  muszę  stryjca  wykupić. 

—  Tak...  i  wreszcie  pytałem  się  o  Lichten- 
steina.  Niema  go  tu  i  nie  będzie  w  Raciążku, 
gdyż  wysłań  jest  do  króla  angielskiego  po  łu- 
czników. A  o  stryja  niech  cię  głowa  nie  boli. 
Gdy  król,  albo  tutejsza  księżna  słowo  rzekną, 
to  z  okupem  nie  pozwoli  mistrz  kręcić. 

—  Tern  bardziej,  że  mam  jeńca  znacznego, 
rycerza  de  Lorche,  któren  jest  pan  możny  i  mię- 
dzy nimi  sławny.  Radby  on  się  pewnie  wam, 
panie,  pokłonić  i  znajomość  z  wami  uczynić, 
bo  nikt  więcej  nad  niego  nie  wielbi  sławnych 
rycerzy. 

To  rzekłszy,  skinął  na  pana  de  Lorche,  który 
stał  w  pobliżu,  a  ów,  rozpytawszy  się  już  po- 
przednio, z  kim  Zbyszko  rozmawia,  zbliżył  się 
skwapliwie,  bo  istotnie  zapłonął  chęcią  poznania 
tak  sławnego,  jak  Powała,  rycerza. 

Więc  gdy  ich  Zbyszko  zaznajomił,  skłonił 
się  wytworny  Geldryjczyk  jak  najukładniej 
i  rzekł: 

—  Jeden  tylko  byłby  większy  zaszczyt,  pa- 
nie, od  uściśnięcia  waszej  dłoni,  a  to  potykać 
się  z  wami  w  szrankach,  albo  w  bitwie. 

Na  to  uśmiechnął  się  potężny    rycerz  z  Ta- 
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czewa,   gdyż  przy  drobnym   i   szczupłym  panu 
de  Lorche  wygląda!  jak  góra  i  rzeki: 

—  A  ja  tam  rad,  źe  się  spotkamy  jeno  przy 
pełnych  konwiach  i  da  Bóg,  nigdy  inaczej. 

De  Lorche  zaś  zawahał  się  nieco,  a  potem 
oz  wał  się  jakby  z  pewną  nieśmiałością: 

—  Gdybyście  jednak,  szlachetny  panie,  chcieli 
twierdzić,  źe  panna  Agnieszka  z  Długolasu  nie 
jest  najpiękniejszą  i  najcnotliwszą  damą  w  świe- 
cie... Wielki  byłby  dla  mnie  honor...  zaprze- 
czyć i... 

Tu  przerwał  i  począł  patrzeć  w  oczy  Po- 
wale z  szacunkiem,  ba!  nawet  z  uwielbieniem, 
ale  bystro  i  uważnie. 

Ale  ów,  czy  dlatego,  źe  wiedział,  iż  zgniótłby 
go  w  dwóch  palcach,  jak  orzech,  czy  dlatego, 
że  duszę  miał  niezmiernie  dobrotliwą  i  wesołą, 
roześmiał  się  głośno  i  rzekł: 

—  Ba,  ja  swego  czasu  ślubowałem  księżnie 
burgundzkiej,  ale  ona  wówczas  miała  z  dziesięć 
roków  więcej  ode  mnie;  jeżeliby ście  więc,  panie, 
chcieli  twierdzić,  że  moja  księżna  nie  jest  star- 
sza od  waszej  panny  Agnieszki,  to  trzeba  nam 
będzie  zaraz  na  koń... 

Usłyszawszy  to,  de  Lorche  popatrzał  przez 
chwilę  w  zdumieniu  na  pana  z  Taczewa,  po- 
czerń jednak  twarz  poczęła  mu  drgać  i  wreszcie 
wybuchnął  i  on  szczerym  śmiechem. 
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A  Powała  pochylił  się,  otoczył  mu  biodra  ra- 
mieniem, nagle  podniósł  go  z  ziemi  i  począł  ko- 
łysać go  z  taką  łatwością,  jakby  pan  de  Lorche 
byl  niemowlęciem. 

—  Pax!  pax!  —  rzekł  —  jak  mówi  biskup 
Kropidło...  Udaliście  mi  się,  rycerzu,  i  prze  Bóg, 
nie  będziem  się  potykali  o  żadne  damy. 

Zaczem,  uściskawszy  go,  postawił  na  ziemi, 
gdyż  właśnie  przy  wejściu  na  dziedzińcu  huknęły 
nagle  trąby  i  wszedł  książę  Ziemowit  Płocki 
z  małżonką. 

—  Tutejsi  księstwo  przed  królem  i  przed 
księciem  Januszem  przybywają  —  rzekł  do 
Zbyszka  Powała  —  bo  choć  to  uczta  u  starosty, 
ale  zawsze  w  Płocku  oni  gospodarze.  Pójdź 
ze  mną  do  Pani,  boć  ją  znasz  jeszcze  z  Kra- 
kowa, gdzie  się  do  króla   za  tobą  przyczyniała. 

1  wziąwszy  go  za  rękę,  powiódł  przez  dzie- 
dziniec. Za  księciem  i  za  księżną  szli  dworzanie 
i  dworki,  wszyscy  z  powodu  obecności  króla 
bardzo  strojni  i  świetni,  że  aż  cały  dziedziniec 
zajaśniał  od  nich,  jak  od  kwiatów.  Zbyszko,  zbli- 
żając się  z  Powałą,  przepatrywał  zdała  twarze, 
czyli  nie  dojrzy  między  niemi  znajomych  i  na- 
gle aż  przystanął  ze  zdumienia. 

Bo  oto  tuż  za  księżną  ujrzał  rzeczywiście 
znajomą   postać   i    znajomą  twarz,   ale   tak  po- 
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ważną,  tak  piękną  i  tak  pańską,  iż  pomyślał, 
ze  go  chyba  oczy  mylą: 

—  Jagienka-li  to,  czyli  może  córka  księstwa 
na  Płocku  ? 

Ale  to  była  Jagienka  Zychówna  ze  Zgorze- 
lic,  gdyż  w  chwili,  gdy  oczy  ich  spotkały  się, 
uśmiechnęła  się  do  niego  zarazem  przyjaźnie 
i  litościwie,  a  potem  przybladła  nieco  i  nakry- 
wszy oczy  powiekami,  stała  w  złotej  przepasce 
na  ciemnych  włosach  i  w  niezmiernym  blasku 
swej  piękności,  wysoka  i  cudna,  nietylko  do 
księżniczki,  ale  do  prawdziwej  królewny  po- 
dobna. 
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